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Reuiolucyjnjjch działaczy czcić trzeba 
rewolucyjną praktyką odrodzonej PPS
Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza na akademii ku czci Stanisława Dubois

Dwudziestego pierwszego sierpnia 
1942 roku zginął w Oświęcimiu z 
rąk  zbirów hitlerow skich Stanisław 
Dubois. Padł w walce z wrogiem, 
który całej ludzkości niósł niewolę, 
śmierć, zagładę. Był więc jednym  z 
tych, którem u zawdzięczamy swą 
wolność, swe wyzwolenie, możliwość 
budowy Socjalizmu w niepodległej 
Polsce Ludowej. Czcimy wszyscy Je ­
go pamięć tak, jak czcimy pamięć 
wszystkich bojowników antyfaszy­
stowskich. tak  jak czcimy pamięć 
tych wszystkich, którzy nde ugięli się 
wobec straszliwej przemocy wroga, 
lecz w najciem niejszą noc niewoli 
wyszli na nierówny bój.

Ale my, socjaliści polscy, my 
PPS-owcy, my zorganizowany pol­
ski ruch robotniczy, czcimy pamięć 
S tanisław a Dubois w sposób szcze­
gólny. Czcimy bowiem w Stanisła­
wie Dubois nie tylko indywidualne 
bohaterstw o człowieka odważnego, 
człowieka oddanego idei, człowie­
ka walki. Czcimy w nim również 
własną tradycję rewolucyjną. Czci­
m y w nim  to wszystko, co stanowiło 
niezniszczalny i trw ały dorobek poi 
skiego ruchu robotniczego, polskie­
go ruchu robotniczego jako całości.

NIEZNISZCZALNY DOROBEK 
RUCHU ROBOTNICZEGO

Cóż jest tym  trw ałym  i n ie­
zniszczalnym  dorobkiem  pol­
skiego ruchu robotniczego ja­
ko całości?

W szystko to, co w ytrzym ało  
próbę czasu i pozw oliło  nam w  
decydujących latach w ojny an­
tyfaszystow sk iej i po jej zako.i- 
czeniu uniknąć błędów  przeszło  
ści, w yprow adzić polski ruch 
robotniczy na drogi jedności a 
Polskę w yzw oloną zbudow ać na 
zasadach w ładztw a ludu, z ja­
sna perspektyw a pochodu ku 
socjalizm ow i.

Otóż Stanisław  Dubois był jed­
nym z tych. którzy całą swą dzia­
łalnością zmierzali do osiągnięcia 
celów, jakie przyświecają dziś ca­
łemu. klasowo - rew olucyjnem u ru ­
chowi robotniczem u Polski.

Działalność jego stanowi właśnie 
ów trw ały i niezniszczalny dorobek 
polskiego ruchu robotniczego. I dla­
tego towarzysz Stanisław  Dubois— 
choć me dożył wyzwolenia — jest 
bezsprzecznie jednym  z w spółtw ór­
ców Polski Ludowej, jednym  z bu­
downiczych polskiej dem okracji lu­
dowej.

Dlatego Polska Ludowa ' cały poi 
Ski ruch  robotniczy czci i czcić bę­
dzie zawsze pamięć Stanisław a Du­
bois.

Powiedziałem o Stanisławie Du­
bois, że w całej swej działalności 
kroczył konsekwentnie po drodze 
klasowo - rewolucyjnego socjali­
zmu. Oczywiście, jak każdy, mógł 
popełniać błędy, ale walczył o jed ­
ność klasy robotniczej i zmierzał 
tam, dokąd dziś zmierza cały pol­
ski ruch robotniczy, tak jak i on po­
przez zmaganie się i zwalczanie na- 
poru obcej ideologii na klasę robot­
niczą. W stw ierdzeniu tego faktu kry  
je  się rzecz bardzo zasadnicza. Bo w 
dziejach naszej P artii—możemy i mu 
simy sobie to dziś jasno i otwarcie 
powiedzieć, — tego rodzaju posta­
wa, jaką reprezsn" rwał Si .nisław 
Dubois, należała wśród przywód­
ców partyjnych raczej do rzadko­
ści. Stanisław Dubois należał też w 
całej historii PPS do nielicznej sto­
sunkowo grupy konsekwentnie re ­
wolucyjnych przywódców PPS.

Wśród wielotysięcznej masy dzia­
łaczy i aktywistów, śród dziesiąt­
ków tysięcy członków, którzy w o- 
statnim  półwieczu dział , praco­
wali i walczyli w szeregach naszej 
Partii była beż w ątpienia ogromna 
liczba ludzi, którzy działali, myśleli, 
pracowali i walczyli j .k rewolucjo­
niści. Stanowili oni prawdopodob­
nie większość tej ogromnej masy 
ludzkiej, która na przestrzeni pół 
stulecia związana była z Polską P ar 
t:ą Socjalistyczną, z jej w alką i 
pracą.

R EFO R M IZM . 
O PO R TU N IZM ,
N A CJO N A LIZM ,

UGODOWOŚĆ

Ale wśród tych. którzy stali na 
czele Partii, którzy formułowali jej 
i d e o l o g i ę  którzy kierowali j e j  poli­
tyką — przywódców pokroju Stani- 
s'aw a Dubois, ludzi o tak rewolucyj

rym  nastaw ieniu ideologicznym i 
tak rewolucyjnej praktyce było sto ­
sunkowo niewielu. A w każdym ra ­
zie było ich bez porównania mniej, 
niż ludzi kierunku przeciwnego, lu­
dzi, którzy reprezentow ali w ruchu 
robotniczym reformizm, rewizjo- 
nizm, oportunizm, nacjonalizm, u- 
godowość — słowem wszystko to. co 
określam y dziś m ianem  prawicy so­
cjalistycznej plus swoistą polską 
szlachetczyznę i piłsudczyznę.

Stanisław  Dubois zwracał się ty ­
mi słowy do ówczesnego kierow ni­
ctwa Polskiej P artii Socjalistycz­
nej i klasowych związków zawodo­
wych, opanowanych przez praw ico­
wych przywódców:

„Lud pracujący Polski zw ra­
ca sw e nadzieje do niezależ­
nych, w łasnych reprezentacji, 
zw raca się do sw ych partii i or­
ganizacji, żąda od nich polityk i 
szerokiego oddechu, polityki, 
która  by wzniosła się ponad po­
ziom  dotychczasow ych metod, 
drobnych sprane, m ałych posu­
nięć, sw arów  m iędzy organiza­
cyjnych , zakulisow ych zabiegów, 
am bicy jek  osobistych, stra tegii 
od siedm iu boleści i kom binacji 
przy biurkach. Polityki, k tóra  
stanęłaby na w ysokości zadania  
do rozw iązania w szystk ich  w iel­
kich, nabrzm iałych ty lu  latam i 
m arazm u, a zaw sze palących  
problemów.

Tragiczny k rzy k  Żerom skiego  
z „P r z e d w io ś n i a „ I d e i ,  na 
gw ałt w ielk iej i dci" — targa  
dziś sercem  każdego, po sto­
kroć silniej, niż przed la ty  k il­
kunastu . Z m arnow aliśm y tych  
la t kilkanaście..."
Ze słów tych, ostrożnych sform u­

łowań, obliczonych na oszukanie 
czujności sanacyjnego cenzora 
bije w yraźna krytyka metod kie­
rownictwa Partii i wołanie o zmia­
nę całego nastaw ienia Partii. O taką 
zmianę, która pozwoliłaby ówczes­
nej PPS wejść na tory rew olucyj­
nej walki o nowy ustrój. Dubois 
słusznie czuł, że nie chodzi bynaj­
mniej o drobne błędy, ale o wypa­
czenie idei.

POLSKA MUSI BYĆ 
POLSKĄ LUDOWĄ

O tej walce mówi Dubois w  za­
kończeniu swego artykułu  jak na­
stępuje:

„Polska m usi być Polską L u­
dową. „Klucz do serc" m as L u­

du Polskiego m a w sw ym  ręku  
ty lko  sam  lud. - N ieprzebrane  
zasoby n igdy n iew yży te j ener­
gii, ofiarności obyw atelskiej

i praw dziw ego pa trio tyzm u, 
tkw iące w  m asach ludow ych, 
m oże zm obilizować  i rzucić na 
szalę w ypadków  tylłco prawdzi-

*: >**

Hołd pamięci touu Dubois 
złożyli robotnicy W arszawy

W sobotą dnia 28 bm. odbyła się w Warszawie, przy udziale 
licznie zgromadzonych robotników stolicy akademia ku czci 
tow. Stanisława Dubois.

Akademię zagaił sekretarz Stołecznego Kom itetu PPS tow. 
Ruszowski, który zaprosił do prezydium Sekretarza General­
nego PPS, tow. Józefa Cyrankiewicza, przedstawiciela Komi­
tetu Centralnego PPR o w. Aleksandra Zawadzkiego, przewod­
niczącego CKW PSS tow. Kazimierza Rusinka, wiceprzewod­
niczącego CK W tow. Henryka Świątkowskiego, wiceprzewod­
niczącego CKW tow. Adama Kuryłowicza, członka Komisji Po­
litycznej CKW tow. Oskara Langego, sekretarza CKW tow. 
Włodzimierza Reczka, sekretarza CKW i naczelnego redaktora 
,.Robotnika" tow. Stefana Arskiego, sekretarza CKW tow. Fe­
liksa Baranowskiego, oraz sekretarza Komitetu Stołecznego 
PPS tow. Kobrzyńskiego i tow. Kazimierę Dubois.

Na akademii przem ówienie o roli towarzysza Dubois 
w  dziejach PPS i w walce klasy robotniczej Polski wygłosił 
Sekretarz Generalny PPS tow. Józef Cyrankiewicz.

w y R ząd  Ludow y, kość z  ko ­
ści » krew  z krw i potrzeb  i 
pragnień tego ludu. A wówczas 
nie pow tórzy  się ani Targow i­
ca, ani rozbiory, ani Księstwo  
W arszawskie, ani tragedie bez­
nadziejnie od m as odosobnio­
nych pow stań szlacheckich. 
L ud będzie czuw ał tux straży  
suw erenności R zp litej i suw e­
renność tę  obroni.

W staje więc pełen gniew u na 
zło dnia dzisiejszego Lud, w sta ­
je  chłop  i robotnik polski, zw ra­
cając się na zjazdach, kongre­
sach, zgrom adzeniach do sw ych  
własnych, niezależnych repre­
zentacji, dom aga się stanow czo: 
Poprowadźcie nas szerokim  go­
ścińcem  do zw ycięstw a, abyś- 
w y rządzili we xciasnym  kra ju  i 
wzięli odpowiedzialność za losy 
Polski, poprowadźcie nas szla­
kiem  w ielk im  ja sn e j i o tw arte j 
po lityk i jedności całej k la sy  
pracującej m iast i wsi, zdąża­
jącej krokam i o lbrzym a do 
wzięcia całej w ładzy w Polsce 
w  sw e ręce".

D ziś, gd y  lud polski całą w ła  
dzę ma w  sw ych  rękach tak  
w łaśnie, jak tego żądał D ubois, 
należy się hołd i cześć tym  w szy  
stkim , których w ysiłk ow i i o- 
fierze lud polski tę w ładzę za­
w dzięcza. I wśród tych  S tan i­
sław  D ubois zajm uje m iejsce  
poczesne.

I  m y, P olska Partia S ocja li­
styczna, jesteśm y dum ni, ż e  to  
w łaśn ie  z naszych szeregów  w y  
szedł i w  naszych szeregach wal 
czy ł S tan isław  Dubois. Że na­
zw isko jego w iąże się  ściśle  z 

Itym nurtem  tradycji polskiego  
socjalizm u, która jest nam dro­
ga i która prowadzi nas w  na- 

i szej w alce o socjalizm .
! Cóż jest nam drogiego w przeszło- 
 ̂ści?

SOCJALIZM JEST RUCHEM 
PRZETWARZAJ ĄCYM 

RZECZYWISTOŚĆ
Ślepy kult przeszłości dlatego tyl- j 

ko, że jest przeszłością i że w jakiś j 
, sposób łączy się z naszą symboliką j 
| polityczną jest sprzeczny z samym 
i założeniem socjalizmu. Socjalizm : 
I jest ruchem  rewolucyjnym, zbroj- 
| nym w określoną teorię poznania | 
zwaną materializm em  historycz­
nym. Socjalizm jest ruchem  poli- i

Podnosimy głos tu obronie pokoju
Rezolucja Śiuiatoiuego Kongresu Intelektualistów

My. działacze kultury, nauki i sztuki z %5 krajów, zgromadzeni 
w polskim m ieście Wrocławiu, zwracamy się do intelektualistów świata.

Przypominamy o śmiertelnym niebezpieczeństw ie, które niedawno 
jeszcze groziło kulturze ludzkości. Byliśmy świadkami barbarzyń­
stwa faszystowskiego, niszczenia zabytków historycznych i kultural­
nych, prześladowania i zagłady ludzi pracy naukowej, sponiewiera­
nia wszystkich wartości duchowych; byliśm y świadkami faktów, za­
grażających elementarnym pojęciom sumienia, rozsądku i postępu.

Kultura ludzkości ocalona została za cenę niespotykanych dotąd 
ofiar, dzięki ogromnemu natężeniu wszystkich sil demokratycznych 
Związku Radzieckiego, narodów Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych A. P., dzięki bohaterskiej walce oporu narodowego w  kra­
jach zagarniętych przez laszyzm.

Jednakże wbrew woli i pragnieniom narodów świata, garstka 
żądnych zysku ludzi w Ameryce i Europie, którzy przejęli w  dzie­
dzictwie po faszyzmie idee w yższości rasowej i negacje postępu, 
którzy zapożyczyli od faszyzmu tendencje do rozstrzygania w szyst­
kich spraw silą oręża, znowu gotuje zamach na dorobek duchowy 
narodów świata.

Kulturze krajów europejskich, które wniosły ogromny wkład do 
światowego dorobku ludzkości, grozi n iebezpieczeństwo utraty obli­
cza narodowego.

W wielu krajach — w Grecji, w  Hiszpanii, w krajach Ameryki 
Łacińskiej — w rogie postępowi siły ochraniają dawne i rozniecają 
nowe ogniska faszyzmu.

Wbrew rozsądkowi i sumieniu trwa nadal i nawet wzmaga się 
ucisk jednostek i całych narodów, które ciem ięzcy nazywają kolo­
rowymi.

Ludzie, którzy prze|ęli metody faszyzmu, uprawiają w swoich  
krajach dyskryminację rasową, prześladują wybitnych przedstawicieli
nauki i sztuki.

Odkrycia naukowe, które by megły służyć dobru ludzkości, obra­
ca się na tajną produkcję środków zniszczenia, plamiąc i podwa­
żając wysokie powołanie nauki.

Słowo i sztuka pod władzą tych ludzi, zamiast ośw iecać i zbli­

żać narody, roznieca niskie namiętności i nienawiść do człowieka, 
toruje drogę wojnie.

Głęboko wierząc w konieczność swobodnego rozwoju i rozpo­
wszechnienia zdobyczy postępowej kultury we wszystkich krajach, 
w imię pokoju, postępu i przyszłości świata — protestujemy prze­
ciwko wszelkim  ograniczeniom tych swobód i podkreślamy koniecz­
ność wzajemnego porozumienia się kultur 1 narodów w interesie cy ­
wilizacji i pokoju.

Zdając sobie sprawę z tego, że współczesna wiedza wyzwoliła  
nowe potężne siły, które z całą pewnością będą użyte przez ludzkość 
bądź na jej dobro, bądź na szkodę — kongres protestuje przeciwko 
korzystaniu z nauki dla celów  zniszczenia i wzywa do zm obilizo­
wania wszystkich sil, aby szeroko rozpowszechnić w iedzę po catym 
św ieeie i użytkować środki naukowe do szybkiego zwalczenia nę­
dzy, ciemnoty, chorób i niedostatków, od których cierpi w iększość  
ludzkości.

Kongres domaga się również zniesienia ograniczeń, które stoją na 
przeszkodzie swobodnemu poruszaniu się osób, służących sprawie 
pokoju i postępu oraz ograniczeń w ogłaszaniu i rozpowszechnianiu  
książek, wyników badań naukowych i wszystkich naukowych i kul­
turalnych zdobyczy, służących tej samej sprawie.

Narody całego świata nie chcą wojny i mają dosyć siły, aby 
uchronić pokój i kulturę od zakusów nowego faszyzmu.

Intelektualiści świata!
Na nas spoczywa wysoka odpowiedzialność wobec naszych na­

rodów, w obec ludzkości, w obec historii.
Podnosimy głos w  obronie pokoju, w obronie swobodnego roz­

woju kulturalnego narodów, w obronie ich niepodległości narodowej, 
ich ścisłej współpracy i przyjaźni.

Wzywamy wszystkich ludzi pracy umysłowej we wszystkich kra­
jach świata do rozważenia naszych wniosków,

— do zorganizowania krajowych kongresów działaczy kultury 
w obronie pokoju,

— do tworzenia w szędzie krajowych komitetów w obronie pokoju,
— do umacniania w interesie pokoju międzynarodowych więzów, 

łączących działaczy kultury wszystkich krajów.

tycznym, kierującym  się w swej 
praktyce rewolucyjną teorią m ark- 
sowską. Socjalizm jest ruchem  ży­
wym przetwarzającym  rzeczywi­
stość w duchu postulatów owej re­
wolucyjnej teorii i równocześnie zaj 
m ującym określone, rewolucyjne 
stanowisko wobec każdego zjawiska 
rzeczywistości, którą pragnie prze­
tworzyć. Socjalizm jest z tej samej 
racji ruchem, który nieustannie, 
bez przerwy krytycznie i analitycz­
nie podchodzi do w łasnej przeszło­
ści i ocenia ją pod rewolucyjnym 
kątem  widzenia. Takim jest socja­
lizm rewolucyjny, a więc ten, któ­
rego jesteśmy dziś wyznawcami i 
bojownikami jako Partia.

Ale nie cały ruch socjalistyczny 
miał taki właśnie charakter rewo­
lucyjny. I nasza Partia  przed wojną 
daleka była jako całość od takiego 
pojmowania zadań i dróg socjali­
zmu. Z tego musimy sobie zdawać 
spraw ę i me wolno nam zamazy­
wać rzeczywistego sł anu rzeczy.

Partia uasza, Polska Partia  
Socjalistyczna, m iała w  sw ej 
p ółw iekow ej historii tradycje  
dobre i tradycje zle. N aw iązu­
jem y do dobrych, odrzucam y  
zle. Poznać m usim y i jedne i 
drugie.

DOBRE I ZŁE 
TRADYCJE PPS

Zapyta ktoś wobec tego, które tra  
dycje są dobre, a które złe? Jak  od­
różnić jedne od drugich? Po czym 
poznaje się tradycje wartościowe, 
a po czym tradycje bezwartościowe?

Odpowiedź na to pytanie jest 
prosta. Jest rzeczą konieczną, by 
każdy bez w yjątku członek najzej 
P artii zdawał sobie jasno spraw ę z 
istoty tego zagadnienia. Bo nie spo­
sób przecież sporządzić jaki ka­
talog wszystkich postaci związa­
nych z naszym ruchem, czy wykaz 
wszystkich faktów  historycznych 
i przy każdym nazwisku i przy każ­
dym fakcie podać wskazówkę, że to 
jest dobre, a tam to zle Zwłaszcza, 
że ludzie się zmieniali w toku w yda­
rzeń, że byli również tacy, co raz 
postępowali słusznie, a drugi raz 
błędnie.

I dlatego każdy z nas powinien 
być zbrojny w dostateczne w yro­
bienie ideologiczne i teoretyczne, 
by w każdym określonym wypadku 
umieć odpowiedzieć sobie na py­
tanie, co jest w naszej tradycji do­
bre, a co złe. Tak samo jak musi 
sobie każdy działacz robotniczy od­
powiedzieć na pytanie, co należy 
dziś czynić w określonej sytuacji.

Jakaż więc jest odpowiedź na to 
pytanie o sposobie różniczkowania 
tradycji, oddzaelanid tradycji do­
brych od złych?

Odpowiedź ta  w y p ły w a  logicznie 
z naszej postawy rewolucyjnych so­
cjalistów. rzeczników ideologii m ar­
ksizmu - leninizmu. A zatem:

T radycje dobre w P P S  sta­
now i w szystko to, co prowauzuo  
naszą r*aruę na mry »»auu re­
w olucyjnej, co nuaio euurukter 
klasow o - rew olucyjny , przepo­
jone byio ducnem  in ie in acjo .,a  
iizm u, czyli praw dziw ej szcze­
rej m iędzynarodow osci, co wy* 
rastalo z ideologu m arksistow ­
skiej i co odrzucam  i zw aiczaio  
reform izm , rew izjom zm , nacjo­
nalizm  i szow inizm , oportunizm  
i ugodow ość w obec burzuazji i 
jej ekspozytur.

Tradycje zle w P P S  stanow i 
w szystko  to, co sprow adzało na 
szą P artię z torów  rew olu cyj­
nej w alk i o socjalizm , co po­
grążało ją w  odm ętach ideolo­
gii burżuazyjnej, szlacheckiej 
czy drobnom ieszczańskiej, co 
spychało ją na drogę w spół­
działania z w rogiem  klasow ym , 
co w prow adzało do niej refor­
m izm  i rew izjonizm . nacjona­
lizm  i szow inizm  ugodow ość i 
oportunizm , a co z kolei zw al­
czało i odrzucało m arksizm  i 
jego konsekw encje.

Jeżeli zastosujemy te kryteria, 
w tedy bez trudu odnajdziemy w hi­
storii PPS dwa wyraźne, jaskrawo 
odcinające się nurty  Jeden — re- 
formistyczny, nacjonalistyczny i u-. 
godowy. — drugi — rewolucyjny i 
marksistowski.

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Bila its miesiąca
JJZTVVACEN1' potworek, takim byl rząd Marie. sknórrrl swój żywoi 

po upływie saiedwie miesiąca. W ciągu tego krótkiego czasu rząd 
ten zdołał dokonać jednak, bardzo wiele Koszty utrzymania we Franejl 
wzrosły grwałtownie, podniosły się ceny chleba, mleka, mięsa 1 innych 
artykułów żywnościowych. Podskoczyły również ceny wyrobów- przemy­
słowych. Dziś Francuz musi zapłacić za koszulę czy ubranie e 50 proc. 
drożej, niż przed miesiącem, a para butów, która na pooeątku Upoa 
kosztowała 1.200 franków, dziś kosztuje już 2.000 franków.

Ta zwyżka cen jest symptomem i wynikiem polityki rządu, który skle­
cony został na platformie współdziałania prawicowych socjalistów I po­
stępowych katolików, ze skrajnie reakcyjną prawicą francuską, repre­
zentowaną przez jednego z najbardziej ponurych grabarzy niepodległości 
Francji, jakim jest Paul Reynaud. Antyrobotniczy program gospodarczy 
Reynaud, zmierzający do przerzucenia kosztów wojny i kosztów „po­
mocy" amerykańskiej na barki klasy robotniczej, wywołał falę po­
wszechnego oburzenia i gorących sprzeciwów eałej klasy robotniczej, 
a  nawet elementów mieszczańskich. Ba, program gospodarczy Reynaud 
nie wzbudził nawet zachwytu w sferach przemysłowych, albowiem Ray­
naud zapowiedział przebudowę struktury gospodarczej Francji w kie­
runku rozszerzenia produkcji rolnej, kosztem oczywiście, ograniczenia 
produkcji przemysłowej. Program taki odpowiada założeniom Piana 
Marshalla, ale nie odpowiada interesom Francji Polityka amerykańska 
w Europie zmierza bowiem do odbudowy potencjału przemysłowego 
Niemiec oraz zmuszenia państw sąsiadujących z Niemcami do kupowania 
niemieckich wyrobów przemysłowych i oddawania im w zamian swojej 
produkcji roincj. Dlatego Amerykanie zamiast dawać Francji węgiel 
s Zagłębia Ruhry, chcą zmusić Francuzów do oddawania rudy lotaryń- 
skiej niemieckim stalowniom. Czyś trzeba dodawać, ie  taka polityka 
jest n!e tylko zabójcza dla przemysłu francuskiego, ale zarazem godzi 
wprost w bezpieczeństwo Francji, rozbrajając ją i Jednocześnie uzbra­
jając jej historycznego wroga?

J AK WIDZIMY antyrobotnicza, antydemokratyczna pektyka gospodar­
cza Reynaud idzie w parze t  antynarodjwą polityką zagraniczną, 

którą uprawiał rząd Marie. Realizując politykę ekonomiczną Reynaud, 
rząd francuski musiał konsekwentnie akceptować również swiązane z nią 
założenia polityki zagranicznej. Godząc się na kapitulację wobec amery­
kańskiej polityki w Niemczech, rząd francuski musiał również godzić 
się na inne warunki dyktatu amerykańskiego, a m. in. również na roe- 
tużnlenle stosunków handlowych s państwami Europy Wschodniej. 
Tymczasem właśnie na wschodzie Europy znajdują się kraje, będące 
naturalnymi sprzymierzeńcami Francji 1 JeJ najdogodniejszymi kontra­
hentami w zakresie wymiany goapodarczćj. Izolowanie Francji od kra­
jów, położonych na wschód od Niemiec, było zawsze celem polityki nie­
mieckiej w Europie. Dziś stało się celem polityki amerykańskiej w Eu­
ropie. A rząd Marie tę politykę uznał za swój program.

Jednym s pierwszych posunięć rządu Marie w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych, było zgłoszenie oficjalnego udziału Francji w ohur- 
chilloWskłm „parlamencie europejskim". Ta reakcyjna koncepcja ..Euro­
pejskich Stanów Zjednoczonych" jeat niczym innym, jak utworzeniem 
„koncertu" państw zachodnioeuropejskich pod batutą odbudowanych, 
silnych Niemiec. Nawet labourzystowski rząd brytyjski przyjął krzywo 
akces rządu francuskiego do tej formacji, dopatrując się w tym geście—■ 
zresztą nie be* słuszności — konkurencyjnej oferty, złożonej Waszyng­
tonowi w zamian za ewentualne zwiększenie pomocy amerykańskiej.

TVIE zamierzamy bawić się w przepowiednie co do osoby przyszłego
premiera Francji 1 składu nowego gabinetu francuskiego. Dokonana 

przez nas pobieżna analiza grzechów antynarodowej polityki upadłego 
rządu Blum - Marie - Reynaud, wskazuje tylko, że żadna kombinacja 
rządowa, w której braliby udział przedstawiciele reakcji francuskiej 
1 jawni lub zamaskowani agend de Gaulle'a, nie potrafi zapewnić poli­
tyki zgodnej z interesami francuskiej klasy robotniczej i narodu fran­
cuskiego. Tylko taki rząd, w którym zasiądą przedstawiciele prawdzi­
wej demokracji francuskiej, rzecznicy Interesów ludu francuskiego, da 
gwarancję, iż o sprawach Francji będą decydowali sami Francuzi.
n  ZĄD Marie upadł pod naciskiem woli ludu franouskiego. Lud tran-

cuski musi również zdobyć się na wysiłek woli, potrzebny do tego, 
by władzę oddać w ręce rządu, który będzie cieszył się zaufaniem demo­
kracji francuskiej i potrafi również odzyskać życzliwość i zaufanie 
prawdziwych przyjaciół Francji.

ĘJJ/t chcą odebrać W .Brytanii Ktsntselą

m

— N iezupełnie co prawda dojrzała to jabłko, ale kto w ie? Mogę mieć apetyt ju ż  dztó.„

R y s .  Jerzy Z a r u f t a

Demokratyczna Grecja walczy nadal
Wyujiad z ministrem rządu Markosa

— Tereny greckie okupowsno
pi zez monarcho-faszystów — opowi«- 
da min. Kokalis — zostały taktycz­
nie przekształcone w kolonię amery­
kańską. Amerykanie przejęli w swe 
ręce całokształt życia gospodarczego. 
Bogactwa naturalne kraju fltó należą 
więcej do Groków. Amerykanie eks- 
ploatują kopalnie ołowiu, miedzi, ni. 
klu. Kontrolują nasz eksport i import, 
ustalają ceny i ptace. Wywożą z Gre. 
cji surowce, przerabiają je w fabry­
kach w Ameryce i sprzedają nam jś- 
ko swoje wyroby gotowe, pozbawiając 
pracy robotników greckich i niszcząc 
flasz przemysł na’rodowy. Nie ma u 
nas planu odbudowy. Amerykan ie bu­
dują sobie bazy lotnicze, morskie oraz 
drogi strategiczne — nie licząc się w 
najmniejszym stopniu z potrzebami na 
rodu greckiego. Rolnictwo greckie, 
którego podstawowym produktem jest 
tytoń, przeżywa kryzys dlatego, ie 
planlatorzy tytoniu i  fabryki pap;ero- 
sow w Ameryce wypierają tytoń gre. 
ck z wszystkich dotychczasowych 
rynków zbytu.

Ingerencja amerykańska jest tak 
wielka, te  marionetkowy rząd w Ate. 
nach

W  drugim dniu obrad Kongre­
su Wrocławskiego zabrał głos 
owacyjnie witany prżez dele­
gatów Piotr Kokalis, minister 
oświaty rządu tymczasowego  

generała Markosa 
M inister Kokalis przybył na 
Kongres W rocławski na czele 
czteroosobowej delegacji, re­
prezentującej postępowych in­
telektualistów greckich. Min. 
Kokalis jest jednym  z najwy­
bitniejszych chirurgów  w Gre­
cji. Do wybuchu wojny byl pro 
fesorcm chirurgii na uniwersy­

tecie w Atenach. 
Bezpośrednio po przemówieniu, 
które wywołało ogromne wra­
żenie na uczestnikach Kongre­
su, przedstawiciel SAP i R AP  
odbył rozm owę z min. Kokali- 

sem.

nie o bohaterstwie robotników t chło­
pów greckich, którzy nie bacząc na 
szalejący terror i masowe rozstrzeli- 
wania, czynni* bronią swych praw. o 
czym świadczą ostatnie strajki w Ate. 
nach.

Zapytujem y ministra o sytuację 
j wojskową w Grecji.
[ — Armia demokratyczna wykazała
\ swoją wartość bojową — opowiada 
' min. Kokalis — odpierając przez 70 

dni przeważające siły wojsk ateń­
skich uzbrojonych po zęby przez Ame 
rykanów, w bitwie o masyw gór 
Grammos. Zadaliśmy wrogowi ogro­
mne straty. Kłamliwe wiadomości roz. 
powszechniane przez prasę anglosas­
ką jakoby wojska gen. Markosa miały 
szukaŚ schronienia w Albanii, mają aa 
celu ukrycie faktu, że wojska te w 
rzeczywistości posunęły się w głąb 
Grecji. Mogę stwierdzić, że nasza 
arm's demokratyczna jest obecnie sil.

nych rozbieżnościach m iędzy So 
fullsem  i Tsaldarisem.

— Są to kłótrre w rodzinie—odpowta j niejsza niż kiedykolwiek, i te  zdolna 
du nasz rozmówca — kłótnie mające ona jest nie tylko odpierać ataki wro 
swą długą historię. Właściwi# spro-l ga, ale wyzwalać dalsze rejony na-
wadza się ona do rywalizacji o lepsze’ 
wysługiwanie się mocodawcom ame­
rykańskim. Należy tu dodać, że nie. 
snaski w obozie monarcho-faszyetow-

nie może wydać najmniejszego również jako przyczynę
zarządzenia bez zezwolenia generała: niepowodzenia armii ateńskiej, oraz 
Griswoola, faktycznego wielkorządcy wrastający opór jaki stawia lud gre- 

j Waszyngtonu w Grecji Soful sa. i  cki rodzimym i obcym ciem ęzcom. 
Pytamy ministra co sądzi o zna- Prof. Kokalis opowiada nam następ-

P l a n o w a  m i s

szego kraju.
— Walce naszej ogromną pomocą 

jest solidarność, okazywana nam przez 
siły demokracji i postępu całego świa­
ta. Naród grecki i nasi żołnierze żywo 
interesują 6ię Kongresem Iutelektuali-

Poinstanie
Słoinakóiu

W dnKi 29 bm., przypada roerrAe* 
wybuchu powstań1 a ludu ułowackła- 
8<» preeciwko Niemcom i współpra­
cującemu * nimi faszystowskiemu 
rządowi k». Tiso. Powstanie to 
zmob'lfcwwab* dn zażartej walk* 
przeciwko dywizjom hitlerowskim 
szarokłe masy narodu słowackiego^ 
którs pod ktaruwnetwem Stawao- 
kiej Rady Narodowej, jertnocwcd 

prandstawłcinl) ugrupowań demokra­
tycznych. podjęły nierówną walkę •  
wyzwolenie I chociaż zbrojny zryw 
partyzantów słowackich został stłu­
miony po 2 miesiącach walk, w zma­
ganiach z hitleryzmem sahartowaty 
się kadry bojowników demokratycz­
nych. którzy po wyzwoleniu odebra­
li czołową rolę we współtworzeniu 
nowej republiki czechosłowackiej — 
wspólnego państwa dwu równou­
prawnionych narodów.

Powstanie sierpniowe poprzedzi! 
okres wzmożonej aktywności oddzia 
łów partyzanckich, których akcja 
zagrażać zaczęła Istnieniu faszystow­
skiego reżimu Tiso. Rząd reakcyjny 
powziął wówczas zbrodniczą decyzję 
wezwania wojsk niemieckich, w e#- 
lu zdławienia ruchu pqrtyzancklego, 
oo stało się bezpośrednim hasłem wy 
buc.hu powstania. Słowacka Rada 
Narodowa nawiązała kontakt z A r­
mią Radziecką |  wałczącymi 0 j t ł  
boku oddziałami gen. Swobody I o- 
trzymywać zaczęła zza frontu, dra­
gą lotniczą, pomoc w materiale i lu­
dziach. Jednak wobec przytłaczają­
ce! ,przewagi ośmiu dywizji hitle­
rowskich pozycje powstańców ni# 
dały się utrzymać i 28-go paź­
dziernika powstanie upadło. Mimo 
to pojedyncze oddziały partyzancki* 
walcwyły nadal, wiążąo znaczne #1- 
ty niemiecki* aż do zwycięskiej • -  
fensywy Armii Czerwonej.

Wyzwoleń >e Słowacji przw woj­
ska radzieckie otworzyło przed na­
rodem słowackim możliwość budo­
wania twojego tycia na dem okraty  
cznych podstawach, a Słowacka Ra­
da Narodowa wrłęła czynny udział 
w tworzeniu pierwseeco trądu Re­
publiki Czechosłowackiej.

Rocznica powstania 1944 r. jest 
dla społeczeństwa słowackiego oka­
zją do stwierdzenia słuszności drogi 
obranej prze* obóz demokratyczny, 
którego polityce zawdzięcza ono owo 
bodny rozwój narodowy, gpoieesny I 
gospodarczy.

W rocznicę powstania słowackiego 
odbyła się w Ambasadzie Czechosło­
wackiej w Warszawie konferencja 
9rw>wa. na której przedstawiciel# 
prasy polskiej poinformowani 
o przebiegu i znaczeniu zbrojnej 
walki demokratów słowackich (Jarl-

Minister M odzelewski 
o W ystawie Z. O.

WROCLAW. Przebywający na 
Kongresie Intelektualistów w*
Wrocławiu Man. Spraw  Zagranicz­
nych — Zygmunt Modzelewski, 
zwiedził w towarzystwie Komisa­
rza Rządu dla Spraw Wystawy — 
wicem In. Kościńakdego 1 wojewody 
wrocławskiego — Piaskowskiego 
Wystawę Ziem Odzyskanych.

,jZ poszczególnych działów — 
powiedział min. Modzelewski — u- 
ważam za najlepsze te, które poza 
wykresami dają modele gotowej 
produkcji. W całości W ystawa uka­
zuje to, o czym mówiliśmy ju4 
przed trzem a laty, mianowicie, ie

J e r z y  W i n n i c k i
Szybki rozwój odbudowy powo- Na przeszkodzie, Jednak, takiemu kamy się na wielu polach działał- wiednim „przygotowaniu" opinii pu 

Jennej w państwach demokracji lu- „załatwieniu Się" * gospodarką so- ności publicznej. Sam wyraz „demo- blicznej swego kraju do zbawlenno- 
dowej, któr# weszły na drogę goapo- cjalistyczną stoi potęga Związku Ra kraoja" używany Jest prz#z najbur- ści takiego „planu", rząd brazylij- 
darki planowej — upewniają co- dzieckiego oraz zdecydowana goto- dziej antydemokratyczne koła irnpe- ski, będzie mógł się zwrócić o pomoc 
dzienni# najszersze masy ludowe na wość obrony wolności narodów Eu- rialistów zachodnich Jako ' tarcza w do... Stanów Zjednoczonych. 
Zachodzie o wyższości tej gospodar- ropy Wschodniej. Przeszkadza też walce z demokracją. Ten sam los 
ki nad chaotyczną 1 rabunkową go- takiej napaści coraz powszechniej- spotkał takie słowa jak „wolność", 
spodarką indywidualną systemu ka- sza wśród narodów zachodnio-euro- „s; awiedliwość" i ,pokój", 
pit.alistycznego. pejskich i nie-europejskich niena- Typowym przykładem takiej mi-

To, co zaczyna docierać do świa- wiść do podżegaczy wojennych i gtyiikacji jest również planowanie, 
domości mas ludowych tym bar- wstręt do wojny.

Rola zaś Stanów Zjednoczonych w
państwach Ameryki Łacińskiej ni# 
wiele się różni od tego, co kapitali­
ści anglosascy usiłują zaszczepić w 
Europie Jest to najzwyczajniejsza

stów, wtórząc, że znajdziemy w n m| Ziemie Odzyskane będą lepiej, 2 
poparci, dla naszej ełueznej łprawy. większym pożytkiem zagospoda.ro- 
r r  wane dla nas i dla epraiwy pokoju,

niż to robili Niemcy dla wojny".
M inister oświadczył, iż pewne 

działy Wystawy powinny stano  wid 
sta łą  wystawę, uzupełnianą rok 
rocznie cyfram i l modelami nowaj 
konstrukcji. Zagadnienie to  nale­
żałoby szczegółowo przedyskuto­
wali.

— Nie wątpię — kończy minister 
Kokalis — że ten świetny Kongres, 
który zgrupował najwybitntójsze .-  
mysly śwista, w uchwałach swoich 
wyrazi solidarność z narodem grec­
kim, walczący™ w pierwszych szere­
gach o wolność i pokój na świec e.

dziej przestało być tajemnicą dla 
wykształconych ekonomistów kapl-

W rezolucjach Międzynarodowej 
Konferencji Młodzieży Pracującej, 
czytamy rn. in.:

J -in y m  ze środków, zmierzających kolonizacja pod pretekstem inwestyj Konferencja kładzie nacisk na

M łodzież m usi brać czgnng udział 
uj pracach ruchu zaujodoujego

Rezolucja Rady Naczelne} SFMD

Podżegacze wojenni nie mogąc do zdewastowania życia gospodar- ch  kapitałowych. Nafta w Kolumbii | solidarność młodzieży pracującej

eosoodarka ksoitfllistvczns •' * f * • * amGi
przeżywa kryzy* otrukturalny napędza kapitalistom miliardowe zy pian Marshalla. Agenci kapitalizmu mysłu metalurgicznego Meksyku na

20 że wyższości aosDodarki ’ ola- ski na zamówleniach wojennych I amerykańskiego, działający w róż- leży do kapitalistów amerykańskich.
nowej nie da się dłużej ukrywać nych kla3ach' nVwnleż tworzą na-1* 4° dochoddw 2 prze'nrzed masami ludowymi i dziedzinie produkcji kapitalistyc* rozmaitsze „plany", których istot- my6łu brazylijskiego ucieka za gra­

in że każdy dzień istnienia nla- n*3 w'az e1rwarza złudzenia, iż pań- nym zadaniem jest znieczulenie 1 ro* rucę. Chili, które ma aktywny bl-
nowei gospodarki socialistvcznei £tws demokracji ludowej w końcu brojenie mas ludowych wobec co- >ane handlowy, posiada deficyt płat-
orzvśDie«za ostateczny rozoad '  go- d®dr.ą się zastraszyć 1 stanąwszy do ra7 bardziej niszczącego Ich życie i- niezy w wysokości SO milionów do-
spodarki kapitalistycznej " wyścigu zbrojeń, zaniechają lub o- dobrobyt wpływu rozkładającego się 'arów rocznie. Po prostu 50 milio-

Kapltaliści jednak nie zamierza- tv,’or<f y/ 02rnach swfl pr7’ kapitalizmu. Taką rolę odgrywają nów dolarów rocznie z eksportu
ją bynajmniej rezygnować d o b ro  badcwy 1 r° ZbUd°Wy eospodarczej. wszelkie „plany Meyera", „plany chilijskiego w ogóle nie trafia do
wolnie ze swej władzy. Postanowi- Kapitanowie obozu kapitalistycz- Reynaud<’ ,,plany CripP*a“ ilP- *^raju — pozostaje w kieszehiach ich

zagranicznych właścicieli, którzy
darmo wywożą produkcję chilijską.11 oni zahamować przynajmniej nego nie zapominają również o nie- Metoda ta zawędrowała również

szybkość z Jaką toczy się po równi bczp eczeństwie grożącym im ze za Ocean. Rząd brazylijski ogłosił
pochyłej ku upadkowi ustrój kapi- strony coraz bardziej dojrzewającej 5-letnl plan „Salte" (nazwa pochodzi Takim samym właśnie celom słu-
talistyczny. Najchętniej, w tym ce- świadomości mas ludowych we wła od pierwszych lier wyrazów: Saude żą wszelkie inne „plany" po jjmo- 
lu napadliby oni na Związek Ra- sny h państwach. Nie ufając już — zdrowie, ALimentecao — wyży- w. me przez imperializm i jego agen- 
dziecki i państwa demokraci1 ludo- zbytnio wartości i trwałości dzikiej wienie, Transport* — transport i tury W państwach kapitalistycznych, 
wej i w ogniu wojny zniszczyliby propagandy nienawiści do Z w itk a  Energie — energia), przeznaczając Fosory „planowania" nie powinny 
zarówno dorobek pracy 5 ocjaltatyca- R a d  eckiego i pńństw demokracji na ton cel sumę około 20 miliardów zwieść nikogo, kto świadom je*t fak 
nej, jak i wszelkie podstawy takiej ludowej, władcy świata kapitalistycz craizeros czyli około miliarda dola- tu, że kapitalizm prowadzi ostrą 
pracv. Innymi słowy najchętniej nego coraz częściej, uciekają się do rów. Rzecz w tym, że rząd brazyiij- walkę klasową w celu zachowania 
skuliby na nowo w pęta niewoli ka- mistyfikacji, polegającej na werbal- ski nie rozporządza wcale fundusza swego panowania 1, ża w walc# taj 
pltaliłrtycznej wyzwoloną już klasę nym naśladownictwie demokraujl ml, które mógłby zużytkować na ten maskuje często swą zbroję i oręż ko 
robotniczą Europy Wschodniej. ludowej. Ze zjawiskiem tym spoty- cel. Jest rzeczą jasną, Iż po odpo- larem przeciwnika.

.1 '

Rada w ita z zadowoleniem stw ier­
dzenie konferencji, że w Związku 
Radzieddm. -będącym krajem  so 
cjalis tycznym, zostały zniesione na 
zawsze, nierówność społeczna 1 wy 
zysk człowieka pizez człowieka, a 
młodzież posiada wszystkie prawa 
polityczne 1 ekonomiczne oraz pod­
kreśla wielkie sukcesy, osiągnięte 
pracz młodzież w krajach  demo­
kracji ludowych.

Rada staw ia wniosek o praekształ 
cenie działającego obecnię „Bdura 
Potrzeb Młodzieży" w ”,Komitet 
Walki o Pra.wa Młodzieży Pracuj ą- 
cej“.

Rada stwierdza konieczność jak 
najaktywniejszego udziału młodzie 
ży w ruchu zawodowym i wysła­
nia odpowiednich przedstawicieli 
młodzieży pracującej do siedziby 
Federacji.

W dalszym ciągu rezolucja pod­
nosi konieczność natychm iastowe­

go opracowania w porozumieniu 
ze Światową Federacją Związków 
Zawodowych, program u ak lfi p ra ­
ktycznej, dla obrony miodztaży pra 
cującej, Jak również pogłębienia 
współpracy z Międzynarodowym 
Związkiem Studentów (UIE), szcze 
góLnie w sprawie demokratyzacji 
oświaty.

Rezolucja Rady B. F. M. D„ do­
tycząca zacieśnienia współpracy 
między S. ,.F. M. D., i organizacja­
mi młodzieży demokratycznej 
państw  skandynawskich stwierdza 
m. In.: że decyzja reakcyjnych 
przywódców pewnych organizacji 
młodzieżowych w Skandynawii wy 
stąpienia z Federacji, nie jest wy­
raz: m prawdziwej opinii szerokich 
mas młodzieży. R ada wzywa człon­
ków tych organizacji do om ów ią 
nia kwestii ich dalszej współpracy 
z Federacją oraz wyraża przekona­
nie, że młodzież skandynawska 
przyłączy się do mlędzynarodo" cj 
rodziny młodzieży demokratycznej.

O statnia rezolucja Rady Naczel­
nej S. F. M. D. omawia sprawę 
zwołania w 1949 r. przyszłego Kod 
greau Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.
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Gubernatorzy z a c h o d n i  

montują Triionię
BERLIN (PAP). W brytyjskiej 

kwaterze głównej w Berlinie odby­
ła się w piątek konferencja z udzia­
łem gubernatora brytyjskiego gen. 
Robertsona, gubernatora amerykań­
skiego gen. Clay'd oraz zastępcy gu- 
bsanatara francuskiego gen. Noiret. 
Jak stwierdził rzecznik brytyjski 
uczestnicy konferencji dokonali a- 
gólnego przeglądu sytuacji politycz­
nej w  Niemczech Zachodnich, po­
święcając tacsególną uwagą spra­
wie irtworsen1 a Tr ironii.

Dymisja rządu Francji pod naciskiem 
powszechnego oburzenia

Koalicja rządowa rozpadła się 
na tle planów Reynaud

PARYŻ, (ofosł. wŁ). Rząd francuski premiera Andre 
Marie, utworzony zaledwie przód 32 dniami, podał się w so­
botą do dym isji Powodem ustąpienia rządu były roabdei- 
ności stanowisk poszczególnych ministrów wobec projektów 
finansowo-gospodarczych min. Reynaud. Ostatnie posiedae- 
nie gabinetu trwało 13 godzin i miało przebieg bardzo 
burzliwy.

Dymisja rząclu Marie jest świadectwem kompletnej 
bezsilności koalicji rządzącej, która nie potrafiła znaleźć 
ładnej drogi wyjścia z ciężkiej sytuacji gospodarczej i poli­
tycznej, w jaką wepchnęła Francję polityka kapitulacji 
wobec o fen sy w y  imperializmu amerykańskiego u p ra w ia n a  
przez wszystkie poprzednie g a b in e ty  „trzeciej siły“.
W kołach politycznych Paryża nwa.! —---------------------

ża sie, że głównym priedmiotem roz-j™ 1 “* ™rady przedstawicieli poszczę 
b-eżności w lon e gab netu Marie by- golnych trakcji parlamentarnych. Prę­
ta sprawa poi tyki plac Ministrowie! zydent konferował również z min Rey.

Niezgoda  
u>ćród państui 
marshallowakich

PARYŻ (PAP). — Trzeci ras z rrę 
du Rada Europe jakiej Współpracy 
Gospodarczej postanowiła odroczyć 
swe posiedzenie, na którym miała do 
konać rozdziału kredytów, przyzna­
nych na realizację planu Marshalla 
w roku 1949.

W ubiegłym tygodniu Rada zmusza
na była przyznać, że nie jest w sta ( _  — „ r~ . ... r — .  — ------- , , w, _ , ,  .
nie dokonać podziału tych kredytów j socjalistyczni tażądali podobno ogól-j „
wskutek tarć, jakie zarysowały się 
między poszczególnymi uczestnika­
mi planu Marshalla odnośnie wyso­
kości żądanych przez nich pnr.ydz'a 
łów. Pierwotnie bowiem przyznane 
przydziały, wskutek amniejaeenia 
kredytów przez Kongres USA, mu­
szę obecnie ulec redukcji

we wtorek zwołana być może Zgro­
madzenie Narodowe.

Kto będzie nowym premierem 
Paryskie dzienniki wieczorne wy­

rażają wielce różnorodne poglądy co 
do oeoby przyszłego premiera. Jako 
kandydatów wymienia aię najczę­
ściej Plerre Mandesa (radykał), Ro­
berta Schumana (MRP — premier 
bezpośrednio przed Marie) i Paula 
Ratnadier (socjalista i premier przed 
Schumanem). Wszystkie przewidywa 
nie zgodne są Jednak co do tego, ie  
uzyskanie większości dla którego­
kolwiek a tych kandydatów będzie 
w praktyce prawie niemożliwe.
Oświadczenie Jacques D uclos 

Jacques Duclos, zapytany w sobo­
tę rano przez dziennikarzy o zdanie 
w sprawie przyczyn dymisji gabine­
tu Andre Maria i w sprawie poli­
tyki Jaką — Jego zdaniem należy 
t.początkować — oświadczył m. in.: 

Lud francuski pragnie zmiany 
dzisiejszej polityki. Masy ludowe 

powiedziały się przeciw polityce 
dającej Franąję w niewolę imperia 

stów amerykańskich i prowadzą- 
listycznych wpłynęło bez wątpieu a : tychczasowy rząd bjdr/e załatwiać cej kraj do ruiny. Należy przywrócić

mu socjalistycznemu Metayer, który 
pytał z kim chcemy stworzyć ten 
rząd. Oświadczyłem mu: „Ze wszyst­
kimi Francuzami, którzy chcą, by 
Francje poeoetała francuską".

Głosy prasy francuskiej 
Jak donosi PAP z Paryża, zdaniem

nej podwyżki plac o 15 do 20V. z wy- moz, woii desygnowania Reynaud na 
równaniem wstecz od 1 maja. Reynaud1 premiera gdyż nie mógłby on uzyskać 
imaUię zgodzić jedynie na 10*/. pod-| większości w parlamencie, 
wyżkę plac. Prezydent Auriol dążyć bydz e, jak

Jak podkreślają w kolach obserwa- j twierdzą do jak najszybszego p rez . 
torów, na stanowisko m ń strów socja-! wyciężen a kryzysu rządowego. Do

Z S R R  p o p i e r a  

s t u o b o d a y  r o i u i ó t  

p a r t i i  d e n i o k r a t j j c s n p c h

A u s t r i iUJ
WIEDEŃ (PAP). -W piątek, obra­

dowała pod przewodnictwem przed­
stawiciela ZSRR generała Kuraaowa, 
Sojusznicza Rada Kontroli.

Rozpatrywano sprawę legalizacji 
nowej partii politycznej pod. narwą 
„Demokratyczna Unia Austr.i". Praed 
st*w,ciele W. Brytanii i SŁ Zjedno­
czonych uzależnili twą zgodę od C-

„ j  Ipinii rządu austriackiego. Przedsta-pottępowej prasy frzmcusk.ej, do u- podani,  unii
padku rządu przyczyniło się nega-1
tywn* stanowisko Si lO 1 MRP w o-i ^  stanow>ko p ^ i a w i -
bec zamierzeń planu Reynaud w j ^  J J ^ n l w  anglosaskich ma »a

Demokratycznej, stwierdzając rów-

dziedzlnie płac 1 oeeczędneśei budże­
towych drogą redukcji administracji 
państwowej.

Rząd podał się do dymisji — pisze 
1 „Ce S»’r “ — ponieważ socjaliści i
I przedstawiciele MRP, zaniepokojeni

celu zahamowanie życia polityczne­
go Austrii i zniweczenie jednomyśl­
nej decyzji Rady Kontroli z wrze­
śnia 1945 r., o dopuszczeniu działal­
ności demokratycznych stronnictw 

, . .politycznych. Sprawa ta nie podlega
wzrastającym niezadowoleniem mas £ ^ etencji „ ądu „astriackiego. O-
pracująoych, nie mieli w ostatniej isUte„ ni,  przedstawiciele mocarstw

™ anglosaskich zgodzili się na przeka-

7 m i» n j |
w rządzie rumuńskim

BUKARESZT (PAP). — Na mocy 
dekretu Prezydium Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej dotychczasowy se­
kretarz generalny ministerstwa 
spraw zagramcanyeh dr. Mezincescu

roenące niezadowoleń e epoleczeństwa 
francuskiego z polityki finansowej 
rządu. Przejawem wzrostu tego n eaa. 
dowolenia jeat m.n. zacieśnianie *ię 
współpracy Force Ouvr ire  i chrześ­
cijańskich związków zawodowych z 
Generalną Konfederacją Pracy (CGT), 
która konsekwentnie lwalczala od po­
czątku projekty ministra Reynaud 
wskazując, te nie mogą one w naj­
mniejszym stopniu poprawć warun-

bieżące spr .wy państwowe aż do chwi niezależność Francji przez wypowie- 
I; utworzenia nowego gabinetu. (dżemie układów, które Ją tej nieza-

W godzinach popołudniowych p r e - P o b a w i ł y ,  zapewnić rynki
, , , r ‘ J ___ ... .  zbytu i surowce naszemu przemyslo-zydent rozpoczął rozmowy w naw 4 ^  , to8vtnW handl<>_

utworzeń a noweyo rządu, przyjmując*

mianowany został ministrem tofor- j ków b tu tnas p i j ą c y c h .
maejj i sztuki na miejsce Octava !>*- 
vezecnu, który objął inne stano- Ip rey y d en t k o n fe ru je  
wisko. Dr. Marża zastał m in is trem ^ p r iy w ó d d iń l  partii 
zdrowia n i  miejsce p. Bagdssar, kto . z a
ra zostanie przeniesiona na inne sta j Bezpośredn o po przyjęciu dym sji 
r  o wis ko. premiera Marie prezydent Auriol wez-

Kom unikat czterech  m ocarstw  
in teresu je  zachodn ich  dyp lom atów

j najpierw przewodmczącego Zgroma. 
i dzenia Narodowego Herriota. 
j Następnie prezydent przyjął prze- 
j wodni cząee go Rady Republiki, Ge- 
stona Moimerville. Z kolei złożyli 

, wizytę prezydentowi Maur ce Tho- 
jrez 1 Jacques Duclos (komuniści), 
Mnurioe Schuman, Franco s de Man- 
thon i Robert Boisson (MRP), dalej 
Charles I.ussy i Albert Gąsior (SKIO) 
i Gabriel Cudc-net (radykał). Opusz­
czając pałac prezydenta Luasy o- 
świadczył, że nazwisko osobistości 
desygnowanej na premiera będzie

we s krajami Środkowej 1 Wschod­
niej Europy, bronić naszej waluty 
przed zakusami miliarderów amery­
kańskich, stworzyć klimat zaufania

chwili dość odwag1, aby wziąć 
siebie odpowiedzialność za plan Rey 
naud, który aami uchwalili".

Koła robotnicze i demokratyczne 
przyjmują upadek rządu z zadowo­
leniem, wskazując n«a jego aaeregól- 
nle reakcyjny charakter, eo znalazło 
zwłaszcza wyraz w udziale Reynaud. 
Od pierwszej chwili powstania rzą­
du Andre Marie masy pracujące nie 
ustawały w protestach przeciwko za­
miarom tego rządu. Niebezpieczeń­
stwo wprowadzenia w życie planu 
Raynaud, przyczyniło aię do eoraz 
większego zjednoczenia organizacji 
pracowniczych, bez względu na ich 
orientację polityczną.

Dymisja rządu — atwierdza „Hu- 
manite" — jest wynikiem zgodnej 
akcji mas pracujących. Jedynie rząd

do przyszłości kraju oraz obciążyć I jedności demokratycznej zdolny jcet 
zyski kapitalistów, umożliwić aaś prowadzić politykę ocalenie nerodo-

LONDYN (PAP). — Agencje Re­
utera donosi, że przedstawiciele 
trzech państw zachodnich w Mo­
skwie odbyli w sobotę w południe 
narady w ambasadzie brytyjskiej. 
Przedmiot nsrad nie jest znany. 
Zdan cm Reutera, powołującego się 
na przypuszczenia pewnych obser­
watorów, mogły one dotyczyć spra­
wy w y d o n i a  łącznego komunikatu

czterech mocarstw o przebiegu 
tychczasowych rozmów.

Agencja Reutera donosi również, 
że minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Bevin otrzymał 
od swego specjalnego wysłann;ka
w Moskwie Robertsa, obszerne spra­
wozdanie z piątkowej konferencji
przedstawicieli trzech państw za­
chodnich z m r.V.trem spraw zagra­
nicznych 7.SRR Mołotowem.

lepsze warunki bytu masom pracu­
jącym, co ałunowi warunek powo­
dzenia wysiłków w kierunku odbu­
dowy kraju. By prowadzić taką po­
litykę, potrzebny jest rząd jedności 
demokratycznej, cieszący się zaufa­
niem kla-y robotniczej i zaufaniem 
ludu francuskiego.

Mówiąc o podstawach politycz-

7-anie sprawy dyrektoriatowi poli­
tycznemu.

Przedstawiciel ZSRĘ postawił na­
stępnie wniosek, ażeby wszyscy oby 
watelo austriaccy, jak również bez­
państwowcy i Inne osoby, z w yjąt­
kiem obywateli mocarstw okupacyj­
nych, odpowiadali sa przestępstwa 
popełnione woboe praw auetriackk* 
wyłącznie przed władzami austriac­
kimi. Wniosek radziecki eoottoał aię 
z opozycją przedstawicieli USA i 
Wielkiej Brytanii. Opozycja w, jak 
stwierdził gen. Kurasów, nis J « i  
przypadkowa, gdyż sam* tylko wie- 
i±se amerykańskie w latach INI 
1947 aresztowały H  tysiące obywa­
teli auztriacldeh «■ prseatęprtwa 
nie skierowane pizwełwko wiedzo** 
okupacyjnym.

K a m p a n ia

znane, być może, ju t w niedzielę mych i społecznych rządu jedność' 
po południu. Wieczorem odwiedził cłemokratyemej, Duclos powiedział 
też prezydenta ustępujący minister | w konkluzji swoich wywodów: „Mo- 
spraw zagranicznych Robert Schu-jgę jedynie przypomnieć to co po-

do- man i oświadczył, po audiencji, że'wiedziałem niedawno deputowane- cujących.

wego.
„Aube" przyznaje, że obecny kry­

zys rządowy jest najpoważniejszy ze 
wszystkich, jalcie w ciągu swego 
krótkiego istnienia przeżyła Czwar- u  u b o r C Z *  W a l l a c e ’*  
ta Republika. Tym razem nastręcza- 
ją aię szczególne trudności, jeśli 
chodzi o desygnowanie nowego pre- 
m era i o zapewnienie rządowi więk­
szości. Nowy rząd etanie przed dwo­
ma palącymi zagadnieniami: ko­
nieczność zrównoważenia budżetu i 
utrzymanie siły nabywczej mas pra-

Na k on gresie  brytyjskich ziniązkóin  
oczek u je  s ię  ostrej kr^t^ki rządu

LONDYN (PAP). — Na obradrch 
zbliżającego się kongresu brytyj­
skich zwiąsków zawodowych spo­
dziewamy jest silny atak przeciwko 
rządowej polityce zamrożenia płac. 
Ogłoszony już porządek dzienny 
kongresu obejmie co najmniej 10 re 
zolucji krytykujących ostro polity­
kę gospodarczą rządu. Przyjęcie tych

rezolucji przez większość na kon­
gresie byłeby równoznaczne z  zakwe 
stionowan'em działalności rządu la- 
bourzystowsk:ego. Rezolucje zarzu­
cają rządowi zamrożenie płac robot­
niczych przy Jednoczesnym dopusz­
czeniu do wzrostu cen i zysku fa­
brykantów.

Spór między Anglią a USA
o złom stalowy z Bizonii

K onkurencja firm am erykańskich  
d a je  się  u e  znaki Anglikom

Od dłuższego Już czasu trw a spór między Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi na temat gospo » ki złomem stali z zachodnich
Niemiec.

Wielka Brytania, która oparła plan produkcji swoich stalowni 
na przewidywanych dostawach złemu z Bizonii, znalazła się w bar­
dzo trudnej sytuacji na skutek działalności konkurecyjnyeh firm 
amerykańskich, które podpisują umowy ■ Niemcami na zakop 
wielkich ilości złomu.

Ostatnio sprzeczności interesów między Anglią a Stanami Zjed­
noczonymi przybrały na natężeniu.
Jak donosi PAR z Londynu mię- ] ; 

dzy rządami obu państw pertrakta­
cje w sprawie gospodarki złomem z 
Bizonii prowadzone są bez przerwy.

Jednocześnie Bizonia zapełniona

NOWY JORK (PAP). W dni* 
29 bm. Henry Wallace, kandy­
dat na prezydenta USA a ramietda 
partii postępowej, rozpoczyna swą 
właściwą kampanię wyborczą 7-dnia 
wym tournee przez południowa art*, 
ny USA, w casusie którego swtedM 
Wirginię, północną Karolinę, Ala­
bamę, M issouri, Kansas i Louisian*. 
Celem podróży Wallace'* Jest aawlą 
sanie bezpośredniego kontaktu 8 
przywódcami partii postępowej aa 
Południu, gdzie znajduje »ię a n t do­
piero w stadium organizacji, napo­
tykając ne złośliwe szykany ze stro* 
ny władz Wallace przernawtaić b i ­
dzie zarówno w ośrodkach przemy- 

udzipł słowych, jak i w okręgach rolnlcao-Wielka Brytania proponuje ___ ,
w kontroli złomu sta owego w Bizo- * r ’antacyjnych. 
nil paryskiej organizacji europej- j Głównym tematem kampanii WaV>
sklej współpracy ekcnor-iczr.ej o- i3Ce‘a na Południu będz.:* walka •  
raz genewskiej komisji ekonomicz- 1 równouprawnienie Murzynów i mi*- 
nej dla Europy ONZ. j sienie dyskryminacji rasowej.

Mccarsiwa anglosaskie obawiają 1 
się jedna':, że przyciągnięcie d o ! 
współpracy genewskiej komisji eko i
nomicznej spowodowałoby żądania 
przez Związek Radziecki i kraje 
Europy wschodniej przydzielenia 
im również pewnej części złomu *ta 
lowego s Niemiec zachodnich. W 
związku z tym spodziewana jest sil­
na presja amerykańskiego przerny-

Po powrocie s Południ* Wallace 
wystąpi na masowym wiecu w No­
wym Jorku. Kampania wyborca* 
Wallace's w pozostałych częściach
kraju rozpocznie się w końcu wrze­
śnia i trwać będzie do dni* wybo­
rów w listopadzie.

Policja Scelby aresztuje 
setki robotnikom włoskich

L udność W łoch  dem onstruje  
przeciin  prześlad ow an iu  dem okratów

RZYM. — W oetctnleh dniach w/mogly sł- na terenie Wioch 
aretstowani* działaczy robotniczych 1 uczestników akcji strajko­
wych

Jak komunikuje Sekretariat Konfederacji Pracy, w ciągu kilku 
ostatnich dni aresztowano we W! oaz ech oęólem 1.795 osób w tym 
88 przywódców ruohu zawodowego. 4S8 robotników przekazano wła­
dzom sądowym.
RZYM (PAP) — Fala aresztowań 

obejmuje coraz to nowe tereny. W 
prowincji Arezzo i Modena aresz­
towania robotników doprowadziły 
do demonstracji protestacyjnej lud­
ności. W większych ośrodkach prze-

| trzemla antykonstytucyjnej 
ności m inistra Scelby.

działal-

jest nadal przedstawicielami ame­
rykańskich firm handlowych, którzy _ _ .
na własną rękę podpisują kontrakty słu stalowego na władze amerykan- U r z ę d n i k  amhfiS&djEg 
z Niemcami na zakup złomu stało-jskie w Niemczech. Amerykańskiej » . . n  j
wego. Jedna tylko firma amerykań- \ firmy przemysłu stalowego oburz o- h o l f  f l d ć r s k l c j  UJ r r ś d  £© 
ska Bethlehem Steel podpisała ostat ne są na Skutek przeszkód, Jakie i  .  ,
nio kontrakt na 450 tysięcy ton zlo- stawia się łm na drodze do otray- U p rB U  131 M p i ć g O ł M '0  

;mu. mania zapasów złomu w Bizonii.
Amerykanie pragną zachować do- Jak stwierdził oetatnlo wicep; 

tychczasowy sposób przydziału zł >- j wodniczący amerykańskiej korpo- 
mu niemieckiego na podstawie do-1 tw jl stali, przemysł amerykański 
eyzji dwustronnej brytyjsko - am*- j potrzebuje natychmiast eo najmniej 
rykańSkiej. Koncepcji tej przeciw- 9 miliony ton złomu dla utrzymania

myślowych Włoch północnych do­
szło do strajków protestacyjnych. 
Sekretariat Konfederacji Pracy prze 
słał do parlamentu rezolucję, doma 
gającą się natychmiastowego rozpa-

POLSKIE RADIO
otwiera ■ początkiem września br. Liceum Radiotechniczne I-letafe.

Zapisy kandydatów przyjmuje kancelaria przy Liceum Letnicom  
w Warszawie, ul. Hoża 88 od dni* 30 sierpnia br. w godzinach
od 15 do 18.

„N O W A  BIBLIOTEKA W IEDZY”
W YDAW NICTW O KLASYCZNYCH TEK STÓW  LITERACKICH 

rO L S K IC H .I  OBCYCH
Już ukazał się dawno oczekiwany

Wybór Poezji
Adama Asnyka

w opr. Henryka Szyper*
WYDAWNICTWA .NOWEJ BIBLIOTEKI WIEDZY” 

ZAWIERAJĄ KOMENTARZE I LITERACKĄ ANALIZĘ UTWORU 
NIEOCENIONE W PRACY SZKOLNEJ 

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH CENA ZŁ 390

Prasa wioska o zarządzeniach 
antyrobotniczych Scelby

Organ partii republikańrkiej „La 
Voce Republtcana" podkreśla, że za­
rządzenia ministra Scelby są prze­
sadnie ostre i nieproporcjonalni# »u 
rowe. Przewidują one wysoki# kary 
za uczestniczenie w demonstracji ro 
bofcniczej, zorganlzowan#j dla prze­
prowadzenia postulatów syndykal- 
nych. Dziennik stwierdza, że mini­
ster Scelba zapędził się zbyt dale­
ko w prześlądewaniu robotników.

Dziennik „Unita” zamieszcza a r­
tykuł działacza włoskiej partii ko­
munistycznej Paietty, który wskazu 
j# na zastraszające symptomy obec­
nej sytuacji, apowodowanel antyro- 
botniczą polityką rządu. Autor za­
znacza, że Incydenty, jaki# miały 
miejsc# w ostatnich dniach w# Wło 
saach, #ą zapowiedzią niebezpie­
czeństw grożących krajowi. Reakcja 
usiłuje podjąć dawną Brą, — #twier 
dza Faietta — *1# w warunkach, 
które ni# aą podobne do tych, jakie 
istniały w przeszłości. Byłoby zbyt 
naiwnym pi-iypwzczać, że ruch ro­
botniczy we Włoszech można dziś 
złamać przy pomocy akcji policyj­
nej i że partię taką jak nasza można 
postawić poza nawiasem prawa przy 
pomocy dekretu. Minęły czasy, k'e- 
dy reąd w rodzaju rządów Burbo- 
oów czy Dolfusa mógł posłużyć aię 
zdobytą większością, abv zmieść po­
stanowienie konstytucji. Wioska kle 
sa robotnicza nie dopuści do wywo­
łania wojny domowej. Naród włosk 
przeciwstawi aię wszelkiel akcji, 
zmierzającej do zn’es'enia wolności 
demokratycznej" — kończy Pei#tta.

stawiają fię Jednak Anglicy, twier­
dząc, że system dwustronny przyno­
si zbyt wielkie korzyści dla USA.

produkcji. Całoroczne potrzeby sme 
rykańsklego przemysłu stalowego 
wynoszą 33 miliony ton złomu.

Opinie biegłpch  
w procesie sabotaipstów PNZ

SZCZECIN. — W dalszym dąga kręgu. Straty Skarbu Państwa tą b
procesu aabotażystów z koszalińsk #. 
go P.N.Z. oświadczeaia biegłych do­
tyczyły bezpodstawnego magazynowa­
nia przez dłuższy czas znacznych za­
pasów różnych artykułów przemysło­
wych, spożywczych i tekstylnych, któ­
re w niektórych wypadkach uległy ze­
psuciu. Artykuły t# były przsznsczon# 
tu potrzeby gospodarcze zespołów ł 
dla robotników. Nie rozprowadzeni# 
tych artykułów spowodowate atraty 
mater alu* wskutek zniszczenia oraz 
straty apołecsae wskutek aieaaspobw- 
Jeer1 a potrzeb robotników i pracowu*. 
ków, co ujemni* odbiło »if aa ich pra­
cy. Odpowiedzialność z* to ponoszą 
Ziółkowski, Pakulski j Czarnecki. 
Dziaianle powyższe pozostaje w zwią­
zku przyczynowym a utrudnianiem 
normalnego trybu pracy P.N.Z. w o-

duża.

PRAGA (PAP). Agencja CTK 
nosi. ta  władas beapiecsseóetwe 
SEtowały urzędnik* ambasady hołe*- 
dersklej w Pradze, Lwonn d *
Dejru, pod zarzutem a^plegositw* a* 
rneea obcego państwa.

▼an Dam, który nie korzyate a
przywilejów dyplomatycznych, przy­
znał się do zarzucanych mu czynów 
oraz wymienił nazwiska innych pra­
cowników ambasady holenderskiej, 
a którycn polecenia uprawiał azplego 
siwo wojskowe 1 polityczna w Cze­
chosłowacji- Zeznania van Dama 
potwierdz!ły znalezinsi# przy nim 
doketmenty.

9 i P O L O N I A ii

ZAKŁADY GASTRONOMICZNE, AL. JEROZOLIMSKIE •
Dyrekcja uprzejmi# zawiadamia naszych s t a ł y c h  G o ś e l ,  tg 

w dniach 29, 30 1 31 sierpni* br. Sale Restauracyjne 1 Bankietowe sare- 
zerwowan* zostały dla Uczestników Światowego Kongresu Intelektuali­
stów.

Natomiast Sal* Kawiarni t „Coctail Baru" (Podziemia) czynne dla 
n a a a y c h  G o ś c i  normalnie

„Flet zaczarowany"

S A M O C H Ó D
c i ę ż a r o w y

na chodzie, marki GAZ AA, 
1,5 i  do sprzedania. Cssu 

przystępna. 
Spółdzielnia .Jedność" 

KRÓLEWSKA t

Już raz w historii wyprowa­
dził szczury s Hamelin i uwol­
nił to miasto od straszliwej pla­
gi gryzoniów, niszczących mie­
nie obywateli miasta.

Dziś książka „Flet Zaczaro­
wany" napisana przez Wł. Bro­
niewskiego wg. tekstu Walta 
Disneya oraz ilustrowana przez 
Studio Walta Disneya, zakupio­
na w księgarni „Wiedzy" — 
Wrocław, Rynek 14 nie tylko, 
ie  da radość dzieciom w domu,

ale wprowadzi takie de doom 
Twojego kilkadziesiąt książek 
wartości 50.000 złotych, która 
moiżesz wygrać, biorąc udział 
w Premiowej Sprzedaży Ksią­
żek „Wiedzy" z okazji Wysta­
wy Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu.

Pamiętaj, każda książka , Wia 
dzy" zakupiona w księgami 
„Wiedzy"—Wrocław, Rynek 14, 
bierze udział w losowaniu pro­
mil wartości 1.000.000 złotycK,

i
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Ren jolucy j njjdi działaczy czcić trzeba 
rewolucyjną praktyką odrodzonej PPS

(Dalszy ciąg ze str. 1).
Jeżeli z kolei pod tym  kątem  wi­

dzenia ocenimy przeszłość — to o- 
każe się — niestety, że w  całej nie­
mal historii naszej P artii do czasu 
drugiej w ojny światowej górował 
w kierow nictw ie n u rt pierwszy — 
reform istyczno - ugodowy. Nie zna­
czy to  oczywiście, by w  dawnej PPS 
nie było masy rewolucyjnych ro ­
botników i tysięcy rewolucyjnych 
działaczy, a naw et poszczególnych, 
rewolucyjnie nastaw ionych i  w ier­
nych marksizm owi przywódców, 
zdecydowanych bojowników o so­
cjalizm, wrogów wszelkiej ugody 
klasowej. Ale ani te masy, ani ci 
działacze, ani ci lewicowi przywód­
cy nie określali polityki P artii, ani 
nie nadaw ali jej oblicza ideologicz­
nego. Robiło to  za nich prawicowe 
kierownictwo.

W okresie międzywojennym masy 
FPS-ow skie prowadziły niejedno­
krotnie w alki rew olucyjne 1 k laso­
we. Ale polityczny plon tych w alk 
nie został zebrany przez ich uczest­
ników i bojowników, bo kierow ni­
ctwo party jne  zawsze dążyło . do 
stępienia ostrza wałki, zwrócenia 
go w niewłaściwym  kierunku, roz­
brojenia rewolucyjnych nastrojów, 
zgaszenia bojowego zapału mas.

I dopiero w  (Aresie zupełnej ka­
tastrofy  prawicowego socjalizmu, 
po dojściu H itler* do w ładzy w 
Niemczech, dopiero pod wpływem 
nacisku faszyzmu z jednej strony, a

Przem ówienie toir. Józefa Cyrankiewicza 
na akademii ku czci Stanisława Dubois

z drugiej buntu  mas robotniczych I ży odłam polskiej klasy robotniczej, 
chłopskich, w  obliczu groźby między N arastały tam  w  m iarę rozwoju wy

darzeń nastro je rew olucyjne i pęd 
do zbliżenia z drugim  odłamem ru ­
chu robotniczego, SDKPiL. Ale kie­
rownictwo ówczesnej PPS umiało 
ten  pęd przyhamować. Dużym u ła t­
wieniem była tu  w łaśnie owa nega-

narodowej agresji faszystow skiej,1 
kierow nictw ie ówczesnym PPS 

jedni próbowali zmienić sw ą po­
stawę, a inni m anew rowali i  dezo­
rientow ali masy party jne. I naw et 
w  tym  okresie lewica PPS-ow ske 
pisała w  broszurze „Płomieni":

,J eże li od czasu do czasu  
rozlegają się na łam ach oficja l­
nej prasy party jn ej i te poli­
tycznych rezolucjach ciał par­
ty jn ych  — ostatnio również i 
to Polsce — glosy, m ówiące o 
konieczności zm iany tak tyk i, 
nie m ają  one w yraźnego, kla- 
sowo-rewolucyjnego charakteru. 
Rośnie niebezpieczeństw o skie­
rowania ruchu na odmienne, 
nie m niej jednak od poprzed­
nich niebezpieczne bezdroża re ­
form izm u“.
Tak więc ówczesne kierownictwo 

PPS zajmowało przez długie lata 
miejsce na skrajn ie praw ym  skrzy­
dle ruchu robotniczego. Dopiero pod 
koniec okresu międzywojennego 
bieg w ypadków  spychał Je w kie­
runku  bliższym centrum . Zawsze 
jednak była ówczesna PPS daleka 
swą oficjalną Unią od lewicowego 
socjalizmu.

drugiej niepodległości nie udało się 
PPS wyswobodzić z wpływów i in­
filtracji piisiudczyzny. Powiązania 
personalne i ideologiczne na najwyż 
szych szczeblach kierownictwa p a r­
tyjnego istniały do samego końca. 
A w  czasie drugiej wojny światowej, 
zwłaszcza przy jej zakończeniu, do-

Pod firm ą PPS d z ia ła li n a cjo n a liśc i
Polityka ówczesnego kierow ni­

ctwa, bardziej niż w  jakiejkolw iek 
taniej partii socjalistycznej, naw et 
równie prawicowej, zabarw iona by­
ła nacjonalizmem, przeradzającym  
*ię niekiedy w szowinizm. Musimy 
bowiem zdać sobie sprawę, że w  sze 
regach PPS i w  je j kierow nictw ie 
i  to  na miejscu zgoła niepoślednim 
znalazły się elementy, k tóre naw et 
w bardzo prawicowych partiach  so­
cjalno - dem okratycznych innych 
krajów  nie znalazłyby dla siebie w 
żaden sposób miejsca. Mam tu  na

Piłsudczycy I ich agentury w Pol­
skiej P artii Socjalistycznej stara li 
się całą P artię  przedzierzgnąć w  n a ­
rzędzie realizowania swych celów 
nacjonalistycznych. A kiedy się to 
nie powiodło, stworzyli w  łonie P a­
r tii m isterny system  związanej z 
piłsudczyzną mafii politycznej i or­
ganizacyjnej, by w  każdej, chwili 
mieć zapewnioną kontrolę i wpływy 
na bieg w ydarzeń w  łonie Partii.

Piłsudczycy wyzyskali w  swej 
działalności — Jak już mówiłem —

m yśli wszystko to, co potem okre-1 nienawiść robotnika, chłopa i in te- 
Bałiśmy m ianem  piłsudczyzny, a co ’ -  A * J *"
w  pewnym  okresie tak dalece opa­
nowało PPS, że aż doprowadziło do 
rozłam u na Er akcję Rewolucyjną i 
Lewicę. -

Pod firm a Polsk ie j P a rtii  So­
cjalistycznej działały  przez dłuż 
sz y  czas elem enty , k tó re  w  ża­
den sposób nie m ieściły się w 
n ajb ard z ie j praw icow o pojm o­
w anym  socjalizm ie. B yły to  bo-

! ligenta polskiego do caratu  i rewo­
lucyjną gotowość mas do w alki o 
wyzwolenie społeczne i  narodowe. 
Hasła w alki wyzwoleńczej pod sztan 
darem  socjalizmu i niepodległości 
znajdowały w  tym  okresie głębok. 
oddźwięk w  masach. PPS powstała 
w okresie, kiedy w arunki dojrzew a­
ły do w ystąpienia na arenę dziejo­
w ą p artii proletariackiej o obliczu 
zdecydowanie rewolucyjnym , łą-

PO-w ie m  elem enty  zupełnie nieso- czącej w  jedną konsekwentną, 
cjalistyczne, w yzyskujące f i r m ę ' wiedziałbym organiczną całośc wszy 
P artii S o c ja lis ty c z n e j  i bojo- * » « “ ■̂ em ancypacy jne, wy-
wość r o b o tn ik a  polskiego w o - ! zwoleńcze po lsku*  mas ludowych, 
bec ca ratu  do  sw o ic h  nacjonali Wszystkie, to  znaczy zarówno klaso- 
rtyczno-spiskow ych celów. we iak  1 narodowe.

M arksizm  
to p e łn e  w y z w o le n ie  cz ło w iek a

P artia  taka spełnić mogła swe za­
danie tylko posiłkując się takim  o- 
rężem  ideologicznym jadom był 
marksizm. Marksizm bowiem za­
w ierał. wszystkie elem enty rew olu­
cyjnej w alki o pełne wyzwolenie 
człowieka. Oczywiście zaw ierał je 
w postaci uogólnień; wym agających 
rozwinięcia i przystosowania do o- 
kreślonych w arunków  w  czasie 1 
przestrzeni Niemniej -jednak  w ła­
śnie m arksizm  stapiał w  jedną lo­
giczną całość postulat waBci o p ra ­
wa społeczne i narodowe wszystkich 
uciskanych.

Te właściwości m arksizm u potrafił 
w  pełni zrozumieć Lenin i inni przy 
wódcy rewolucyjnej frakcji rosy j­
skiej socjalnej dem okracji — frak­
cji bolszewików. W pojęciu Lenina 
nie było żadnej sprzeczności między 
hasłam i klasowymi i narodowościo­
wymi w socjalizmie. Wręcz przeciw­
nie, łączyły się one z sobą konsek­
wentnie i w krajach , gdzie proble­
my narodowościowe występowały z 
taką jaskraw ością jak  w  Rosji czy 
w  Polsce, socjalizm m usiał wskazy­
wać rew olucyjne rozwiązania zagad 
nień zarówno społecznych jak 1 na­
rodowych. Bo w pojęciu rew olucyj­
nego socjalizmu mieściło się hasło 
zadośćuczynienia aspiracjom  lu ­
dów uciskanych zarówno klasowo 
jak i narodowo. Dlatego w koncep­
cji Lenina rew olucyjny socjalizm  o- 
znaczał także praw o narodów  uci­
skanych do stanow ienia o sobie.

Niestety, polskiemu ruchow i so­
cjalistycznem u brakło Lenina. Co 
gorsza, brakło m u zdolności przeję­
cia z doświadczeń ruchu  rosyjskiego 
tych wskazań, które w łaśnie tam  
wypracowywał przywódca przyszłej 
zwycięskiej rew olucji socjalistycz­
nej, Włodzimierz Lenin. Gdyby pol­
ski ruch robotniczy potrafił dosta­
tecznie wcześnie ocenić i zrozumieć 
sens teorii leninowskiej, rozwinię­
tej potem przez S talina zwłaszcza w 
zakresie spraw  narodowościowych
  oszczędziłby sobie niezawodnie
tragicznych pomyłek w te j dziedzi­
nie.

Gdy więc w arunki obiektywne 
Polski dojrzewały do pojawienia się

samodzielnej, klasowej partii pol­
skiego pro letariatu  — nastąpił od 
samego początku ciężki konflikt ide­
ologiczny. N ajpierw  pojawiła się na 
arenie PPS — zorganizowana na 
platform ie program owej Zjazdu P a­
ryskiego. Był to program  reform i- 
styczny, obciążony w  dodatku ba­
lastem  fałszywie pojętych haseł na­
rodowych. Fałszywie, bo w  oderw a­
niu  od konsekwentnej teorii klaso­
wo - rew olucyjnej. Nic zresztą 
dziwnego, skoro form ułowali je lu­
dzie w yrośli na tradycjach szlachec 
kiego insurekcjonizm u, zm ierzają­
cy do celów mało m ających wspól­
nego z rew olucyjnym  socjalizmem.

W krótce po w ystąpieniu PPS zja­
w iła się na scenie politycznej Polski 
— Socjalna Dem okracja K rólestw a 
Polskiego. W przeciw ieństw ie do re ­
form  istycznych założeń PPS, była to 
partia  m arks owska, rewolucyjna,
klasowa. N awiązywała bezpośrednio 
do tradycji Wielkiego P roletariatu . 
Ale, niestety, SDKPiL nie po trafiła 
związać w  swym program ie i swej 
działalności haseł wyzwoleńczych 
na tu ry  społecznej z hasłam i em an­
cypacji narodowej.

Była to oczywiście w pewnym  
stopniu reakcja przeciwko nacjona­
listycznym tendencjom, zarysow ują­
cym się od początku i coraz silniej 
w  PPS. Ale to  nie uspraw iedliw ia­
ło negacji znaczenia spraw  narodo­
wościowych, k tóre z czasem coraz 
silniej brały  górę w  SDKPiL. Ta ne 
gacja m iała poważne następstw a w

'

Kiedy mówimy o dobrych trady­
cjach naszej Partii, musimy jednak 
przede wszystkim pam iętać o w kła­
dzie tych, którzy świadomie organi­
zowali w  łonie P artii opozycję le­
wicowo -  socjalistyczną, zmierzając 
bądź do •panow ania kierownictwa

PPS, bądź przynajm niej do w yw ar­
cia na kierownictwo prawicowe na 
cisiku, by zmusić je do zmiany linii 
politycznej. W historii PPS grupy 
taicie pojaw iają się raz po raz. Nie­
stety, nie zdołały one nigdy wy­
drzeć kierownictwa z rąk  prawicy. 
Od czasu do czasu udawało im s'ę 
wymusić większe lub mniejsze ustę­
pstwa i pchnąć partię  w  k ierunku 
bardziej odpowiadającym interesom 
mas pracujących.

G rupy le w ic o w e  in h istorii PPS
Może najtrw alszy wpływ na losy I przedstawionym 

PPS w yw arła ta  grupa lewicy so c jad a m sk im .
i -1 * - — - * ____TVTyC! / ł l r t A r / i i  Ticlflńoł —  . .

na Kongresie ra~

tywna w stosunku do spraw  narodo
wościowych linia SDKPiL.

Nie będę się dłużej zatrzym ywał 
nad tym  odcinkiem historii polskie­
go ruchu robotniczego. Powrócimy 
jeszcze do tej sprawy. Pragnę tylko 
zaznaczyć, że la ta owe zaciążyły po­
tem nad  całą naszą historią, Bo w 
gruncie rzeczy do samego końca

prowadziły w prost do zwyrodnienia 
tego odłamu ruchu, który do końca 
znajdował się pod bezpośrednim 
wpływem dawnego kierownictwa.

liełyczmej w  PPS, do k tórej należał 
S tanisław  Dubois. Były to la ta 
przed ostatnią w ojną i działalność 
Duibois zbiegła się z działalnością 
ludzi takich, jak  Adam  Próchnik, 
N orbert Barlicki, cała grupa „Pło­
mieni" lewicowe ośrodki robotnicze 
w PPS krakow skiej, warszawskiej i 
łódzkiej.

Skutki tej działalności miały cha­
rak te r dwojaki. Odbiły się przede 
wszystkim na bezpośrednich losach 
w alk proletariackich w  okresie po­
przedzającym  drugą w ojnę świato­
wą. W wielkich s tra  jkach tego okre­
su, w  krw aw ych starciach z p o le ją  
i wojskiem, w  masowych akcjach 
robotniczych i chłopskich rodził się 
w tedy rewolucyjny, jednolity front, 
sojusz m as ludowych przeciwko fa ­
szyzmowi w ewnętrznem u i zagra­
nicznemu. Działalność lewicy socja­
listycznej sojusz ten u łatw iała, w al­
czyła o jego realizację w  łonie PPS, 
nadaw ała mu form y zorganizowane. 
Wtedy to właśnie pow stały związki 
silne i w  gruncie rzeczy nierozer­
walne między obu odłamami polskiej 
klasy robotniczej, pierwsze zawiąz­
ki w ojennej i powojennej wspólnoty. 
I to  był drugi elem ent ówczesnej 
roli lewicy socjalistycznej: stw arza­
nie podstaw  pod naszą teraźniej­
szość. Nie były to już tylko p rzej­
ściowe podstawy doraźnej wspólno­
ty walki. Lewica PPS-ow ska lat 
trzydziestych podjęła także próbę 
sform ułowań ideologicznych, stano­
wiących cenny dorobek polskiej 
myśli marksistowskiej. Znalazły te 
próby w yraz przede wszystkim w

Odżyły wszystkie grzechy i awy- wydawnictwach „Płomieni" i w  pro
rodnienia dawnej Frakcji Rewolucyj 
hej, przem ieniając W. R. N. z koń­
ca wojny w  im perialistyczną agemtu 
rę.

Agenturjj san acyjn e tu PPS
Przez la ta  całe oczyszczała się 

PPS od nalotu piłsudczyzny. W sze­
regu rozłamów odchodzili od naszej 
Partij Sławkowie, Hołówkowie, Mo- 
raczewscy, Jaworow scy etc, Ale nie 
zapominajmy, że odejście tych ele­
m entów nie oznaczało wcale, że P a r­
tia przechodzi w ręce rew olucyjne­
go kierownictwa. Bynajm niej. To 
odchodzili ludzie, którzy wogóle nie 
mieścili się w  ram ach najbardziej 
szeroko pojmowanego socjalizmu, 
ludzie, którzy byli bardziej na praw o 
od prawicy socjalistycznej. I dopie­
ro  jak  ci odeszli, zetknęliśm y się 
tw arzą w  tw arz z socjalistycznym 
refonmizmem, oportunizmem, praw i- 
cowością. Ale i w tedy jeszcze dzia­
łała oprócz tego agentura sanacyj­
na.

I to  są wszystko złe tradycje na­
szej P artii. T radycje ta k  złe, że nie 
budzi to chyba w  nikim  żadnej wą- 
pliwości. T radycje tak  złe. że przy­
wykliśm y uw ażać za w ielkie osiąg­
nięcia w ystąpiena takich ludzi, k tó ­
rzy mieli odwagę podnieść głos pro­
testu  przeciwko przekształcaniu P ar­
tii w  biuro w erbunkow e Strzelca 
czy Legionów, a którzy czynili to  w 
imię nie jakiegoś rewolucyjnego

marksizmu, lecz z pobudek reform i- 
stycznego socjalizmu. Dlatego na- 
przykład Feliks P erl i jego PPS O- 
pozycja wobec m ilitarystycznych i 
nacjonalistycznych zapędów piłsud­
czyzny na tle  całokształtu działalnoś 
ci F rakcji Rewolucyjnej rysuje się 
nam  już jako szukanie słuszniejszej 
drogi.

Jak ie są w  tym  stanie rzeczy tra ­
dycje dobre PPS, tradycje do k tó­
rych naw iązuje odrodzona PPS i do 
których nawiąże Zjednoczona P a r­
tia Polskiej Klasy Robotniczej?

Tradycje te, to przede wszystkim 
ofiarna w alka mas robotniczych, 
które zaufały PPS  i chciały w  niej 
widzieć swą przewodniczkę w  w al­
ce o wyzwolenie społeczne i naro ­
dowe. Prawicow e kierownictwo PPS 
nie jeden raz zawiodło to  zaufanie.

Ale robotnicy Łodzi, Warszawy, 
Zagłębia walczyli w  szeregach PPS 
w gruncie rzeczy o to  samo, o co 
walczyli robotnicy zgrupowani pod 
sztandaram i SDKPiL. Okrzeja, Mont 
wflł i Szulman zginęli za tę  samą 
sprawę, za k tó rą  zginął M arcin K a­
sprzak, a przedtem  Kunicki, Bardów 
ski ł Ossowski,

jekcie lewicowego program u PPS,

Z tych sform ułowań w yrasta  w 
prostej linii ideologia rew olucyjna 
odrodzonej PPS. Sięgnijmy raz je­
szcze do cytowanej broszury „Pla­
mieni", by przypomnieć, jak  lewic* 
socjalistyczna pojmowała w tedy za­
dania partii socjalistycznej i Jek 
bardzo pojmowanie to  odbiegało od 
u tartych tradycji reform  'styem ego 
socjaldemokra ty  zmu:

„Partia m usi w szędzie trafiać 
do mas, stać się ich kręgosłu­
pem, narzędziem  ich wałki; 
walce tej nadać św iadom y sens 
i przepoić ją , u> jakie jko lw iek  
postaci toczyłaby się, m yślą  •  
bliskim  celu osta tecznym . Prey 
każdym  n ajm n iejszym  strajku, 
przy  każdym  obsadzeniu w ar­
szta tu  pracy, w  każdej akcji 
cennikowej, z  każdym  odruchem  
chłopskim , w każdym  strajku  
lokatorskim , p rzy  każdej 
fes tac ji bezrobotnych  — 
deie musi być partia, musi kie­
rować, uświadam iać, tłumaczyć 
ostateczny cel w alki, organizo­
wać, agitow ać. W szystk ie te ak­
cje muszą, ja k  potoki spływ ać  
do jednego koryta  w alki o so­
cjalizm , m uszą stać się ognrwa- 
mi łańcucha rewolucyjnego“.
Zmieniły się dziś w  Polsce Ludo­

wej zadania p a r ta  robotniczej. Ale 
ten sam duch przyświeca nam  pn ę  
toworzenta zjednoczonej p artii klaay 
robotniczej. Jest to duch w alki Ma­
sowej, walki, k tóra nie ustaje d* 
chwili urzeczywistnienia socjatizmu 
i toczy się w zmienionej postaci 1 w  
różnych form ach i toczyć się hędrte 
w przyszłości w Polsce Ludowej.

S tosu n ek  leiuicjj 
do Z w iązku R adzieck iego

W sp ó łtw ó rcy  ujpziuoleńcze) tradpeji
Zapytacie, jak  to  je s t możliwe, 

że ludzie z szeregów PPS i ludzie z 
szeregów SDKPiL walczyli i ginęli 
za tę  sam ą spraw ę w  szeregach 
dwóch partii, k tóre walczyły o róż­
ne, n ieraz wręcz sprzeczne rzeczy? 
Bardzo proste. Masy robotnicze w y­
szły w tedy do w alki z caratem . Ma 
sy te  wywodziły się z tego samego 
śretaowiska i przyświecał im  w  grun 
cie rzeczy ten  sam  cel. W okresie 
rewolucyjnej w alki przeciwko cara­
towi każdy cios zadany wrogowi 
w sposób skuteczny i um iejętny był 
osiągnięciem na rzecz wspólnej spra 
wy. Tak samo, jak  każdy s tra jk  ro-

rozwoju polskiego ruchu  robotnicze- i bohliczy w Polsce niepodległej każ-
go. Bo SDKPiL — p artia  n iew ątpli­
wie szczerze rewolucyjna, oparta na 
marksowskich i klasowych założe­
niach — odcinała sobie w skutek te­
go dostęp do licznych mas rew olu­
cyjnego pro letariatu  1 rew olucyjnej 
inteligencji. Z drugiej strony nega­
cja owa wzm acniała au tory tet n a­
cjonalistycznego kierow nictw a PPS, 
dając m u ła tw y argum ent w walce 
z klasowo - rew olucyjnym  odłamem 
polskiego ruchu robotniczego.

Trzeba stwierdzić, że miało to swe 
konsekwencje w ew nątrz PPS. W or 
bicie wpływów PPS znalazł się du­

da dem onstracja przeciwko dykta­
turze sanacyjnej była wspólnym o- 
siągnięciem.

K ażdy kto  szczerze p ragnął 
w alk i i w alczył —  dokładał ce­
giełkę do w spólnej tradyc ji. Tej 
dobrej tradyc ji. U znajem y więc 
w szystkich bojow ników  o so­
cjalizm , naw et tych, k tó rzy  błą 
dzili, za sw ych poprzedników  
ideow ych i politycznych, za lu ­
dzi te j sam ej spraw y. W ypiera­
m y się jako  złej trad y c ji nie 
tych , k tó rzy  w  w alce popełniali 
błędy, ale w ypieram y się tego 
wszystkiego, co n ie  chciało w al-

Lewica socjalistyczna la t trzydzie­
stych potrafiła jednak przełam ać je­
szcze jedną zaporę, odgradzającą 
polski ruch robotniczy od rew olu­
cyjnej drogi. P o trafiła  znaleźć w ła­
ściwą postawę wobec Związku R a­
dzieckiego. Postaw a ta  wyrażała się 
w  broszurze „PŁOMIENI" następu­
jącym  sform ułowaniem :

„G dyby wybuchła wojna, na­
leży  przyjąć taką  tak tykę , któ­
ra by zadała cios kapita listycz­
nemu św iatu . Jeśliby zaś nie­
bezpieczeństwo w ojny miało się 
przekształcić w  o tw artą  akcję  
in terw encyjną przeciw ko Związ­
kowi Radzieckiem u, m usi pro­
le taria t całego św ia ta  pam iętać, 
że k lęska Związku Radzieckie­
go byłaby ciosem zadanym  pro­
letaria tow i całego św ia ta  i od­
powiednio do tego przystoso­
wać zasady sw ej taktyki" .

Działalność lewicy socjalistycznej 
la t trzydziestych, działalność, której 
tyle dał z siebie Stanisław  Dubois w 
praktycznym  realizow aniu jej zało­
żeń, stała się więc ważnym  składni­
kiem  przyszłego zwycięstwa polskiej 
rew olucji, rewolucji, k tórej podsta­
wowym założeniem było zrozumie­
nie w  szerokich masach konieczno­
ści jedności działania k lasy robotni­
czej. Podwaliny zaś tej jedności two 
rzone były w łaśnie w  okresie dzia­
łalności Stanisław a Dubois i jego 
przyjaciół politycznych.

czyć o socjalizm , co próbow ało 
w alkę ham ow ać, m asy rozb ra­
jać lub  sprow adzać na  fałszyw y
tor. rozładow yw ać rew olucy jne xo  jest jeden z elem entów dobrej
n astro je  i potęgow ać chaos, czy tradycji PPS. Tradycji, na k tórą „ ____
pogłębiać rozłam  w  szeregach możemy się dziś śmiało powołać. I lizmu.
w alczącej a rm ii p ro le tariack ie j, i  M  której wznosimy wspólny dom Czcić należy pami<?ć tych w szy* 

Dlatego ci, k tórzy  nieśli czerwone zjednoczonej Partii.

dokonywamy rew izji przeszłości t  
zaczynamy poddawać tak  akrupw- 
latnej analizie nasze tradycje. Dla­
tego wreszcie rozgraniczam y tak  sta­
rannie tradycje dobre od tr a dycji  
złych.

Spraw* tradycji Jest aprawą •  
tyle istotną, te  wiąże się on* z em o­
cjonalnym  nastaw ieniem  wobec
P a r ti i

Bez silnej więzi uczuciowego przy­
w iązania do P artii, do Jej symboli, 
do jej w alk  w  przeszłości i do jej 
bohaterów  — nie byłaby P artie  w  
stanie spełnić swych zadań dzisiej­
szych i  jutrzejszych. Ale tak  samo 
bez silnej I ostrej k ry tyk i przeszło­
ści, bez wydobycia z m roków histo­
rii wszystkich błędów i zestawieni* 
ich z m arksistow ską teorią i do­
świadczeniami — P artia  nie byłaby 
zdolna kroczyć naprzód, an i walczyć 
o Socjalizm.

P artia  nie była przecież w ła­
snością tych  z praw icow ego kie 
row nictw a, k tó rzy  nadaw ali je j 
fałszyw y i zgubny k ierunek . 
P P S  była P a rtią  m asow ą i na 
je j h isto rię  sk łada się nie ty lko  
łańcuch  błędów, zdrad  i u pad ­
ków, ale i w ielk i w ysiłek  dzie­
siątków  tysięcy ludzi, k tó rzy  
w alczyli pod je j sz tandarem  o 
postęp, o wolność, o socjalizm . 
Na je j h isto rię  sk łada się w y ­
siłek tych  w szystkich  g ru p  le­
w icow ych, k tó re  próbow ały  
w yrw ać P a rtię  spod zgubnego 
w pływ u szlachetczyzny, p iłsud­
czyzny, re form izm u i nacjona-

sztandary PPS-ow skie przeciwko 
carskiej policji, ozy ci którzy w al­
czyli pod tym i sztandaram i przeciw­
ko dyktaturze sanacyjnej, czy c‘, 
którzy mobilizowali masy ludowe do 
walki zbrojnej z najazdem  hitlerow  
skim w  obronie dem okracji, socja­
lizmu i niepodległości — ci wszyscy, 
którzy niezależnie od swych poprzed 
n;ch błędów reform irtycznych, lu ­
dzie tacy jak  Niedziałkowski, z k tó ­
rym  lewica socjalistyczna toczyła 
przedtem  walkę, a k tóry  przez swój 
bohaterski, rozpaczliwy opór prze­
ciw faszyzmowi dał ofiarny w kład 
do wielkiej antyfaszystowskiej w al­
ki narodów  o wolność — ci wszyscy 
są współtwórcami na swoim odcin­
ku  naszej wyzwoleńczej tradycji. 
Nie znaczy to, byśmy mieli zacie­
rać ich błędy z innych okresów, 
byśmy się mieli wyrzec kry tyk i tych 
posunięć czy sform ułowań, które by­
ły prawicowe, reformistyczne, które 
były niesłuszne czy szkodliwe .

I  wreszcie jest to nasza tradycja 
najmłodsza, tradycja la t ostatnich: 
w ojny i okresu powojennego. Tych 
kilka la t stanow i okres najgłębsze­
go przełomu, jak i dokonał się w  ca­
łych dziejach naszej Partii. Po raz 
pierwszy w  historii PPS cała ideo­
logia i polityka P a rtii uległa g run­
tow nem u przeobrażeniu. Staraliśm y 
się usunąć z naszej ideologii wszyst­
kie pozostałości reform izmu, oportu­
nizmu i nacjonalizmu, wszystkie złe 
tradycje. S taraliśm y się zastąpić je 
klasowo - rew olucyjną ideologią 
m arksizm u - leninizmu.

Jesteśm y jeszcze ciągle w  trakcie 
pogłębiania się tego procesu, wchła­
niania przez P artię  nowej dla niej 
ideologii. Nie łudzimy się, że odby­
w a się to bez oporów. Dlatego zdwa- 
jamy nasz wysiłek w pracy ideolo­
gicznej, dlatego naw racam y wciąż 
do podstawowych problem ów ideo­
logicznych. Dlatego między innymi

którzy tokich poprzedników, 
walczyli.

W referacie moim z 17 lipca rb.
mówiłem między innymi o p latfor­
mie zjednoczenia obu P artii:

„Zjednoczenie obu Partii, to 
nie jest zamazanie ideologicznie 
wspólnej platformy, lecz od­
wrotnie, jeszcze wyraźniejsze 
postawienie zagadnień ideolo­
gicznych. Tylko w ten sposób 
osiągnie się pełną dojrzałość 
ideologiczną i polityczną proce­
su zjednoczeniowego. Tylko wte­
dy jedność będzie organiczna 
i stworzy fundament siły dla 
zjednoczonej partii.

Maszerujemy do jedności, 
świadomi dużego wkładu lewi­
cowo - socjalistycznego nurtu, 
który od dziesiątków lat prze­
bijał się w PPS poprzez refor­
mistyczne i nacjonalistyczne za-

(D okończenie na str. 5)
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W  imię powszechnego pokoju
Śiriatoujy Kongres Intelektualistom zakończgl obrady

W c r łm rty m  dntu o b rad  Świato­
w ego K ongresu In telektualistów  p a ­
now ało aa  sali gorączkow e ożyw ie­
nie. Delegaci zeszli się w cześniej, 
B it zw ykle, oczekując opracow anej 
w  nocy porzez kom isją rezolucji.

P unktualnie o goda. 11 uciszy! sią 
różnojęzyczny  gw ar głosów , a Fa- 
dlejew , p rzew odniczący  dzisie jsze­
m u zebraniu , otw orzy! obrady.

Gios Izraela
Pierw szy zabrał glos p rzed staw i­
ciel Izraela, Dow-Chomskl, p rzem a­
w iając w  języku hebrajskim .

„Jako delega t w alczącego  Izraela 
— ośw iadczy! Dow-Chomski — 
przybyw am  z kraju , w  k tórym  p o ­
żoga w ojenna kw itn ie w  całej p e ł­
ni. Robotnicy i rzem ieśln icy  ży ­
dow scy  o raz in te lek tualiści tego 
k ra ju  rzucili sw oje w arszta ty  p ra ­
cy, aby ratow ać egzystencję naro ­
du żydow skiego. Wizja n iepod le­
głości w yczekiw ana od  tylu ty się ­
cy  lat p rzez  naród żydow ski sta ła 
się  rzeczyw istością  ale stan  wojny 
trw a w  Palestynie nadal.

Po zobrazow aniu  w ysiłków  naro- j 
du  żydow skiego gnębionego  p r z e z ; J  I
angielskich  kapitalistów , m ów ca | prof. John 
p rzeszed ł do polem iki z w yw oda­
mi Taylora, ośw iadczając, że gdyby 
n ie im perializm  angielski, n ie b y ­
łoby  dziś w ojny w  Palestynie.

Dużo ciekaw ych m yśli zaw ierało 
przem ów ienie Anglika, prof. Bemal, 
k tó ry  m ówił o strasznych  d la poko­
ju sku tkach  podporządkow ania nau ­
ki koncernom  przem ysłow ym . Je st 
to szczególn ie groźne w  USA 1 
W. Brytanii, gdzie w ytw arza się 
atm osferę tajem nicy badań  nauko­
wych.

D elegat Bułgarii, prof. Donczo Ko- 
stow, p rzedstaw ił znaczne p o s tę ­
py, osiągnięte p rzez naród  b u łg a r­
ski w  dziedzin ie odbudow y życia 
ku ltu ra 'nego . Postępy te zw iązane 
są z pow staniem  now ego ustroju 
ludow ego. N aród Bułgarski — p o ­
w iedział Kostow — w oli rozw ijać 
kulturę, niż przygotow yw ać wojnę. 
Nauka osiągnęła s top ień  rozwoju, 
o k tórym  daw niej n ie  m ożna było 
m arzyć. P raca naukow a w re  na 
w yższych uczelniach i insty tucjach 
badaw czych, k tó rych  liczba w ynosi 
w  Bułgarii obecn ie  ISO. W ydatki na 
badania naukow e 1 ośw iatę, są obec 
n ie 40 razy  w iększe niż p rzed  
wojną.

tow ego K ongresu Intelektu  attetów  
w  O bronie Pokoju, rozpoczęło  się 
o godz. 19. W szyscy delegaci zaję­
li sw e miejsca. Loże p raso w e były  
p rzepełn ione  dziennikarzam i polski 
ml 1 zagranicznym i.

Sekretarz generalny  kongresu , 
Je rzy  Borejsza, w  gorących  słow ach 
podziękow ał stałej kom isji k o n g re ­
sow ej za Jej trud  w  ©•pracowaniu 
tekstu  rezolucji. M ów ca złożył w y­
razy  szczególnego  uznania prze-

W  obliczu kryzysu

W

w odniczącaj komisji, Irenie Jo lio t- . w ach pokoju. Sądzę, że istnieje do- 
Curie, w ręczając jej buk ie t biało- j b ra  w ola z jednej i z  d rugiej slro- 
czerw onych róż. W szyscy w  ch w ili; ny. Je s t w ielkim  sukcesem  nasze- 
tej pow stali 1 urządzili gorącą ma- go kongresu , że zdołaliśm y tę  jedy- 
nifestaćję w ielkiej uczonej. ! aą  platform ę osiągnąć, ze opiaco-

N astęonie Borejsza ośw iadczył: I w aliśm y tę platform ę, mimo, ze na
W tej* sali, gdzie obradom  patro- takim  kongresie  — pierw szy  raz po 

nują w ielkie im iona M aksym a Gor- wojnie zw ołanym  — nie w szyscy 
kiego, Homain Rollanda, H enri Bar- naw et będą za nam i glosow ać i nie 
busse 'a , Teodora Dreisera, w  tej se- w szyscy naw et tę platform ę zechcą 
'.i zebraliśm y się po raz  p ie rw sz y , przyjąć.
po w ojnie w tak licznym  gronie. I Panie i Fanowie! Koledzy i Ko­
my, ludzie rozm aitych ideologii, lu- j ieżanki i Wy. Tow arzysze i Towa- 
ćz ie  różnych  kierunków , w dzle , rzyszki! W spokoju pow inniśm y za- 
h tórzy  od 1939 roku nie m ieli se  m knąć nasz kongres, w  spokoju, 
sobą kontaktów , nie mogli się spot- k tó ry  da nadzieję tym w szystkim , 
kać. Stąd, oczyw iście, w ynikała c z ę : k tórzy  na nas patrzą, a patrzy  na 
sto nie tylko trudność po ro zu m ie-; nas św iat cały i to często p rzez  lał- 
nia się co do spraw  istotnych, któ- • szyw e okulary i p rzez  pryzm at ial- 
re  niew ątpliw ie nas dzielą, ale czę- j sżywej prasy.

Irena Joliot rozdaje autografy

Zasady głosowania
N astępnie przew odniczący  udzie­

lił g łosu generalnem u sekre tarzow i 
kongresu , Jerzem u Borejszy, k tó ry  
podai pray ję te  p rzez  prezydium  za­
sady  głosow ania na rezolucją, 
uchw aloną przez komisję.

Komisja p rzy ję ła  dziś z rana — 
o św ia d cz /t Borejsza — tekst rezo ­
lucji, przy  czym w szyscy członko­
wie, w tym delegaci Anglii i Ame­
ryki, w yrazili na nią zgodę. Posie­
dzenie .em isji w ykazało, że w szys­
cy  jej uczestnicy, beiz w zględu  na 
w yznaw ane p rzez  siebie k ierunki 
poiilycżne i ideow e, postanow ili i 
o siągnęli to, że dek larac ja  zaw ie­
rać  ma sform ułow ania, odpow iada­
jące duchow i, jaki panuje na tej 
sali. Postanow iono też n a  komisji, 
że oprócz glosow ania ogólnego na 
sali, każdy, kto solidaryzuje się z 
treśc ią  rezolucji, w łasnoręczn ie  ją 
podpisze.

Artysta i koń wyścigowy
Po przem ów ietriu p rezesa  Borej­

szy, ue .ega t francuski, Leon Mous- 
sinac, p rzypom niał zniszczenia po­
m ników kultury, jakie poczyniła 
o sta tn ia  w ojna .ve Francji, w  Pol­
sce i w  Związku Radzieckim. Czym­
że dopiero  by łoby  zniszczenie, do­
konane p rzez  bom bę atomową?

Kto jest p rzeciw ko w ojnie, ten  z 
n a tu ry  rzeczy  musi być przeciw ko 
im perializm ow i. Im perializm  ma bo 
w iem  jeden  tylko sposób  na p rz e - ; 
d łużenie sw ego istnienia, a m iano­
w icie — wojnę.

We Francji — pow iedzia ł Mous- 
sinac — artysta  jest trak tow any  jak 
koń w yścigow y. N ależy się  bronić 
p rzed  takim  ustosunkow aniem  się 
do artysty. Rola artysty  jest taka, 
jak ją określił Stalin, k tóry  ośw iad­
czył, że a rty sta  jest inżynierem  
dusz ludzkich.

Delegat w yzw olonych Chin, p i­
sarz Ping-Sung, p rzedstaw ia  w  d ra ­
m atycznych słow ach c ierp ien ia  lud 
ncścL Pod rządam i Czang-Kai-sze- 
ka gnębi się intelektualistów , w y ­
b itn i m yśliciele cierp ią  w  w ięz ie­
niach i giną za dom aganie się w ol­
ności m yśli i n iezależnego rządu  
chińskiego.

Boyd Ort (Anglia) 
ośw iadcza, że na kong resie  w ro ­
cław skim  zgrom adzili się po raz 
p ierw szy  uczeni i p isarze  całego 
św iata, aby om ów ić sp raw ę w alki 
o pokój i podniesien ie s topy  życio­
w ej całej ludzkości. N ow oczesna 
technika służyć może zarów no 
dziełu zniszczenia, jak 1 sp raw ie  
postępu  i odbudow y.

— Znajdujem y się w obliczu na j­
groźniejszego  k ryzysu  cyw ilizacji, 
gdy  rozstrzygać się będzie  los 
p rzysz łych  pokoleń. N ow oczesna 
technika i nauka m oże zapew nić 
wspan<alą budow ę św iata lub jego 
całkow ite zniszczenie.

Przedpołudniow e posiedzenie za­
myka p rzew odnicząca Światowej 
F ederacji Kobiet, Cotton, stw ie rdza­
jąc, że kob ie ty  całego św iata pra- 
rmą najbardzie j pokoju, gdyż na j­
bardziej odczuw ają g rozę  wojny. 
Świat liczy  na pom oc in te lek tuali­
stów.

Świadectwo siły
Posiedzenie w ieczorne, na k tórym  

odczy tana została rezo lucja Swia-

Pokój — potrzebny jak cMeb
Ks. B oulJicr m ó w i o  P o lsc e

Ksiądz Boullier, profesor praw a 
międzynarodowego w  Instytucie Ka 
tolickim w  Paryżu, zapytany przez 
korespondenta PA P o wrażenia z  po 
bytu w  Polsce udzielił następującej 
odpowiedzi:

Ujrzeć na nowo Polskę po upły­
wie dwóch lat, to jakby odkryć na 
wiosnę drzewo, w  którym  pulsują 
soki, a k tóre widziało s>ę w  zimie, 
ogołocone z liści.

W roku  1946 W rocław wydawał 
mi się m iastem  — upiorem, przera­
żającą dekoracją, na tle k tórej tu ­
łały się istoty o w ypłakanych oczach 
— jakby zatrzym ały się tam  przy 
padkowo w  swej wędrówce bez ce­
lu; robiły one w rażenie rozbitków 
olbrzymiej katastrofy.

Dziś raz jeszcze dokonał się cud: 
r -  To już nie: „Jeszcze Polska nie 
zginęła", — to pełne życie Polski 
bucha we W rocławiu, jak  bucha z 
tej rzeczywistości oszałamiającej

Wystawy, k tó ra  obrazuje odbudowę 
Ziem Odzyskanych.

sto by ły  n ieporozum ienia, w ynika­
jące z tego, że m ówiliśm y długie 
lata różnym i językam i, gdy  obecnie 
szukam y w spólnego.

Ta m ała książeczka, zaw ierająca 
sp is uczestn ików  kongresu , św iad­
czy o sile i pow adze tego k o ngre­
su. N asze obrady  św iadczą o wiel- 
Irim spokoju i o w ielkim  poczuciu 
siły naszej in teligencji, p racow ni

Świat cały pow inien  w idzieć na­
szą jedność w  tych elem entarnych 
spraw ach, lctóre' zostały p.oruszone 
w  rezolucji.

N astępnie Je rz y  Borejsza odczy­
tał tekst rezolucji, k tórą podajem y 
na str. 1.

Po odczytan iu  rezolucji, delegaci 
pow stali z m iejsc i d ługotrw ałym i 

dali w yraz swej apro-

Głosowanie

Z kolei p rzew odniczący  delegacji

1 oklaskam i sny  naszej m ieugeucji, (
ków  kultury  całego św iata. Jestem
przekonany, t e  taka siła, jaką my
reprezen tu jem y łącznie z w ielkim i
rucham i masowymi, łącznie z wiel-
ką siła dem okracji -  stanow i i sta- Jolm  Rogge ośw iad-

tm  Odzyskanych. I “ °w ic  będzie o . . „ . l , * ) , " ,  czył, że w iększość delegacji USA
W tej olbrzym iej pracy uderza I ciw ko h is ten i w ojennej, p ‘’‘.. i popiera, rezolucję, tylko 7 delega-
nic <ei charak ter kidowv. To lud panice w o jen n e j p rze  i . b ęd z ie  głosow ało p rzeciw ko

[niej.
Z espolenie sił nas w szystk ich  : z  tych  7 delegatów  — 6 nie p o d ­

n ie tę  czasem  je st u trudnione tym, j p 13a:i0 rezolucji. Siódmy delegat 
że tu  i ów dzie m iędzy nas, ludzi j-,yj n ieobecny  na sali. 
dobrej woli, w trąca  się obca ręka. N astępnie odbyło  się g łosow anie 
że na sali, na k tórej p ow inn iśm y ; d e l e g a c j i  w edług alfabetu. Za rezo- 
m ieć p rzed  oczam i obraz  in te le k tu j ;UCja g łosow ali w szyscy  członko- 
i odw agi Remain .Rollanda, Gorkie- j  w ie delegacji: Albanii, A rgentyny, 
go i innych, na tej sali, sądzę n ie ; A u s t r i i .  Belgii, Bułgarii, Cejlonu, 
ma m iejsca dla ducha Fouschego, j c h jn . Czechosłow acji, Danii, Finlan­
dia m ałych in tryg  p rzychodzących  | dii_ Francjj. Afryki Francuskiej, Al-

.     _ .*  i  •  < . .1   - t -  A K r t t m i  W

mnie jej charak ter ludowy. To luc! 
po’.ski o ’, -adza swą ojczyznę.

Dobrze się stało, że setki in telek- 
tuaHistów ujrzały w łasnym i oczami 
te ruiny, albo też i ten  błyskawiczny 
rozrost życia, tę  nieugiętą wolę bu­
dowania i istn 'enia. Jeśli zrozumie­
li oni naukę, jaka płynie ze zczer- 
niałych kam ieni i now iutkich w ar­
sztatów — granica Odry, granica 
pokoju nie będzie nigdy więcej kw e­
stionowana wobec opinii światowej.

Uczestnicy K ongresu zrozumieją 
także, że Polska chce pokoju, że 
pokój jest jej potrzebny, jak chleb 
Jeśl w ojna napastnicza zawsze była 
zbrodnią — wojina k tó ra  by m iała 
dotknąć znowu Polskę, byłaby m or­
derstwem, popełnionym na rannym , 
który pow raca do życia. Każdy cźło 
wiek czujący musi zwrócić się prze­
ciw podobnem u barbarzyństw u.

z zew nątrz. j geru, M adagaskaru , M artyniki,
Rezolucja, k tó rą  przeczytam y, jest j y iełnam u, Grecji, Hiszpanii, Hoian- 

w ynikiem  zrozum ienia p rzez  lewi- j dii Indii, Iraku, Izraela, Jugosław ii,
cę tej sali sytuacji, w  jakiej z n a j- : M eksyku, Niemiec, N orw egii, Pol-
dują sią delegaci n iek tórych  k r a - 1 ski p o rtUgalii, Szwecji, U rugwaju,
jów, jest dow odem  szczerej, kon- ] Węgier, W łoch i Związku Radziec-
selcwentnej, dobrej w oli ze s tro n y , ki egQ.
lew icy na tej sali, w oli porozum ie- ( ^  członków  delegacji brazyiij-
nia się, znalezienia w spólnej plat- j sk jej 5 glosow ało z a  rez o lu c ją  a 1
iorm y w tym  co nas łączy, w  spra-

R ew olucyjnych działaczy czcić trzeb a  
re ico lucy jną  p rak tyką odrodzonej PPS

Sprawa Nerudy
Po krótkim  przem ów ieniu  p isarza 

czechosłow ackiego, Jan a  Drdy, w 
którym  przypom niane zostały  m o­
nachijskie sposoby ratow ania po k o ­
ju, p rzew odniczący  udziela g lo ju  
Pablo Picasso.

O wacja całej sali tow arzyszy  wej 
ściu znakom itego m alarza n a  m ów ­
nicę. Picasso w p ięknych  słow ach 
m ów i o

pory prawicowego skrzydła i
prawicowego przedw ojennego  
kierm onictwa.

M aszeru jem y, św iadom i ogro­
m nego w kładu, k tó ry  odrodzo­
na FPS w niosła  w  dzieło budo­
w y  Polski Lud-ow6j, w  dzieło 
um acniania  jednolitego fron tu , 
w  dzieło praktycznego  przygo­
tow ania m as do pełnej jed­
ności^ . *

NASZ WKŁAD DO 
ZJEDNOCZONEJ PAKTIl

To są więc elementy, lctóre my 
wnosimy do Zjednoczonej Partii. 
Nie byle jakie. Jesteśm y dum ni z 
tego konkretnego w kładu. Złożył się 
na ten  w kład cały dorobek myśli, 
pracy i w alki lewicy socjalistycznej 
o socjalistyczne oblicze i  socjali­
styczne drogi P artii — złożyła się 
p raca i w alka robotników  socjali­
stycznych, tyCh, którzy tak  ofiarnie 
w  jednolitofrontowych akcjach m a­
sowych,, w  strajkach, w  starciach z 
sanacją — w  klęskach i zwycię­
stw ach — m anifestowali swoją re­
wolucyjną postaw ę i rew olucyjną 
wolę. N ieraz mimo albo w brew  woli 
prawicowych przywódców i  p raw i­
cowego w  większości kierownictwa. 

Walka z  prawica w e własnych

(D okończenie p rzem ów e nia tow. Cyrankiewicza)
skie wybory, potem przez konstytu- [ zjednoczonej P artii, jest ogromny 
cję 1935 r. i przez nową ordynację wkład, który odrodzona na zasa-
wyborczą — odebrała tę  zabawkę z 
rąk  socjalistycznych „parlam entarzy­
stów" i popsuła tę  zabawkę. Nie 
było więc an i czym się bawić, ani 
łudzić.

W alka lewicy socjalistycznej była 
ciężka.

Ciężka ze względów politycznych, 
organizacyjnych i personalnych. Nie 
m niej sta ła się cennym  w kładem  
do ogólnej w alki polskiej klasy ro­
botniczej, sta ła  się jednym  z ele-

u L i ^ z n v m  l o s i e  s w e g o  szeregach stanowi iedną z naj- tragicznym  losie sw  g „u  „„„I, ln w ic o w n -
najiepszego p rzy jacie la  i jednego z 
najw iększych poetów  św iata — Pa 
blo N erudy. Za to, że był po stro  
nie człow ieka, jest 
jak pies.

N astępnie kongres w śród  ok la­
sków  całej sali przyjm uje rezo lu ­
cję, zgłoszoną p rzez  Picasso, so li­
daryzu jącą się w  im ieniu 45 naro ­
dów  z N erudą, po tęp ia jącą  ohydę 
m etod politycznych  rządów  faszy­
stow skich  i żądającą dla N erudy 
sw obody w yrażan ia  m yśli i zam ie­
szkania, gdzie zechce.

Gdy Picasso pow raca na sw e miej 
see, w szyscy  delegaci w stają i d łu­
gotrw ałym i oklaskam i w yrażają 
swój aplauz.

istotniejszych cech lew icow o- 
socjalistycznego nurtu w  Pol­
skiej Partii Socjalistycznej w

, okresie międzywojennym.
dziś ścigany, Była tQ w alka 2 wyraźnie piłsud­

czykowskimi agenturam i.
Była to w alka z wszelkiego rodza­

ju  bonzami party jnym i i związko­
wymi, których oportunizm  życiowy 
i brak  postaw y ideologicznej skła­
niał do gorzej lub lepiej ukryw ane­
go kom prom isu z reżim em  sanacyj­
nym.

Była to w alka ideologiczna z tymi, 
których kom pletny b rak  ideologicz­
nego podłoża i  teoretycznego wy­
kształcenia powodował staczanie się 
do obozu drobnomieszczaństwa i u - 
legamie w yraźnie panującym  wśród 
drobnom ieszczaństwa ideom.

     na zasa
dach lewicowo -  socjalistycznych 
PPS wniosła w  dzieło budowy Pol­
ski Ludowej, w  dzieło um acniania 
jednolitego frontu, w  dzieło p rak ­
tycznego przygotowania mas do peł­
nej jedności.

Jako etapy na tej drodze stoją ta ­
kie fakty, jak  umowa o jedności 
działania między naszymi Partiam i, 
jak  um asowienie P artii na gruncie 
um ow y '  jednolitofrontowej, jako 
w stęp do w alki wyborczej — w spa-

m entów  w kładu PPS do rea lizow a-i niałe zwycięstwo wyborcze — na 
nej teraz jedności polskiej klasy ro ­
botniczej.

O WŁAŚCIWY STOSUNEK 
DO TRADYCJI 

I PRZESZŁOŚCI

Po to  jednak, by tym  cennym 
w kładem  była — nie wolno zam a­
zywać przeszłości ruchu robotnicze­
go i minionych w alk i sporów, ani 
tym  bardziej nie należy wszystkiego 
co było i  m inęło gloryfikować. Wów­
czas tak i fałszywy stosunek do tra ­
dycji powodowałby równie fałszywy 
stosunek do teraźniejszości i nie u- 
zbrajałby doświadczeniem przeszło­
ści do walk, które nas czekają.

Właściwy więc stosunek do t r a ­
dycji w arunkuje właściwy, p raw i­
dłowy stosunek do teraźniejszości i 

w skazuje drogę w

Strzaskana Kolumna Byja programowa z pra-
Członek delegacji polskiej, inż. wicowym oportunizmem, z reforrmz-

mem i z rewizjonizmem.
Jeżeli mniej trzeba było walczyć

Syrkusowa, przypom inając znaczę 
lie  znaczka kongresow ego — strza­
skana kolum na — sym bolizują­
cego zniszczone p rzez h itleryzm  i 
w ojnę pom niki ku ltu ry  św iatow ej, 
p odk reśla  konieczność w spółpracy  
dla dobra  pokoju in telektualistów  
w e w szystk ich  o rgan izacjach  m ię­
dzynarodow ych.

z tzw. kretynizm em  parlam en tar­
nym, z w iarą  w  najrozm aitsze koa­
licyjne kom binacyjki parlam entarne 
i z w iarą, że trybuna sejmowa w y­
starczy, aby przebudować ustrój — 
jeżeli m niej było tej w alki, to  tylko 
dlatego, że sanacja przez swoje brze-

odpowiednio 
przyszłość.

I tak  samo właściwy, m arksistow ­
ski stosunek do teraźniejszości musi 
być u  każdego podm urow any w ła­
ściwym stosunkiem  do przeszłości i 
do w szystk iej błędów przeszłości, a 
także do własnych błędów.

Oczywiście nie chodzi tu  o żadne 
scholastyczne spory z przeszłości, 
dla sam ych li tylko sporów. Chodzi 
o rzecz bardzo dużej wagi. O to 
mianowicie, że przezwyciężenie do 
reszty i  wykarczowanie z ruchu  ro ­
botniczego reform izmu, nacjonaliz­
mu, czy oportunizm u może się do­
konać nie przez usuwanie samych 
tylko obecnych objawów, ale przez | 
dobranie się do korzeni, k tóre tkw ią ! 
nieraz głęboko w  przeszłości.

Tylko w tedy usunięcie tych błę­
dów, k tóre tak  drogo kosztowały 
ruch robotniczy, będzie ostateczne.
Tylko w tedy jedność ruchu  robotni­
czego będzie trw ałym  fundam entem  
budowanego przez jedną partię  so­
cjalizm u

Drugim elementem, obok w kładu mem 
lewicy socjalistycznej z okresu m ię­
dzywojennego, k tóry  wnosimy do

gruncie zwycięstwa stabilizacja po­
lityczna, jako fundam ent dalszego 
rozwoju gospodarczego, w alka o 
rozwój produkcji — „bitw a o han­
del", k tó ra  równocześnie m usiała 
stać się bitw ą z nową praw icą p a r­
tyjną, wreszcie cały szereg dalszych 
ważnych przem ian w  życiu gospo­
darczym, później Kongres W rocław­
ski, k tóry  był zbilansowaniem osiąg- 
gnięć i  potwierdzeniem  linii p a rty j­
nej, i  który przez zaakceptowanie 
umowy m iędzypartyjnej logicznie 
stał Się punktem  w yjścia do nowe­
go historycznego etapu  w  życiu pol­
skiej klasy robotniczej, do etapu 
przygotowania zjednoczenia obu 
P artii.

W w ew nętrznym  życiu party jnym  
etapy te nie przechodziły, rzecz ja ­
sna, bez trudności, ani bez walki. 
Można powiedzieć, że cały ten  okres 
wypełniony był w alką o realizację 
umowy jednolitofrontowej, o kon­
sekw entne realizowanie linii p a rty j­
nej.

Znam iennym  fragm entem  te j w al­
ki była . stojąca pod znakiem walki 
z praw icą tzw. czerwcowa Rada Na­
czelna P artii i późniejsza wytężona 
praca party jna, k tóra potężniała aż 
do Kongresu, w  okresie zaostrzają­
cej się sytuacji międzynarodowej, w 
okresie zwiększającego się nacisku 
prawicy i  drobnomieszczańskiej ideo 
logii, nacisku, który należyty opór 
znalazł na Kongresie w  Wrocławiu.

WALKA 
Z PRAW  ICO WOŚCIĄ 

NIE MOŻE USTAĆ

nia zjednoczenia, oportunizm  przeo­
braził się w  likwidatorstwo, podając 
jeszcze raz rękę zdeklarowanej p ra ­
wicy, k tórej zależało na w ywołaniu 
takich w łaśnie nastrojów. I te pró­
by zostały przez kierow nictw o i 
przez zdrową reakcję mas odparte.

Okres przygotowywania zjedno­
czenia obu P artii

— na gruncie wspólnej w alki ideo­
logii m arksistowsko - leninowskiej,

— na gruncie przysw ojenia sobie 
doświadczeń rew olucji soojalistycz- 
nej w  Rosji, budow nictwa socjali­
stycznego w  ZSRR i  rewolucyjnych 
doświadczeń innych partii,

— n a  gruncie wspólnego przyjęcia 
za swoje wszystkich dobrych trady­
cji obu odłamów polskiego ruchu 
robotniczego i  odrzucenia tradycji 
złych oraz kry tyk i błędów,

— na gruncie nowych, powojen­
nych tradycji wspólnej w alki i 
wspólnych zwycięstw.

— na gruncie konsekwentnej, p la­
nowej realizacji wspólnego celu, ja ­
kim  jest socjalizm,

— okres zjednoczenia sta ł się, 
w brew  panikarzom , oportunistom  i 
likwidatorom, okresem podniesienia 
fali rewolucyjnej, okresem  zwycię­
skiego um acniania przez obie Partie  
swoich pozycji i um acniania między­
narodowej pozycji Polski w  zespole 
państw  ze Związkiem Radzieckim 
na czele, walczących o pokój.

W ynikają z tego dalsze zadania. 
Koniecznością jest dalsze mocne 
podm urowanie okresu zjednoczenia 
pod względem ideologicznym. Ko­
nieczne jest, by cała P artia  zdała 
sobie sprawę, że jej oblicze ideolo­
giczne kształtow ać się m usi w  walce 
z praw icą, w walce ze złymi naw y­
kam i ze złą tradycją.

Wielkie zadania ciążą tu  na tych 
towarzyszach, którzy zajm ują się 
historią P artii. Wielkie zadania cią­
żą na kierownictwie. Wielkie zada­
n ia ciążą na wszystkich członkach 
Partii, a  w  szczególności na tych, 
którzy nie przezwyciężyli jeszcze 
złych narowów i nawyków przeszło­
ści w  swojej pracy i w  swojej po­
stawie ideologicznej.

Do w ykonania tych zadań, które 
określane są i będą uchwałam i 
w ładz partyjnych, wzywam y całą 
P artię. Są to zadania przede wszyst­
kim  wzmożonej w alki z prawicowo- 
ścią, m askującą się w  różnych po­
staciach.

Mówimy o tym  w łaśnie na aka­
demii ku  czci Stanisław a Dubois. Bo

pow strzym ał się od  głosow ania.
Z członków  delegacji USA 23 gło­

sowało za rezolucją, 7 p rzeciw ko, a 
2 pow strzym ało się od  głosow ania.

Z członków  delegacji szw ajcar­
skiej 2 głosow ało za rezolucją, a 2 
pow strzym ało się od  g ło so w an ia

Z członków  delegacji b ry ty jsk ie j 
25 głosow ało za rezolucją, * p rze­
ciwko, a 3 pow strzym ało się od 
głosow ania.

Delegaci, k tórzy  głosow ali za re ­
zolucją, złożyli pod  ndą sw e pod- 
pisy.

Po p rzerw ie  p rzew odniczący  od­
czytał w ynik głosow ania: za rezo ­
lucją w ypow iedziało  się łącznie 371 
delegatów , przeciw ko — t l ,  a 8 
w strzym ało się  od glosow ania.

Komitet Łączności

Jeżeli przyjdzie przy innej okazji 
analizować ten cały okres, to łatwo 
będziemy mogli stwierdzić na pod­
staw ie faktów, że był to okres z róż­
nym  napięciem  toczonej stałej walki 
naszej P artii z  praw icą, z oportuniz- [ 
mem, różnie się m askującym  i w . rewolucyjnych działaczy czcić trzeba 
różne p iórka się strojącym. rew olucyjną prak tyką odrodzonej

Później w  okresie p r z y g o t o w y w a - I  P P S .

W im ieniu delegacji w łoskiej, za­
b rał głos Ambrogio Donini, k tóry  
zaproponow ał u tw orzenie stałego 
kom itetu łączności in telektualistów  
całego św iata dla obrony  ku ttu ry  
i pokoju. W niosek jego p rzew idu ­
je rów nież pow ołanie do życia ko­
m itetów  narodow ych w  poszcze­
gólnych krajach.

Donini zaproponow ał pow ołanie
do cen tralnego  stałego kom itetu na 
stępujących  osób: Amado, A nder­
sen, Nezo, Aragon, Borejsza, Ce- 
saire, Dawidsohn, Dembowski, Fa- 
diejew , Fast, Fiedosiejew , Giral, Gol 
aing, Guttuso, Seremi, Joliot-Curie, 
Haldane, Anand, Kahn, M ukarzew- 
ski, N eruda, Shapley.

W niosek Doniniego został ow a­
cyjnie przyjęty.

Zakończenie obrad
D elegatka francuska, E. Cotton, 

w ysunęła w niosek p rzesian ia  gorą- 
cegg pozdrow ien ia narodow i g rec ­
kiemu, w alczącem u z faszyzmem ro 
dzimym i obcym  o s w o j ą  niepod le­
głość. W niosek ten został przy ję ty  
p rzez aklam ację.

Delegat niem iecki, F. Wolff, 
w niósł rezo lucję dom agającą się 
zw olnienia an tyiaszysty  niem ieckie 
go Eislera, p rzebyw ającego  w  w ię­
zieniu am erykańskim . Rezolucję tę 
poparł specjalnym  ośw iadczeniem  
delegat am erykański Rogge, k tóry  
złożył w niosek z żądaniem  zw ol­
nienia am erykańskiego antyfaszy- 
sty H ow arda Fasta. Obie rezolucje 
zostały p rzy ję te  jednom yślnie przez 
aklam ację.

Po uchw aleniu rezolucji, przew ód 
niczący Fadiejew  w ygłosił k o ń c o ­
we przem ów ienie. Zaznaczył on, że 
p race  kong resu  zostały uw ieńczo­
ne pełnym  pow odzeniem , lecz p ra ­
ca, k tórą należy  w ykonać, dopiero 
się zaczęła. Złożył gorące podzię­
kow anie polskiem u kom itetow i orga 
nizacyjnem u o raz personelow i, k tó ­
ry  obsługiw ał kongres.

Fadiejew  zaznaczył, że  kongres 
dow iódł żyw otności idei pokoju 
w śród  in telektualistów  całego 
świat-*
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Migawki
kongresowe

f
Egzotyczni delegaci budzą pełne 

lym patii zainteresowanie. Ogólną 
uwagę zwraca prześliczna Ceylon- 

architektka, uczennica wielkie­
go Le Corbusier, w przepięknej 
jedwabnej szacie „towsarogu", ko-

Dzień święta górniczego id ZSRR KBWKIW|
twór.j zniszczonych kopalń i doprowadzeniaW dniu dzis'ejszym Związek Ra.jpe objęciu władzy jąl gorączkowo pracy w przemyśle węglowym 

dziecki po raz pierwszy obchodź ć rozbudowywać przemysł węglowy. Po-j ca całego aysiemu wspólzawodn ctwa i eh wydajności do poz onin przedwo-
będzie uroczyście, jako św-ęio, Dzień i wstają nowe zagłębia, udoskonala eięj wa wszystkich gałęziach pracy, w dniu1 jennego, a nawet do przekroczenia te.
Górnika Radz-ackiego.  ̂ Wśrdd wielu urządzenia techniczna kopalń, etosujt 31 cierpnie 1035 roku w wigilię Mię- go poziomu. Unowocześnienie kopalń

- j  ,11- mechanizację pracy, rozw ja aię wapó! i dzynarodowego Dnia Mtodz eży, zła- posuwa się milowymi krokam na­ga lęzi pracy 
wyróżnienie

robotników
górnictwa

radseckich 
ma swoją

lora amarantowego i w wianuszku i szczególną wymowę i aaczególny aeoa, 
nagietek w czarnych włosach.

Ten malowniczy strój i wielka 
aroda nie przeszkadza jej być 
prawdziwą intelektualistką.

*
Picasso, skupiający wa sobie o- 

wagą artystów całego świata, — 
zwiedził wczoraj wystawą sztuki

sawodnictwo. Najlepsze aily technicz­
ne, najbardziej ideowi robotnicy so. 
stają skierowani do prsemynłu węglo. 
wego. aby w gwałtownym tempie 
zwiększy! produkcję. Wyniki prsekra.

W wielkim, mutumajm dotychczas 
w dziejach świata tempie uprzemysło­
wienia tak zacofanego pod względem , , - ... -
rozwoju gospodarczego kraju, które' 5“ ^  wazeOrw ocstkywenlą Ju* w
wysunęło Związek Radziecki na caolo I *’ , wydobyć e węgla wseesta io
potęg przemysłowych świata, deeydu.j „ wmocow, w r  1F37 do — 128 m - 
jącą rolę odegrał przede wszystkim: ? T r‘ ^

. . . . . . .  - socjalistyczny system gospodarczy,i *  *  ^y .w *' 1 ^ J 7, ”
ludowej. Był olśniony, pytał c z y ! który wyzwolił potężne ally ^  W*'
Polacy zdają sobie sprawą z tego, 
jakie cuda posiadają i jak genialni 
artyści są na wsiach.

Wszyscy plastycy zagraniczni,
którzy zwiedzili wystawą — zasy

mai przyjęte w ór cza* ogólnie normy' przód. Setki propozycji udoskonaleń 
wydajności wynoszące 13 do 14 ton1 poszczególnych narzędzi 1 maszyn 
węgla na dniówkę na brygadę złożoną wpływa corocznie od górników do 
z I  — 0 góralków i wydobył tego dnLs | odpowiednich instytutów. Znaczna 
109 tony (orłem rasy więcej) przy po- ich część po sprawdzeń u okazuje się 
mocy tylko ówóch jeszcze góra ków, j bardzo pożyteczną i znajduje alezwło- 
Unrejętnle organizując podział pracy jczne zastosowanie. Meehan zacja wy. 
wyzyskując wszystkie możliwości j dobycia węgla osiągnęła już w n e- 
techniczne po kilku dniach Stachanow, których procesach 90«/», ładowanie i 
usyeks! 927 ton węgla na zmianę. W ■ wylódowywanto węgla zostało już' 
ciągu dwóeh mielący nauesył całą za. zmechanizowane w 100*/, Gćrn k ra-

C H C ESZ JE S C  J A J K A  ,
I TO R TY ?

ID Z  DO W IĘ Z IE N IA !
Londyński „Daily M irror" do­

nosi o warunkach pobytu w wię­
zieniu ludzi zamożnych; którzy 
coś przeskrobali:

„W więzieniach w południowej 
Anglii bogatsi więźniowie cieszą 
się uprzywilejowaną obsługą. Zna­
my wypadek, kiedy aamoinenao 
więźniowi, skazanemu na eiązkia 
roboty, dostarczono jajek, tytanin 
i wspaniały tort. którego autorem  
był jego własny kucharz"

pali oprowadzających Polaków naj; 
azczerszymi, bynajmniej nie grze­
cznościowymi komplementami. Z a ' 
pewniali, że wystawa jest rcwela-j 
cją pod wzglądem plastycznym, łą-; 
cząc zupełną jasność i zrozumia*; 
łość dla najszerszych mas z naj 
wybredniejszym poziomem arty-

rczbudowy przemysłu węglowego.1 dukcja radzieckiego węgla wynlee e 
Zważyć przytym należy, że cały diu- r. 1549 blsko 250 milionów ton. 
gi trzydziestoletni okres budown ctwa I n'c dziwnego, że właśnie w

(*). 1

G A R B A R Z  K U L T U R Y

Dyrekcja Państwowego Teatru
Wojska Polskiego w Lodzi zwróci­
ła się do jednej ze spółdzielni

dawnym warszawskim Felusiem 
zrośniętym z Polską, jej ludźmi, z 
W arszawą, jej gwarą Wiechową, 
jaj zainteresowaniem. Skończy się 
pewnie na tym, że Topolski, eoś 
nam aluje dla Warszawy.

*
Mały, mocno czekoladowy Pan .

•  finezyjnych rączkach, to bur­
m istrz z M artyniki, poseł do par­
lam entu francuskiego, a co naj­
ważniejsze, znakomity poeta —
Cesair. Jest to  w tej chwili naj­
większy tw órca murzyński, a jeden
8 najbardziej, cenionych poetów ; tęina manifestacja ludności Ziem 
Francji. W pewnej chwili Cesair j odzyskanych na rzecz pokoju świa- 
wrączył tomik swych wierszy Wa- ] towego.

narodu, s w pierwej,m  rzędzie a lyi ‘ «•€»*•: togę swej kopalni pracować według dzł.cki jest Jednym z najb trdr ej j p r ^ L u t o t T S i a d k i S J !1
twórcza klaay robotniczej. i y’ lui w roku 1988 rie- 1 swego systemu l cała kopalnia w elo- przodujących robotników świata i s lu - l jL .  _  j i .  . ,

. w , .! dmiogodz lanym dniu pracy wynosi krotnie podniosła swą wydajność. By! s^nie stanów! chlubę klasy robotniczej i I , ‘ • j i .
Podstawą gospodarczą, na której przeciętnie 327 ton. Przy uwzględnię- to niesłychany rekord i wywoła! niez. Związku Radrtockiego, chlubo ea!es?o! bogatych złodziejów,

opar y zoetal plan rozwoju i rozkwitu niu skróconego czasu trwaaa pracy wyki* poruszenie w celym kraju. Tak ludu radz'eck'ego. Jego praca daje 
państwa radzieckiego było w.e.okrot- dz ennej stanowi to ucztcrokrotirienie i zrodził *lę cały ruch, mający na celu, wszelką gwarancję, że zadan e posts- 
 ̂ DZen‘#x,*>r0̂ U. ^ prf erny,,U. wydajność, pracy. Obecnte po wojnie, j wydatne zwiększenie wydajności pra- wionę przez Stalina — doprowadzeni
jż .ego. Rozwój zaś tego csta.n.ego pomimo zn szczeń a wielu kopslń ne ( cy nie tylko w górn ctw « ale i w wielu 1 wydobycia węgla do 500 mil ortów ton '

i ykr»'®« w_Zagłębiu Donieckim, pro-1innych gałęziach przemysłu. Dokona-j roczne zostanie w niedługim eras e;
la się rewolucja w wysokości norm . wykonane, a tym samym związane z i

 ̂wydajności. Ruch ten pozwoli dwn- tym zadanie zapewnienia Związkowi * dawniczych z prośbą •  udzieleni* 
tym' krotnie wykonać pęciolatki radzieck e . Radzieckiemu warunków do pełnego j zniżki przy kolportażu czasopisma 

w ciągu lat czterech. Wzbogacił on rczkw tu i bezpieczeństwa p r z e d Ł ó d ź  Teatralna". Fiuśbę swą dy-
ewentualnościami — osiąg- j rekcja motywowała tym, aa czaso­

pismo jest deficytowe *ra* ia  Mi- 
_  , , , nisterstwo Oświaty aakwalifikawu-

PoiSfi gospodarczej ZSRR, która 
umożliwiła Związkowi Radzieckiemu 
wyjść zwycięsko w jego gigantycz­
nych zmaganiach się z hitleryzmem w 
ostatniej wojnie.

Obecnie, po wojnie, górnicy r a d zlec- 
Stachanow — chłop * jej... znów wspaniale wywiązują się z 1

gospodarki eccjsllstyeenej 
był okresem blokady

w ZSRR, przemyśle powstał l rozwinął się j

stycznym. Żałowano tylko, że brak Związku Radrtocktogo z 
nazwisk artystów pod poszczegól- g0 otaczającego go św 
nymi eksponatami.

*
Jednym z członków angielskiej 

ćetogacji jest znakomity m alarz 
rysov/nik Topolski, który przyjął j
obywatelstwo brytyjskie. Jego wieij  1513 wydobycie węgla w całej Rosji j socjalistycznym, 
k* sława nie przeszkadza mu być p-zedrswo'ucyjnej Wyr.c. ło zaledwie! Aleksander S;

stycznego i O dopływ s surowców lubjkowego podniesienia wydajności pra. 
węgla z zewnątrz nie b'1o tn/wy i cy poprzez szeroki wkład inicjatywy,

Dlatego też społeczeństwo radziec- j {0 je do bibliotek sakół śfeduieh ł 
z zadowoleniem przyjęło decyzję j zawodowych.kie

1 rządu wyróżnienia zasłużonych dla 
kiaju swych górników przez pow­
szechne świętowanie w dniu dzsiej- 
szym Dnia Górnika Radzieeie ego.

20 milionów ton. Rząd Radzecki tuż pocliodzenia, sławny ju t przodownikj trudnego zadania odbudowy setek! GUSTAW  BUTLOW

Solidarność z uchwała mi Kongresu 
manifestuje ludność Ziem Odzyskanych

W godzinach popołudniowych d n .. Rowie Prezydium: Leonid Leonov; Nałkowska (Polska), Przewodniczący 1 niu narodów Związku Radzieckiego
28 bm. w ostatnim druu obrad j (ZSRR), Jose Giral i de Castro (Hl-lW RN —■ Wojewoda, Przewo jnicz - 1 oodkreślił on doniosłe znaczenie jed 
Światowego Kongreeu Intelektuali-1 szpania), Yve® Farge Pablo Picasso, i cy OKZZ — Kramarz, Prezydent

tykowi. Dobrza trafił, Ważyk na 
pewno przetłum aczy go znakomi­
cie.

*
Pablo Picasso, który jest nie tyl­

ko najosobiiwseą i najniezwyklej- 
szą indywidualnością w* współ­
czesnej plastyce, ala również zde­
cydowanym lewicowcem, przyje­
chał na Kongres ł przywiózł Pol­
sce wspaniały dar: kilkanaście, ta­
lerzy własnego pomysłu, D ar to 
jest niezmiernie hojny, wszystkie 
bowiem dzieła Picassa ceniona są 
ha wagę złota. Talerze te, o om a-

rtów w Obronie Pokoju odbyła eię Joliot Curie, Paul Fluard, przewodni j miasta Kupczyćslti oraz prze down i- 
w Hali Ludowej we Wrocławiu po- cząca Światowej Federacji Kobiet, j cy piracy Kurarz i Galary.

Eugenie Cotton (Francja), dziekan 
Canterbury Howiett Johnson (An­
glia), Kokalis (Grecja), Albert Kahn 
(USA), De Silva (Cejlon), Ray Anand

mentyce natchnionej przez prym i-ijako przewodniczący — Martin An 
tywy ludowe — zostały wystawie- dersen (Dania), jako seteretorz — Ste 
ae w jednej z sal kongresowych, fan 2ólki«wski (Polaka), jako człom-

Olbrgymia, mieszcząca kiikadzie- 
aiąt tysięcy osób Hala Ludowa, wyj (Indie), Banti (W’oehy), C. zaire 
psinila się do ostatniego miejsca j (Afryka Zachodnia), Burian (CSR), 
przedstawicielami klasy robotni­
czej, chłopstwa i inteligencji pracu­
jącej Ziem Odzyskanych.

O godzini* 17-ej, witani huragar.o 
wymi oklaskami, przybywają do Ha 
li Ludowej uczestnicy Światowego 
Kongresu Intelektualistów. Ludność j Olbrzymią Halę Ludową we Wro- 
Wroeławia % entuzjazmem wite i cławiu, mieszczącą około 30.000 osób, 
przedstawicieli Inteligencji całego i wypełniły po brzegi delegatki i go- 
świata, przybyłych do Stolicy pra- i ście — kobiety, przybyłe na zgroma- 
starych polskich ziom. j tbssiie w obronie pokoju. Salę deko-

Za stołem prezydialnym zasiedli: \ emblematy, harła, sztandary,

Uroczystość zagaił rektor Politech 
nikł i Uniwersytetu Wrocławskiego 
prof. Kulczyński, po czym zabrał 
głos delegat Związku Radzieckiego 
Leonid Leonow.

Pozdrawiając zebranych w imie-

Urzędnik spółdzielni, z którym 
sprawę tę omawiano, wskazał m  
leżący przed aim  „Podręcznik •  
nowoczesnym garbowaniu skór 
wołowych" i rzek! z oburzeniem:

— A to nie jest potrzebne dln 
podniesienia kultury? Im te ł m iś­
ki nie dajemy.

I zniżki nie dali! (b)
ł

STETTIN IN  W A R SC H A U  '
Straszne. Nie można juś pić, na- 

wet wody sodowej albo oranżady, 
nie mówiąc o ma zagrani*.

Nie można, gdyż człowiek wpa­
ja w siebie antypolską propagandą 
i kwestionuje polskość Ziem Od­
zyskanych.

W wielu warszawskich kawiar­
niach podaje sią do oranżady „keia

Fałsz „amerj)kanizmu“
O i ę d i i e  L o a i t e r d o  T o l e d a n o  d o  K o n g r e s u

Przywódca Z>w. Zawodowych Am« 
ryki Łacińskiej, Lombardo Toledano 
przestał na rąc* Prezydium Kongre. 
*u bst, w którym czytamy m. łan.:

Teoretycy inąperializiau emerykań 
skiego mówią o ^Amarykaniźnale". 
Pojęcie to jest a gruntu fałszywe, 
'gdyż zakłada latnioni* jexinol.tej i 
ajodnoasaoej Ameryki od Alaski do 
l *  Platy. Teka jedność ni* istnieje.

Teoretycy Smperlalissm smerykań 
dt-ego mówią iikż* o .wtoku emesy 
rzUtokisa". Te pojęcie Jret również 
■ gruntu fałszywa; kierowani* ludź­
mi lub starodarai nie jest *borńąz- 
ktegn ani przywilejem, która la* roz 
dtotoU po kolei pomiędzy rozmaite 
kraj*.

Obywatele Jitanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej nie mogą »ię- 
*"tó po zaszczyt kierowania innymi 
narodami świata, gdyż śadeią kraj,
nawet najfpotężniejszy nie m t prawa 
przypisywać sobie tak‘ej misji; Sta­
ny Zjednoczone — tym bardziej — 
nie, jest to bowiem naród miody, 
który obok swych niezaprzeczonych 
enót: wielkiej dyscypliny zb orowej, 
wielkich zdolności do pracy i uczci­
wości — ma równocześnie wady kra 
ju Jeszcze psychicznie prymitywne­
go i powierzchownego i tym samym 
».to może służyć za przykład innym 
narodom ćwtata.

Dwudziesty wiek ni* jeet- i n;e 
może być wiekiem amerykańskim, 
chyba te  się chce ukryć w tyim zda 
siu  dążenie wielkich monopoli ame­
rykańskich do opanowania Innych 
krajów świat*.

Filozofowi* imperializmu am err- 
kańafciego utrzymują takie, te  A- 
meryka jest obecnie spadkobiercą 
kultury zachodniej. Ta teza zakłada, 
że kultura jest wyłącznym dziedzic­
twem Zachodu, a także, ż* w kra­
jach europejskich kultura zanika lub 
przeżywa nieodwołalny kryzys i dla 
tego musi się chronić na stornię ame 
ry kańską.

Aby wykazać fałszywość po­
dobnej teorii, musimy podkreślać, 
że w naszej epoce kultura stała się 
bardz.ej powszechna, niż kiedykol­
wiek, o ile przez kulturę należy ro- 
sumieć opanowanie wiedzy o natu­
rze i życiu oraz umiejętność ocenta- 
aia wszechrzeczy w takim stopniu,

30 tpsięcg  kob iet 
ląc.zji sw ój g ło s  z h asłam i K ongresu

konań, które zostały osiągnięte w 
tak krótkim  eżasle w Polsce. Zape­
wniają Zgromadzenie, że w walce 
o pokój nie zabraknie kobiet demo- 
kratek  z Ich krajów,

P. Freda Klrehway, redaktorka 
dziennika amerykańskiego „The Na 
tkwi" mówi, te  kilka dni pobytu w 
Polsce nauczyły ją  więcej, niż dzie- 

Zgromadzcnis zagaiła przewodni- ®^tki książek. „Chcę Was zapewnić,
ta  w piśmie swoim staram  się dać

r.ości wszystkich narodów w walce 
o pokój, postęp i sprawiedliwość spo 
łeczną na świacie.

Przemówienie delegata radzie­
ckiego wywołało długotrwale owa­
cje na cześć sojuszu polsko-radzie- Stroh kein Papier" tyike jakąś łu ­
ckiego i generalissimusa Stalina.

Następnie kolejno przemawiali:
Andersen, Nex8, de Castro, doktór 
Johnson.

Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych Albert Kahn przedstawił głę­
boką przepaść dzielącą lud Stanów
Zjednoczonych od jego rządu 1 wy- j dnia 22 te. m. znajdujemy liat

reczkę, którą fabrykuj* „H *rr Wtt- 
helm R eas, Stettin , Moltk* Stress* 
20". (•).

GŁOSUJEMY ZA „WPOIĆ"

W numerze 34 „Odrodzeni*** ■

trybuną widnieje ogromny globus 
z gołębiem, niosącym gałązkę oliwną 
— symbol pokoju.

raził podziw dla pokojowych osiąg­
nięć narodu polskiego.

Delegat francuski Yves Farge w 
imieniu członków swej delegacji wy 
raził uznanie dla sukcesów narodu 
polskiego w odbudowie kraju i za­
kończył przemówienie okrzykiem 
„Niech żyje wyzwolona Polska De­
mokratyczna, która wszystkim na­
rodom świata daje pl-’-ny przykład 
pokojowej pracy".

Światowej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet, Irenę Jcliot-Curie, wiel- 

że umacnia to wiarę naszą w ciągłe ką uczoną francuską, Tam arę Mo-
doskonalenie sią ietoty ludzkiej bez 
względu na warunki htotorycene, 
ozy geograficzne. Żaden naród na 
•wiecie nie może rościć sobie pre- 
tenaji do miana spadkobiercy kul­
tury, która nie Jest ani zachodnie, 
ani wschodnia, lacu po prostu ludz­
ka, kultury która x każdym dniem 
będzie — bardziej ludzka w miarę, 
Jak ludzie będą się wyzwalać z ucto 
ku, jak teędą zdobywać dostąp do 
wiedzy eras możność przekazywa­
ni* jej aa pośrednictwem nauki 1 
■ taU ,

My, intelektualiści Ameryki Ła­
cińskiej, patrzymy a wielką troską 
na świat, gdyż znamy dobrze siły, 
które chcą wszcząć nową wojnę, 
lecz jednocześni* stwierdzamy z ra ­
dością, te  siły, które walczą e po- 
kój, przeważają j wykazują więcej 
woli w osiąganiu ewyete eelów.

Baruch Spinoza stwierdził, te „po­
kój jest cnotą które rodzi eię z 
siły duszy". Narody naszej epoki 
mają wyższą etykę, odznaczają aię 
większym hartem niż ludzie prze­
szłości. Ludzie naszych czasów bro­
nią nienaruszalnych ideałów poiity-

cząca Głównego Zarządu Ligii Ko - , PWmie swoim staram  się dac p 0j iwienie się na mównicy przed 
W et w Polsce, dr, Sztachelska, po- j Pffl’tvdaw y ooraz twórczej pracy, > stawiciela demokratycznej Grecji— 
wołając do Prezydium m. in.: prof. się dokonywuje w k ra ja c h ! ministra Kokalisa wywołało burzli-
Eugenlę Cotton, przewodniczącą j demokratycznych".

Okrzykfcmti radości w ita Zgroma­
dzenie przedstawicielkę postępowej 
partii W allece'a — p. Wlnteirs. Mów

tyłową — krytyka literackiego 1 p i 
sar":f Zw. Radzieckleec — Sybtllę 
A lex in^przedstawicielkę walczącej 
Grecji, poetkę, Leę M in in g , po 
ołankę do parlam entu brytyjskiego 
— Fredą KŁrehway — redaktora 
dsdełittóke amerykańsldego „The Na 
tkwi", Pujmamovą — poetką czecho­
słowacką. De Silva — ini. arch, z 
Cejlonu oraz delegatki * Polski: Zo 
fłę Nałkowską, Ewą Bandrowaką- 
Turską, akwrtrę Marti Curie Skło­
dowskiej p. Szalejową, dr. K om ie- 
nową, wioemln. P ra  eterową, po­
słanki: Orłowską, Piwowarską, Syr- 
kueową oraz przodownice pracy ze 
wszystkich województw.

Przewodnicząca Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet, 
prof. Cotton — zaczyna swe prze­
mówienie po polsku — „Niech żyje 
(Polską Demokratyczma". Przecho­
dząc następnie na  język francuski 
mówczyni oświadcza m. In.: „Wasz 
entujazm  jest wyrazem więzi łączą­
cej nas wszystkich w walce o po­
stęp i sprawiedliwość społeczną, o 
pokój na całym śwlecle. Jestim  we 
Wrocławiu, zniszczonym przez na

h l  a .ajC7'e d 0 1° : l  którym  się odbywa Kongres Inte-
 ̂ i abso.utnej womości ca łe j: i *,1. t ,, 11 ̂  ■ a... ,,, ^i,rAnia . xrnr

we owacje na cześć walczącego ludu 
greckiego.

Przemawiający w imieniu delega­
cji krajów kolonialnych Cesaire 

czyni podkreśla zdobycze w dziele! (Afryka Zachodnia), dziękował za 
odbudowy powojenne), osiągnięto w serdeczna przyjęcie, s jakim delega- 
k rajach demokratycznych — szcze cje ki-ajów kolonialnych spotkały 
gólńiej w Polsce, Zw. Radzieckim 3 ‘ się w Polsce.

redakcji tego pisma, którego auto­
re m  jest młody p . Jerzy Jakubow­
ski z Działdowa. Pa* J. J. pita*
na. in.:

„Masy ludowe, które w naszych  
czasach ostatecznie dokonały ewef 
emancypacji, n a  p e w n o  k m i >  
j ą  k o r  z y  s t  a i  z dóhr kultury  
hum anistycznej wieków przeszłych. 
Trzeba im tylko w szkołach, zwła* 
szcza średnich w p o i ć  u m i e ­
j ę t n o ś ć  t e'g o k o r z y s t a n i a  
i uprzystępnić dzieła umysłu i du­
cha ludzkiego''.

A może byśmy ii* tak zdecydo­
wali? Jeśli „na pewno umieją ko- 
rzystać", to po co im „wpajać tą 
umiejętność"? Gdyby sądzić i  wy­
żej przytoczonego przykładu, gło­
sowalibyśmy za „wpojeniem «• 
m iejętności". (x).

Czechosłowacji.
W przerwach między przemówL- 

niami, zgromadzone kobiety dom a­
gają się przybycia delegatki 25wiąz- 
ku Radzieckiego, zajętej na Kon­
gresie intelektualistów . Gdy na sa­
lę wchodzi T am ara Motylowa, roz­
legają się potężne niemilknące o- 
krzyki na cześć Zw. Radzieckiego— 
rzecznika pokoju światowego.

„Narody nie chcą powtórzenia 
okrucieństw wojny — mówi dele­
gatka radziecka — lecz na świeci* 
są niestety ludzie, którzy w imię 
swoich egoistycznych interesów, 
chcą narzudć ludzkości wojnę, chcą 
podporządkować świat władzy do­
lara. Kobieta radziecka wniosła 
swój wkład w dzieło rozgromienia 
hitleryzmu, dąży on*, do tego, aż* 
by wnieść swój wkład w dzieło o- 
brony pokoju. Wnosimy ten wkład

Po przemówieniu delegatki pol­
skiej Zofii Nałkowskiej uczestnicy 
manifestacji uchwalili rezckiejo na­
stępującej treści:

„Zebrani na wiecu we Wrocławiu 
dnia 28 sierpnia 1948 r. wyrażają 

; pełną solidarność z rezolucją św'a- 
towego Kongresu Intclel tnalktów 
w obronie pokoj , łączą swój glos

tu  o b r o n i e  p o k o t u

Po przemówieniach delegatki Cej- -——  -----------------
łonu de Silva i delegata Italii Bsn-j 
fi, którzy przeciwstawiali się wojen- | D z i e n n i k a r z e  
nej propagandzie imperialistów — 
zabrał głos serdecznie witany przed 
stawiciel Czechosłowacji E. Burian.
Mówca wyraził pełną solidarność n a  
rodu czechosłowackiego z pokojową 
pracą narodu polskiego 1 oświad­
czył wśród ogólnego entuzjazmu, że 
granice Czechosłowacji leżą również 
na Odrze 1 Nysie.

prze*
ÓZMUr
Ke»-

. . .  . , 2 ich opinią, broniącą kultury i po-pracą twórczą i czynnym udziałem koJu pot^ Ia% %  podL 2,c ,y
wojennych".

ludzkości, Siły imperialistycznej a- 
gre8ji nic nie potrafią zdziałać prze­
ciwko tej zbiorowej mocy My, inte­
lektualiści Ameryki Łac ńskiej, wy­
ciągamy najserdeczniej rękę do wszy 
stkich intelektualistów świata, po­
nad granicami wsayaikich krajów, 
ponad morzami i wezelk mi przeszko 
demt geograficznymi 1 przyrzekamy

cełto) j lektualistów w obronie pelto ju. Kon 
gree ten i Wasze imponujące zgro­
madzenie m ają ogromne znacz:<nie 
dla naszej przyszłości.

„Wszyscy wiedzą — mówi następ­
nie p. Cotton — jak  mężną posta­
wę najęły kobiety polskie w czaaśe 
wojny. Miałam teraz możność obej­
rzenia żłobków, ochronek 1 imnyoh

im, te  będztomy walczyć u boku mas 'Instytucji, Zobaczyłam, co zdążyły 
ludowych o trwały pokói który w - zrobl<' P ^ '-7 t m  kr6lk1 okr'w ra?su 
pewni postęp i wolność w szy s tk im  'kobiety polskie dla odbudowy swe- 
narodom ;go kraju. Jestem  pełna podziwm dla

Jak* syn i obywatel Meksyku, i Was‘ Toteż «  szczerym transz*, 
kraju o ustroju d e m o k r a t y e J y m ,Wi^ ,  Wf  1 P ^ v t a m  w 
który w tej trudnej dla Ameryki La imienlu kob k t francuskloh • 
cińskiej chwili jaśnieje większym i Z kolei przemawia Sybilla Alexin, 
ulż kiedykolwiek blaskiem, powta- 'przedstawicielka walczącej Grecji, 
n am  wobec ludzi dobrej woli, którzy 1 podkreślając w swoim przemówie- 
najlepezą część swego życia strawili i niu bohaterską alk* demokratak 
w służbie sprawy wyższej niż ich 
własne interesy — swoją niezłomną 
decyzję walczenia wszystkimi si­
łami o nowy świat, wyzwolony od Cejlonu, Czechosłowacji 1 Włoch 
•tódzy, przemocy t terroru. wyrażając podziw dla wielkich do-

grecklch, przeciwko imperialistom 
okupującym ich kraj.

Przem awiają następnie delegatki

w życiu społecznym Zw. Radziec 
kiego.

Moralność kobiety radzieckiej o- 
parta  jest na poczuciu, że jest wol­
ną obywatelką ojczyzny socjali­
stycznej. Jej tycie i praca są ściśle 
związane z życiem całfgo kraju,
całego narodu. Jej szczęścia nie WROCLAW (PAP). — w  związku
można oddzielić od szczęścia naro- z Kongresem Intelektualistów otwar

Po uchwaleniu rezolucji 
Kongres odbyło się zebranie 
tukany — sprawozdawców 
gresu, na którym uchwalono jedno­
myślnie podpisać następującą resolu 
cję: „Dziennikarze, którzy bylj obec 
ni na obradach Światowego Kongre­
su Intelektualistów w obronie po­
koju cieszą alę z jednomyślności, 
którą we Wrocławiu zamanifestowa 
no.
#Świadomi obowiązków i odpowie­

dzialności dziennikarze w walce, 
którą intelektualiści całego świata 
będą w dalszym ciągu prowadzić w 
obroni* kultury powszechnej j po­
koju, zobowiązują aię okazać wszel­
ką pomoc w inicjatywie Kongresu-

5 w ystaw  
z okazji Kongresu Intelektualistów

du. W tym  duchu wychowujemy 
nasze dzieci i naszą młodzież.

Drogi? elostry! Życzę Wam sukce­
sów w budownictwie Waszego no­
wego, wolnego życia,

Po przemówieniu delegatki Zw. 
Radzieckiego, zabiera gios dr. Kor- 
manowa.

Ostatni zabiera głos wiceminister 
Kośoiński, witający w gorących 
słowach Zgromadzenie, stwierdza 
jąc, że państwo i naród śmiało kro­
czą po drodze do socjalizmu. W tej 
walce i pracy mamy potężnego 
sprzymierzeńca w Zw. Radzieckim. 
Dotychczasowe zdobycze napawają 
nas w iarą w pełną realizację socja­
lizmu w naszym kraju.

Po przemówieniu m inistra Ko 
śaińskiego z g r o m ’zone kobiety 
w stają i śpiewają „Rotę",

to we Wrocławiu cały szereg wy­
staw.

Wystawa współczesnej sztuki fran 
cuskiej, urządzona staraniem Komi­
tetu Organizacyjnego Kongresu, gro 
madzi kilkadziesiąt prac czołowych 
współczesnych plastyków francus­
kich: Picassa, H. Mat:sse‘a, F. Le- 
ger'a. P. Bonnards, C. Walcha, L. 
Hote‘a, E. Pignona, A. Fuherona, Id- 
Marchand, S. Chagalla, B. Ta- 
slit.zky‘ego, B. Lorjon 1 inn.

Wystawa urządzona w gmachu U- 
nlwersytełu obrazuje dotychczaso­
wy dorobek Uniwersytetu i Politech 
nik; Wrocławskiej oraz szybki po­
stęp odbudowy uczelni wrocław­
skiej

W Muzeum Państwowym otwarto 
wystawę polskiej sztuki ludowej.

W gmachu Ossolineum we Wrocła

wiu otwarta zoetała „Wystawa kaiąż
ki radziackiej". Wystawa mleiei *ię 
w dwóch obszernych, pięknie udeko 
rowanych salach, w których na śc'»
nach rozwieszone są portrety naj wy
bltnlej szych pisarzy, uczonych j dzia 
łączy Związku Radzieckiego.

Wystawa ilustruje potężny rozwój 
ruchu wydawniczego j biblioteczne­
go w Związku Radzieckim, w ramach 
którego w ciągu 30 lat władzy ra­
dzieckiej wydanych zostało w ZSRR 
873 tysiące książek o łącznym na­
kładzie 11 miliardów egzemplarzy. 
Do najpiękniej urządzonych działów 
wystawy należy dział poświęcony 
wydawnictwom dzieł klasyków na­
ukowego socjalizmu: Marxa, Engel­
sa, Lenina 1 Stalina.

Ponadto w gmachu Ossolineum o- 
t warta została wystawa ksiąślrl
francuskiej.
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ŻYCIE PARTII
V -------------------- .

Sprawy w sp óhauo dn lc iina  pracy 
om aw iają  we W rocław iu  dzia łacie  PPS 1 PPR

oba p artuW# Wrocławiu odbyła się narada 
przemysłowa działaoiy miejskich 
P PS  1 PPR, w której wzięło udział 
okoio 300 całonkbw obu partii. Głó­
wnym tem atem  obrad były zagad­
nienia rozwoju t umaaowienia współ 
zawodnictwa pracy w fabrykach.

R eferat o zadaniach działaczy p ar­
tyjnych w  dziedzinie współzawodni­
ctw a pracy wygłosił w imieniu wy­

działów przemysłowych 
tow. ini. GrzedzlAskl 

W ożywionej dyskusji mówcy pod- 
kreślall konieczność aharmoniaowa- 
nia pracy adm inistracyjnej nakładów 
pracy z działalnością organizacji za­
wodowych 1 partyjnych. Zwracano 
także uwagą na konieczność opraco­
wania dokładnych form współzawod­
nictwa pracy i awiąkanenia opieki 
nad przodownikami pracy.

Dma razy więcej niż przed irojną 
śmiecą dziś warszawiacy

Referat
tom. Świątkowskiego
na  Mokotowie

W dniu 31 bm. o godz. 16.30 w lo ­
kalu  „Społem" przy ul. Grażyny 13 
odbędzie się zebranie aktywu PPS i 
PPR dzielnicy Mokotów.

Na zebraniu tym wiceprzewodnlczą 
cy CKW PPS tow. Henryk Świątków  
ekl wygloal referat pt. „Dwa nurty 
w  ruchu robotniczym".

Komunikat WK PPS
W dniu SI bm. (wtorek) <o godz 14 

w lokalu przy ul. Lwowakiej S odbę­
dzie tią planarna poaledzenie Woje­
wódzkiego Komitatu PPS Waraaawa. 
Obecność obowiązkowa.

ZEBRANIA

■  Dzrni.KicA ro rcD N T ł
W dn. SI bm. o rod*. 15 odbędzie sł*

zebranie kół PPS 1 PPR w Warszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, poświęcone omówie­
niu aktualnyoh zagadnień politycznych.

■  DZIELNICA GROCHÓW
W dn. *i bm, e godz. 18.80 w lokalu 

Dzielnicy PPR Grochów przy ul. Podsksr- 
blńkkiej (  (I piętro), odbędzie się wspól- 
n« zabranie PPS i PPR — kot* Wyzwo­
lenia. Obecność wszystkich obowiązkową.

■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Komitety Blokowe powinny  
dbać o czystość swoich terenów

14 litr* śmieci przypada dziennie n» jednego mśemkaóoa Wer- 
mmwr. Jaet te ileóś dwa raay wląkata od przedwojennej <»,7 1) i prze- 
wyftaa* tek** inne mi&ate Polekl. ZOM twierdzi, *e waraewwtaey 
śmiecą po wojnie a niesłabnącą aystemalyeznoAośą. Zaaadniozą pray- 
eayną nieporządków na nlieaeh i podwórkach stolicy jeat brak wtpół- 
praoy między ZOM, Iw . la w . Dozorców Domowych i Komitetami 
Blokowymi.

„Siuanteuilt*' 
dla uczestników 
Kongresu 
Intelektualistów

Z efc&tji Światowego Kon grosz In­
telektualistów odbędzie eię w po«>«- 
dzia.łelt 30 bm. o godzinie 18 wie­
czorom dodatkowe przedstawienie ba­
letu P. Perkowskiego „Swainłewkt". Z 
tego też powodu przesuwa się godzi­
nę rozpoczęcia wieczorowego przed­
stawienia opory „Aida" wyjątkowo 
na godzinę 20.

Komitat Dal sinicy PPS śródmieścia 
wiadaml*. 4e we wtorek da. t l  bm. l „. 
16.30 odbędsl* sit w lokalu Dalelnley ze­
branie przewodniczących i sekretarzy .kół.

o S-

| DZIELNICA OCHOTA
We wtorek dn. *1 bm. a gods. 1630 w

lokalu Dslelnlcar PPS Ochota odbędzie tlę  
sebranie Komitetu Dzielnicy.

Gdzie będzie 
w spólna siedziba 
RTPD i ChTPD

W dawnym pałacu MnlwfcAw, pray 
ul. Sanatorakiej, gdizia mieścił **ę 
szpital Kawalerów MaJtańakich, po­
wstanie w najbliższej przyszłości Dom 
Kultury Dziecka. Pałac odrosiatzro- 
watry zostanie w dawnej postaci, kosz­
tem 80 miHcmów zł.

Odremontowany ma być również bu­
dynek sąsiedni, w którym mieścić się 
będzi* siedziba zjednoczonych — 
Chłopskiego l Robotniczego — Towa­
rzystw Przyjaciół Dz'eci.

W a a x i i m  x d a n i c m

Budżet a rzeczywistość
Na posiedzeniu S to łecznej R ady  wymaga j u t  w iększych wkładów  

N arodow ej przyjęto  przez  ak ia■ gotów ki? Tak niestety nie jest. 
mację wniosek, zobowiązujący Za- W iele  budynków  szko lnych  wyma-  
rząd M iejski do poczynienia sta- ga gwałtownego remontu. Brak 
rań o zw iększenie kredytów  na bu- jest pom ocy  naukowych. Z arządy
dow nic tw o  szkolne. W ypow iedzi  gmin n iejednokrotnie nie przy-  B s s t i o n  I  g rU Z U  — 
r a d n y c h  ś w i a d c z y ł y  o tym, że spra- dzielają tadnych  subsydiów na u- _ _ m n i L n r l h n d o u i n  
wę szkolnic twa traktują oni jako trzymanie higieny w szkołach i po - ; p o m n i K i e m  OlIDUUOUJU 
jedną z najważniejszych. moc dla najbiedniejszych dzieci.  I ^  ze ib r  tającym «:ę m e .

N ieste ty  nie wszędzie  potrzeby Istnieje duża rozbieżność m ię d z y ! ®Uc®m odbudowy atol cy, w ramach 
szkó ł spotykają  się z na leży tym  sum ami prelim inowanymi, a suma-  j którego przewidziane jest min, °c*y- 
trozum ien iem . W gminach np. pod m i w istocie w yda tkow anym i  n a ; szczanie ul’c nóasta z gruz^Yil j ’
warszawskich szko ln ic tw o zna jdu• potrzeby szkół.  ;dzAł Urban styczny B ura Odbudowy
je się n iejednokrotnie na szarym  G m iny  podmjejsklg clerpią  /e„ .  
końcu  zainteresowań władz a nu- w da/SZy m ciągu na przerosty  
nistracyjnych. administracyjne. Stale mają m iej­

sce przekroczenia  sum  ha Wydatki  
personalne, a więc pensje, diety,  
w yjazdy  s łużbowe ltd. N iedobory  
te n iestety często  jeszcze pokrywa  
się właśnie  * sum  prelim inowanych  
na szkolnictwo.

Sądzimy, t e  zarówno Gminne  
Rady Narodowe, jak też właściwe • budowę tego bastionu potrzeba jesi-

budżec it  na po trzeby szkół,  w yko- władze administracyjne powinny  cze około 500 do 600 tys. m* gruzu.
rzystanę są zaledwie częściowol po łożyć  specjalny nacisk na wla- j

C zyżb y  sytuacja szko ln ic twa w ściwe zrealizowanie budże tu  Za  
miejscowościach podwarszawskich  rządów G m innych  w zakresie  
była a t  tak  zadowalająca, t e  nie szkolnictwa.

Nad utrzym aniem czystości w War­
szawie czuwa przede wszystkim Za­
kład Oczyszczania Miasta. Przedsię­
biorstwo to ma niestety ogranicaone 
możliwości, jakkolwiek Jego niewąt­
pliwym sukcesem Jest to, śe oetąg- 
nął w br. samowystarczalność, zrów­
noważywszy ostatecznie swój bud­
żet. N iestety oszczędności adm inistra 
cyjne dotknęły także 1 dziedzinę o- 
czyszczania miasta. ZOM będzie m u­
siał w najbliższym czasie zreduko­
wać personel o 10 proc.

Dzięki jednak wysiłkowi persone­
lu technicznego ZOM powiększa ewój 
tabor (wynosi on co praw da jedną 
tr ie d ą  przedwojennego stanu), któ­
rem u w ostatnidh miesiącach przy­
było 12 nowych Jednostek. W nej- 
toliśueych miesiącach ZOM, Jak to o- 
kreślają Jego pracownicy, „odtwo­
rzy" te  szmelcu dwa wielki* specjal­
ne wozy do śmieci ( t o r  cookl).

W br. zainstalowano także 1700 no­
wych śmietniczek metalowych. W 
ciągu zimy przybędzie łeh jeszcze 
1000. Wszystkie te inwestycje są Je­
dnak przysłowiową kroplą w  morzu 
potrzeb (śmietniczek np. potrzeba ok. 
60 tys. sztuk). Ogółem ZOM wywozi 
20 proc. śmieci z Warszawy.

Pozostałe 60 proc. śmieci — nie ma 
co tego ukrywać, bo 1 tak to wszy­
scy widzą — fruw a po mieście! Nie 
będziemy się sprzeczać, czy większość 
brudów znajduje się na podwórkach, 
czy na ulicach. Ulice należą do ZOM 
— natom iast na podwórkach

ma się następująco: Komitety BIoIkn.
we dyskutują najpierw  wyczerpują­
co nad Ich czystością, uchwalają 
Wnioski t . .  zwracają Się do ZOM o 
samochody, których instytucja ta f*>- 
siądą ilość ograniczoną. Zdarza tlę  
jednak takie, ie  Kom itet Blokowy 
wykazuj* trochę pomysłowości & 
„własnym przemysłem" rozwiąże na 
swoim podwórku kwestię higieny. 
Wypadki taki* należą jednak do rw d  
kości. Biorąc rzecz ogólni* — Kom - 
tety Blokowe nie ea.irrmją się w do­
statecznym stopniu spraw ą czystości 
na swoim terenie.

A szkoda. Bo gdyby tą  pilną sp ra­
wą zajęły się bardziej energicznie — 
może nareszcie zostałaby ona oste,e- 
ceni* rozwiązana.

Z całkowitą, niestety, obojętności 4 
do spraw  crystości odnoszą się rów ­
nież dozorcy domowi, których stano­
wisko w  tej spraw ie omówimy ;.a~ 
etępnym razem, (pc)

Cztery, czy sześć starostw 
ma mieć powiększona Warszawa?

Pierwsze kłopoty miasta 
z przyłączeniem  Żerania

Postępy w  odbudowie Warszawy, nowe koncepcje urbanisty e»- 
ne, budowa dzielnic przemysłowych, reorganizacja władz miej­
skich — oto przyczyny, dla których konieczne Jest przeprow ad—- 
nie poprawek w podziale administracyjnym miasta l powiększenia 
granic gminy W&raseawy.
Zagadnieniem tym  zajm uje się od

Sprawozdania  budże tow e gmin  
podw arszaw skich  za rok 1947 za­
wierają dość charakterys tyczne  
szczegóły. Dział .S zko ln ic tw o "  w 
budże tach  gmin stanowi często  je­
dyną pozycję',’ w  której nie ma  
przekroczenia sum  preliminowa­
nych, a nawet niejednokrotnie  
skrom ne kw o ty  przewidziane  w

Stolicy wyznaczył miejsce na zwałkę 
gruzów u wylotu ulicy Krasińskiego 
na Zobborzu wzdłuż brzegu Wi6ly na 
t.zw. Kfp.e Potock:ej.

Wydział Urbanistyczny BOS proje­
ktuje utworzenie ze zwalonego gruzu 
olbrzymiego 5-ciokątnego bastionu, 
wysokości 17 — 21 mtr, ponad poik). 
mem Wisły, będącego trwałym pomni­
kiem walki, zniszczenia miasta i od­
budowy stolicy. Według oblicteń na

W psokość opłat za komorne 
zaleip  od dzielnicy miasta

Wowra.) obradowała Korni*ja Mi*- 
safcaniow* St. R. N. przeprowadzając 
podział Warszawy na strefy, według 
których ustalać się będzi* wysokość 
asymsm tnies£ikainiowe.go. Komisja eta- 
ttęła na słusznym, naszym zdaniem, 
stanowisku, że tiw . strefa pierwsza w 
której od 1 września rb. będzie obo­
wiązywała najwyższa, przewidziana, 
dekretem o najmie lokali, tairyla, me 
może pokrywać «>ę z określeniem ad- 
mżnśrtracyjoym śródmieścia, lecz na- 
U ty  ją roaciąjfriąć na obszar większy, 
mający równi* korzystne warunki han 
dłowe ł mieszak an tow* jak centrum. Do 
Strefy p«rwMej zaliczono więc prócz 
właściwego centrum Warszawy, część 
Mnkoteww. Prodt Centralną, Soską 
Kępę, rejom u/l. Towerow'ej i Żelazn&j.

W domach, położonych w t«j strefie,

saźeanćowe, grupy 
podlegają zwyżce

obywateli,
komoimego,

któirzy
płacić

będą 120 zł. za m. kw. izby miesz­
kalnej,

N W ielka obszarom jest druga stre­
fa, leżąca pomiędzy poszerzonym w
ten sposób &ródm’eściem i peryferia­
mi (116 zł z* m, kw. iżby mieszkal­
nej).

Do peryfori; 112 zł. za m. kw. w 
domach z pełnym wyposażeedeim) za­
liczono m. in. z« względu tva atan zni­
szczenia, bliską Wolę.

Szczegółowy podział mlcteta o* stre­
fy, z  dokładnym określeniem granic 
stref, podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Robotnika", gdy projekt 
podpału uzysk* zgodę Stołecznej Ra­
dy Narodowej, której będzie przedśta

jących odpowiedni* wemmłit wyipo- wicny, w pontedziałek 30 bm. (Ra)

Uregulow anie  
opłat czpnszu lokalowego

Mmiater Odbudowy wydał przej- 
łciowe rorporządzenie, które ułatwić 
ma realizację niedawno opublikowane, 
fo  dekretu o najm ę lokali, zmieniają­
cego dotychczasowe stawki czynszu 
a* zajmowane lokale.

Rozporządzenie to dotyczy najejn- 
ców i podnajemców lokali, którzy ze 
względu na trudności techniczne, zwią 
zane z wprowadzeniem w życie no­
wego dekretu o najm>e lokali, nie zos
tali jeszcze zakwalifikowani do żadnej hczkę,

z grup płatniczych, tu  jakie dekret 
dzieli poszczególnych ażytkownlków 
loka!' mieszkalnych.

Na mocy rozporządzeni* zobowią­
zani oni są do uiszczenia należności 
za wrzesień, za zajmowane pom esz- 
czena w wysokości dotychczasowych 
opłat.

Po zakwalifikowaniu lokatorów do 
odpowiednich grup płatniczych, wnje. 
sione komorne uważane będzie za za-

Nie było katasirofy 
na m oście 
Poniatowskiego

Wczoraj po południu rozeszła się

dłuższego czasu Komisja Organiza­
cyjna Zarządu Miejskiego. Jeśli cho­
dzi o nerwy podział adm m 'etracyjny 
Stolicy, to wysuwany początkowo 
projekt zmniejszenia liczby starostw  
do czterech (skasowanie starostwa 
Praga — Północ i Warszawa Za­
chód), ma coraz mniej zwolenników 
wśród członków Komisji. Argumen­
tem przemawiającym za pozostawie­
niem 6 starostw  jest akcentowana 
ostatnio chęć zbliżana urzędów do 
mieszkańców, Jak najbliższy kontakt 
władz miejskich z ludnością. N 'e bez

znaczenia jest też pogląd, te  przy 
powiększaniu granic miasta, co nie­
wątpliwie nastąpi, rejon jednego *ta 
rostaya miejskiego byłby za duży i 
trzeba by liczbę ich zwiększać. Nie­
mniej Jednak będzie przeprowadzo­
na pewna poprawka w granicach 
starostw  (np. Ochota, należąca do 
Warszawy — Zachód ciąży raczej ku 
Warszawi* — Południ* lub Śród­
mieściu).

W porom  m ien'u 1 władzami MO 
ustala się obecnie nowe granice ko­
m isariatów milicji.

Duao trudności nasuw a p/roblem 
włączenia niektórych gmin podm-Ą- 
skich do Warszawy. Chodzi tu  głów­
nie o Zerad i ozęść Nowego Bródna. 
Nierozstrzygnięte jest bowiem do- 
tychcza* pytanie, czy w związku a 
powiększaniem się gminy stołecznej 
na terenach włącaoych do niej, ma 
automatycznie obowiązywać dekret 
o komunalizacji gruntów. Niewy- 
jatoi!em>* tej sprawy utrudnia mia­
stu bardzo — zwłaszcza jeśli chodzi 
o Żerań, gdz'e ma powstać przyszła 
wielka dzielnica premysiowa — re­
alizowanie planów nowej Warsza­
wy. Konieczne jest więc przed® 
wszystkim przeprowadzenie noweli­
zacji ustaw y o umiastowięniu grun­
tów.

JeJlt tej nowelizacji nie będzie, n* 
wykup terenów na Żeraniu miasto 
musiałoby przeznaczyć bardeo po ­
ważne kwoty, którym i a l*  rozpo­
rządza. (Rem),

Chłopcy z Ziemi Lubuskie; 
będą odbudowywać Stolicę

Trzeci turnus junaków SP 
przyb ił wczoraj do Warszaujp

gwałtownie w Warszawie mrożąca dzanej je sm e  prze2 pras? t iapo ffl. 
krew  w żytach pogłoska,^że autobus i nlanej {akże przer innych 20ŚCl Bry.

gady SP na Boerńerowie.
— Żoliborz rob* nam konkurencję 

skarży s ę dowódca Brygady. —

Wczoraj przyjechali do Warszawy chłopcy, którzy pracować będą W 
trzecim turnusie SP w Brygadach Stołecznych. Są to w większości 
mieszkańcy Ziemi Lubuskiej l Górnego Śląska, przeważnie autochtoni, 
synowie chłopów. Prac; przy odbudowie rozpoczynają 1 września.

piątej, n eodwieUdajemy eię do

linii „M“ z 50 pasażerami spadł z 
mostu Poniatowskiego do Wisły. Po­
głoska ta była całkowicie wysssna 
z palca. Jak  stwierdziliśmy na mo­
ście nie było wczoraj nie tylko tak 
strasznej katastrofy, ale nawet n a j­
drobniejszej kraksy.

Ciekawe, kto jednak l dlaczego
„straszy" mieszkańców stolicy? Bu 
plotka musiała od kogoś przecież 
wyjść? (pa)

Na podwórze wchodzą właśnie chłop 
cy, którzy przyjechali przed godziną
z dworca. Stolica w ta ich niestety 
ulewnym deszczem. Są zziębnięci i 
prędko rozbiegają się do namiotów. 

Junak Walenty Jaguś ma 16 lat t

W yniki inczorajszjjch gonitw
GONITWA 1. — I) A rian (dż J a ­

nosik), 2) Miech Śmiłowskl, wypł. 
360, fr. 300, 300, porz. 750.

GONITWA 2. — (Płoty) 1) Heban 
(dż Grzanka), 2) Sobiepan, wypł. 
2850, fr. 990, 1110 i porz. 37.620.

GONITWA 3. — 1) Kutno (dż. Sta 
siak), 2) Strum ień, wypł. 560, fr. 420, 
870, porz. 2340.

GONITWA 4. — 1) Ines (dż. Woj­
tas), 2) Rarissima, wypł. 2460, fr. 870, 
450, parz. 6480, trip la  181.860

GONITWA Ł — 1) Gawar (dż.

wypł. 420, fr. 
tripla II 9660.

360,Puls), 2) Sigld:
660, porz. 1740,

G O N IT W A  6. —  1) H a r p u n  (dż.
Biesdadziński), 2) li an, wypł. 690, 660, 
fr. 1170, 1170, porz. 3930, trip la 18.330.

GONITWA 7. — 1) Bojar (dż. Bie- 
siadziński), 2) Tarnina, wypł. 310, fr. 
360, porz. 870, tripla 1820.

GONITWA 8.—1) Parada, 2) Chal­
dea, wypł. 510, £r. 380, 630, porz.
1410, tripla 1920.

GONITWA .9. — 1) Daccła (dż. P a­
sternak), 2) Proza, wypł. 690, L 460, 
420, porz. 1080, trip la 3420.

Książka francuska 
o działalności 
M inisterstwa Pracy

Ostatnio ukazało się wydane przez 
Ministerstwo Pracy i Op.eki Społecz­
nej dzieło w języku francuskim p.t 
„La Politique aociale em Poiogae".

Wstąp napisany przez mta. K. Ru­
sinka, wskazuje, ie  książka ilustruje
fakty, i  dziedziny społecznej w Pol­
sce i zapoznaje czytelnika z kierun. 
kamj rozwojowymi ustawodawstwa 
socjalnego, z realnymi os ągnijciam’ 
Polski w dziedzinie socjalnej i z pla­
nowaniem na przyszłość.

Dzieło zawiera ponad dw’eśce
stron tekstu, bogato ilustrowanego, 
zawierającego szereg tablic i wykre. 
sów.

Żyjemy tu odcięci nie tylko od świata, i błękitne, naiwne oczy. Jest sierotą, 
ale także od mieszkańców stolicy. I Mieszka we waj Olinica pow. Lubli-

Odbudowa Filharmonii Warszawskiej 
poiuinna być zakończona w r. 1949
Od Rady Związków Arty**ycaAyoh j ©eurtjxyw«ć m rm  wysiłki, by 

oł^ryiaaiiimy odexw^, której treść w t z m in jmach Filharmonii WahsmW*

Urząd Stanu Cjjuuilnego 
dla Mokotuwa

1 wr**4cii* A. otwarty zoetam* 
w gmachu starostwa Warszawa — Po­
łudnie, ul. Willowa 8/10 — czwarty 
z kolei w etolicy Urząd Stanu Cyicd- 
oego, p’-zenn.acwmy dla ludnoAcj Mo­
kotowa, Czerniaków*, Rakcrwca. (R)

Nic nic wróży 
zmiany pogody

PI HM wróży aa niedzielą t*ohmu- 
rzałUe zmienne z możliwościami op* 
dów i temperaturą 15—20 et. 'J  ponie­
działek powinno być nieco cieplej 
Rozpogodzenia j ciepła n.ie należy o- 
czekiwać w ciągu najbliższych 4 dal.

aicrócie p rzy taczam y!
„Zbliża się wTzeaieó, mtesiąc, w któ­

rym hasło odbudowy Stolicy zajmie 
w życiu społecznym naszego kraju 
m ie jsce  naczelne. W ciągu trzech la<t 
ostatnich całe społeczeństwo poWcte 
•kladało oieprzerwone dowody głąho- 
kiego crcMunzv/rd* potrzeb powoteiąoej 
a frwsów, oowej W an«w y,

Toted teraz, gdy popłyną now* i ośe- 
wątpliwie hojne o-f^ory na odhwdową 
gmachów. Rad* Związków Artystycz­
nych zwraca się do władz { epołe- 
czeństwa polskiego z gorącym wezwa­
niem, by w ramach tegorocznej akcji 
wrześniowej pokaźną część ofiar i  «■ 
silny cli atarań poświęcono sprawie 
odbudowy placówek kulturalnych. Do­
ceniamy w pełni znaczeni* dotychczas 
podjętych inwestycji, pragniemy jed 
na.k podkreślić* ż* dalsza rozbudowa 
Wielkiej Warszawy — Warszawy bez 
gmachów dla tycia kulturalnego Sto­
licy najważniejszych — byłaby nie do 
pomyślenia,

Wołamy o filharmonię, operę, **1* 
wystawowe, teatralne ł koncertowe. 
Odbudowa Filharmonii Narodowej w 
Warszawie jest sprawą szczególnie pa- 
lącą. Zbliża »ią rak 1949 — setna 
rocznica śmierci Chopin*, genialnego 
polskiego kompozytora. Zarówno Na­
ród Polski jak i świat oały przygoto­
wuje się, by rocznicę tę uczcić jak 
najgodniej, jak najuroczyściej. W O- 
bllczu tej rooznicy powinniśmy skon-

sktej — symbol polak W j kultury".

n ec, pracuje jako robotnik rolny Jeai 
autochtonem.

— Po polaku mówicie dobrze?
— Nauczyłem aię już, chociaż po 

prawdzie, to przed wojną u  Niemców 
też po polsku mówiłem.

Zapytany co myśli o SP odpowiada:

— Podoba ml aip ta organizacja. 
Popracuje aip trochę, stolicę odbudu­
je l świata też *if kawałek zobaczy. 
Na w s: dosyć się już nasedzialem. 
Chciałbym *Jg uczyć, zdobyć jak i  
fach.

Do rozmowy wtrącają t l ;  dwaj ju­
nacy: Franciazek Ładny z Gorzowa 
i Ewaryat Ooola z pow. lublinieck ego. 
Jeat chłodno. Zacierają ręce...

— Napiszcie, że będziemy się Sc'- 
gać, jak tylko zaczniemy pftcę. Bo po 
pierwsze zimno, a po drugie wrzes eó 
to przecież, jak czytaliśmy w gaze, 
tach, miesiąc Odbudowy Warszawy. 
Poataramy aią więc pokozać, co umie. 
mj.  (pa).

OGŁOSZENIA DROBNE
CHOROBY PŁUC I SERCA, RENTGEN! 
prześwietlenia, zdjęcia. Dr. med. Piotr 
ZALESKI (dawniej Przychodnia -  Sena­
torska 28'SO). obecnie Puławska 5. M20
GIMNAZJUM 1 Liceum Hanglowe J.  Stat- 
kowsklej Warszawa. Nowoarodik* 58.
K ancelaria  p rzy jm u je  zapisy, udziela in­
formacji goda. 8 — 14. 16 — 17. 6708
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Cementownie opolskie pómogg 
w odbudowie zniszczonych miast

OPOLE, w sierpniu 1948 r. | (KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)
Cement... Po straszliw ych MHełcze 

łiiaioh wojetmyoh jest cm jednym z 
głównych produktów, potrzebnych do 
odbudowy zniszczonych miast i wsM 
P rodukcja cementu budzi dżU ■wszę­
dzie żywe bardzo z*a interesowanie. 
Sw-fat oały poszukuje cementu na rów ­
ni z węglem. My w Polsce mamy *n ~ 
rowców potrzebnych do produkcji <*- 
men tu pod dostatkiem.

Głównym centrum  przemysłu cemen-  ̂
to w ego je s t  O p o ls z c z y z n a ,  a raczej 
s a m  okręg o p o ls k i .  Tu skoncentrow a­
ł y  się w ie lk ie  c e m e n to w n ię ,  które jtti w 
okresie p r z e d w o je n n y m  arialy  św iato­
wą sławę. Surowiec, jaki znajduje **ę 
w p o k ła d a c h  m ar g ło w o  - kredowych 
okolic Opola, jest bardzo dobry  i  w y­
da jn y  i pozwala oa  bardzo wartościo­
wą p r o d u k c ję .

Hitlerowcy wycofująe się z  O pol­
szczyzny zniszczyli ntemal całkowicie 
opolskie fabryki cement*. Zburzono 
budynki, pogruchotano najcenniejsze 
maszyny. G dy pierwsza ekipa po l­
s k ic h  t e c h n ik ó w  i fachowców zjaw iła 
się w  O polu —  znalazła w fabrykach 
obraz zupełnego zniszczenia. Nie tr a ­
cono czasu na próżne załamywanie 
rąk. W krótkim  czasie rusza pierwsza 
cementownia w Groszowicach pod 0 -  
p o le m . Zniszczone tnaszyńy n ap ra­
wia się, wywiezione części ściąga s»ę 
z n a jd a ls z y c h  okolic, kominy cemen­
towni zaczynają dymić już w roku

1945. Praca jest cara* lepsza, coraz 
bardziej wydajna. W 1945 r. produ- 
kłrją Gnaaowiot tyłka 1700 tan ce­
ments, a daaś produkcja roczna ce­
mentowali gr o z o wickięj wynos; 350.000 
ton.

Zwycięscom wyścigu pracy

T E A T R  PO LSK I (K arasia  2 ):
N ied z ie la  g.  14,30 „Toeca” , g.  13 „H ra­

b in a” .
P on ied zia łek  g.  19 ..A ida” .
TEATB KOZJMAITOńl.l ' Marszalków."’ 

3 ): godz. 19 „P o c ią g  w idm o” . D n. 39
bm . po raz o sta tn i „U prow adzen ie  z  Se­
ra ju ” . P ocz. g. 19.

T E A T B  „PLACÓ W K A”  (u l. K rólew ska  
13): n ieczyn n y.

T E A T B  MALT (M arszałkow ska ł l ) .  
£ j ,,T o w rót” .

T E A T B  „COM OEDIA" (u l. Szw edzka 3 ): 
godz. 19 „K ró l w łóczęgów ” (p oajedz., 
w tork i i  ś ro d y ).

T E A T B  PO W SZECHNT (Ol. ZamaM Be- 
g o ):  g . 19 „S trza ły  na  u l. D łu g ie j” .

T EA T B  „M IN IA T U R Y " (M arszaikow - 
ska  63): godz. 19 „D om  K obiet" .

T E A T B  KLASYCZNY (M okotow ska 1S): 
godz. 15.30 i 19 ..S ean s” .

T E A T B  NOWY (u l. P u ław sk a  39) r 
15.30 i 19 „P orw anie  Sab inek” z  J . w ę ­
grzyn em .

T E A T B  L E T N I (U-. P o ln a  26): godz.
19.15 „N itou ch e” .

T E A T B  „W B Ó B EL E K  W ARSZAW SKI"  
(Z ygm u ntow ska 8 ): godz. 1730  i  19.80

„O w szy stk im  i o niczym  .

PO R A N E K  LOTNICZY  
W PO L S K IE J YMCA

O kręg Stołeczny L ig i L otn iczej organ i- 
lu j e  29 bm. o godz. 12 w  sa li P o lsk iej  
YMCA „P oran ek  L otn iczy” . U dział w P o ­
ranku w ezm ą m. in .: ork iestra  P- R- pod  
d yr. J. Cajm era, R. Sauk. M. U relich ow - 
8 *3 .  chór Eriana i Cz. An ołkieW ira. K on ­
feran sjerk ę  prow adzi T. B och eń sk i. K asa  
czyn n a godzinę przed rozpoczęciem  kon- 

' certu.

Zapadu nie brak robotnikom w 
G.-o*roWicach. Załogą cementowni po­
trafiła  ji*ż w telokrataie zdobyć prze­
chodni sztandar pracy ufundowany 
d(ą u ą j l e p ię j pracującego zespołu fa­
brycznego pracz Zjednoczenie P rze­
mysłu Cementowego. „Zwycięzcom 
wyścigu pracy” —  tak  głosi napis oa 
sztandarze. N e 900 osób załogi Ce­
mentów*! ponad 50 proc. zatrudnio­
nych robotników zgłosiło akces do 
współzawodnictwa pracy. Rezultaty 
tego współzaw odnictwi są wspaniałe! 
Maszyny, pielęgnowane troskliwie 
przez techników, zwiększyły s w ą  wy­
dajność s 127 proc. A jednocześnie 
znacznej podwyżoe uległa wydajność 
pracy robotników. I tak podczas gdy; 
maksymalna ęyfra na robotoiko-godzi­
nę wynosiła do niedawną 0,466 ton, to

po współzawodnictwie skoczyła na 
0,491 ton na robotoiko . - godzinę.

O  cyfrach tych mówią ze słuszną 
dumą robotnicy cementowni, którzy 
pam iętają tak  niedawne czasy, gdy 
kominy cementowni sta ły  bez życia, 
a w zabudowaniach fabrycznych p a n o ­
wała martwota i ruin?

Rozbudowa
Poza Groszow icami pracu ją  jedno­

cześnie w okręgu Oipolą dwie dalsze 
oemetfitowinie. Pierwsza to pomocnicze 
cementownia w Nowej Wsi, druga — 
miasto Opole. I tu  również robotnik 
polsk; zacząć musiał od montowania 
zniszczonych maszyn, aby cementow­
nię uruchomić.

Opolskie centrum cementowe ma 
przęd sobą widoki dalszego w spania­
łego rozwoju. W chwil,; obecnej czy­
nione są przygotowania do uruchomie­
nia czwartej wielkiej cementowni o- 
polskiej, tak  zwanej — Cementowni 
„O drą”. Cementownia ta uległa w 
czasie działań- wojennych zupełnej d e ­
wastacji. Nie został nawet ślad po u- 
rządzeniach fabrycznych. Obecnie w

54.000 młodych górników  
w piątym p tapie  współzawodnictwa

SO SN O W IE C .' — W V -y m  e ta p ie  
m ło dzieżow ego  w sp ó łz a w o d n ic tw a  
p rą c y  w  p rz em y śle  w ę g lo w y m  b ie ­
rze  u d z ia ł w  160 z a k ła d a c h  p ra c y  
54,008 m łodzieży  g ó rn icze j. W  o b ec ­
n y m  e ta p ie  w p ro w ad z o n o  p o  ra z  
p ie rw szy  o so b n e  p o la  m ło d z ieżo w e  
na- k o p a ln ia ch , gdz ie  m łodzi g ó rn icy  
p ra p u ją  pod fa c h o w ą  o p iek ą  s ta r ­
szych  ro b o tn ik ó w . ’

N a p ie rw sze  m ie jsc e  w  V -y m  e ta ­
p ie  w y s u n ą ł  się  d o ty ch c za s  ro b o tn ik  
k ó p a ln i  „M akioszow y” . W ład y sław  
KtzieL, letó ry  o s ią g n ą ł 702 p roc . n o r­

m y. D a lsze  m ie jsca , z a jm u ją  K o st 
Jó z e f z. fa b ry k i  L a m p  G órn iczy ch  
„ D e h a k ” — 428 p roc . n o rm y , o raz  
C a r tn e r  M a k sy m 'lia n , L isk o w iak  
S ta n is ła w . G a jd a  R u d o lf, w szyscy  z 
k o p a ln i ,,M akoszow y“ po 304 proc. 
n o rm y .

M łode p ra co w n ic e  u z y sk u ją  ró w ­
n ież  n ie p rz e c ię tn e  w y n ik ; w  a k c ji 
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p racy . G e r t ru d a  
E u n in g  z k o p a ln i „N ow a H e le n a ” o - 
s ią g n ę ła  334 p ro c . n o rm y , a S z ra ­
m a  H e le n a  z k o p a lń ;  „N ow a H e le ­
n a ” 253 p roc . no rm y .

ramach umowy polsko - czeskiej •- 
trzymamy nowe maszyny ; Cementow­
nie „O dra" .ruszy ponownie. Położona 
nad brzegami O dry będzie cejneotoar- 
e ia ta miała idealne warunki wywozu 
cementu drogą wodną. W chwili obec­
nej praca nad odbudową Cementowni 
— „O dra" idą w  pełnym tempie. Mon­
taż nowych maszyn rozpoczyna się w 
nadchodzącym  roku. Cementom **  
„O dra” ,po rozpoczęciu swojej pracy 
powiększy w dwójnasób dotychczaso­
wą produkcję ośrodka opolskiego.

P lany rozwoju przem ysłu opolskie­
go idą jednak jeszcze dale j. Z jedno­
czenie Przemysłu Cementowego prze 
widuje w ciągu najbliższych lat stwo­
rzenie nowej wielkiej cementowni w 
Strzelcach Opolskich. Cementowa1* 
ta będzie gigantem e  produkcji rów­
nej pozostałym czterem cementowniom 
opolskim. Będzie ona przerabiać w 
łącznie szlakę hutniczą -— i ze szlaki 
tej produkow ać w ysok o wart ościowy 
cement hutniczy. Uruchomienie cemen - 

j towmi przewidziane jest na lata 19 5 0— 
1951.

Dzięki zgranemu wysiłkowi robot- | 
mków ; techników — rozbudowuje 
się opolskie centrum cementowe coraz 
bardziej. Na terenie Opoła otwarto 
Biuro Studiów przemysłu cementowe­
go, którego celem jest opracowywanie 
planów inwestycyjnych i eksploatacyj­
nych. Jednocześnie działa w Opolu 
Gimnazjum i Liceum cementowe, k tó­
rego zadaniem jest kształcenie no- 

, wych, fachowych kadr d la  polskich 
: fabryk cementowych.

Potrzeba nam coraz więcej cemen­
tu i  to nie tylko na potrzeby odbu- 

.; dowująoeij się Polski, ale i na eksport 
do innych, zniszczonych państw. O- 
po'sk’ie centrum cementowe skupia w 
chwil; obecnej na sobie zainteresow a­
nie nie tylko P c 'sk i — ale również 1 
zagranicy, a zwłaszcza tych państw, 
które potrzebują cementu d la  pokojo­
wej odbudowy.

Goście czechosłowaccy
nad polskim morzem

r i «

x-mmmm
Goście z Czechosłowacji oduńedzili w  tow arzystw ie  min. Ko- 
żtLSznika. kolonie dzieci czeskich to D ziw now ie. Na zd jęciu  min. 

Kożusznik i red. N ow y rozmawiają z dziećm i.

W Ł A D Y S Ł A W  L U B E C K I

S  P O R T

Wznowienie rozgrywek ligowych
Mecze Ruch-Garbarnia i Wisła-Polonia 
w zbudza ją  największe za in teresow anie

„ rO R W A N IE  S A B IN E K ’’ 
D LA  PRZODOW NIKÓW  PRACY

15,
P op ołudn iow e p rzed staw ien ie  e  godz. 
i.30 „P orw anie  S ab in ek ” w  T eatrze N o ­

w ym  dyrekcja  i zespól teatru  przeznaczyli 
dla przodow ników  pracy, którzy  za po­
średn ictw em  KCZZ otrzym ają bezpłatne  
b ilety .

K O NCERTY PO PU L A R N E
W ydz K u ltu ry  i Sztuki Z. M. urządza  

w n ied zie lę  29 bm . bezpłatne kon certy  
popularne w  parkach m iejrkich . W  parku  
S o w iń sk iego  o g . 15 i w  parku Dyeazera 
o g. 17,30 ork iestry  pod dyr. S k on iecz- 
nego. O rkiestra W odociągów  i K an aliza­
cji gra  o g. 17.30 w P arku  P ad erew sk iego  
oraz na zabaw ie lud ow ej na G rochów ie o 

. g. 15. N a G rochów ie w y stą p i z  recy tacja ­
m i Jan  M roziński.

K ONCERT MUZYKI I PIE SK I  
w  t e a t r z e  n a  w y s p i e

Ód o s ta tn ic h  ro z g ry w ek  w  k la W  
p a ń s tw o w e j ' u p ły n ę ło  14 dni. W c za ­
sie  t e j  p rz e rw y , część zaw o d n ik ó w  
ro z g ry w a ła  zaw o d y  m ię d z y p a ń s tw o ­
w e  o ra z  b ra ła  u d z ia ł w  tu r n ie ju  p i ł­
k a rs k im  Zw . Z aw o d o w y ch , Dziś 
znow u  n a  b o isk ach  w W arszaw ie , 
P o z n a n iu , K ra k o w ie , Ł odzi, C h o ­
rz o w ie  i B y to m iu  b ęd ą  k o n ty n u o ­
w a n e  w a lk i 'o - p r y m a t  p i łk a r s k i  z  je ­
d n e j s tro n y  o ra z  o u trz y m a n ie  się  w  
k la s ie  p a ń s tw o w e j z  d ru g ie j s tro n y .

Z g ru p y  d ru ż y n  p re te n d u ją c y c h  
do  ty tu łu  m is trz a  P o lsk i, ś lą sk i R u ch

sp o tk a  się  z G a rb a rn ią . M ecz ten  
n ie  będ zie  d la  R u c h u  ła tw y , ch y b a, 
że Ś lązak o m  sp e c ja ln ie  dopisze
szczęście. N a  w io sn ę  R u c h  w y g ra ł z 
G a rb a rn ią  za led w ie  1:0. W y n ik  d z i­
sie jszeg o  sp o tk a n ia  stoi pod z n a k ie m  
z ap y tan ia . K o le jn y  k a n d y d a t  na m i­
s trz a  P o lsk i W isła n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j u trz y m a  się  w  czołów ce tabe ii. 
J e j  dz is ie jszy  p rz e c iw n ik  P o lo ń a  
p o d  o k iem  t r e n e ra  V ogla  poczyn'1 
o s ta tn io  p e w n e  p o s tęp y , a le  n ic  u le ­
ga w ą tp liw o śc i, że W a rsz a w iac y  u - 
sitępują dziś jeszoze k ra k o w sk ie j

d ru ży n ie , k tó ra  w  lin ii n a p a d u  m a 
n a js iln ie jsz y  człon. E w e n tu a ln e  z w y ­
c ięstw o  P o lo n i; b y łoby  m espodzian-* 
k ą  n a  d u żą  sk a lę .

Szigetti wyelim inowany przez Vrbe
N iep ow od zen ia  W ęgrów  w Katowicach

K A T O W IC E . W cz o ra j w 4 d n iu  I m ężczyzn  s p o tk a ją  się: D o s ta ł— Z a-

29 bm . o g. 12 i 18 T eatr  a*  W ysp ie  w
Ł azienkach daje  koncert m uzyki, p ie śn i, 
s łow a  i tańca, organ izow any przez C en- ! 
tralnr* B iuro K oncertow e. D la św ia ta  pra- 1 
cy  ulgi za okazaniem  leg itym acji zw iąz­
k ow ej. Przedsp rzedaż b ile tó w : G ebethner  
i W olff Zgoda 12 do godz. 17, w  dniu  
koncertu  w  kasach T eatru  w  Ł azienkach  
od godz. 10.

m ię d z y n a ro d o w y c h  m is trz o s tw  len i 
so w y ch  P o lsk i doszło  do  n ieb y w a łe j 
se n sac ji. C zech o sło w ak  V rb a  w y e li­
m in o w a ł w  4 -se to w y m  sp o tk a n iu  ac- 
sz ło ro czn eg o  zd o b y w cę  ty tu łu , \'*ę-

b ro d sk y  i S k o n e c k i— V rb a . W g rze  
p o jed y n c ze j k o b ie t w  p ó łf in a łac h  
M lsk o v a  (CSR) bez tru d u  w y g ra ła  z 
W ęg ie rk ą  E rd o ed i 6:4 i 6:3, jeszcze 
ła tw ie j  w  d ru g im  p ó łfin a le  J ę d rz e -

g ra  S z ig ę tieg o .4 :6 , 7:5, 6:3 i 7:5. W jo w sk a  p o k o n a ła  P o p ła w sk ą  6:0 i

„A T LA N T IC ”  (C hm ielna 33): „O kolicz­
ność: łagodzące” . P o c i. 15, 17, 31. D la  
Zw. Zaw. 19.

„A K TU ALN O ŚC I" (w  k in ie Syreną) 
od dnia 23.7 zaw ieszone na okres letn i.

„A K TUALNO ŚCI" (w  km ie S ty lo w y )  
ty lk o  jeden  sean s o godz. U . N ow y pro- 
gram  ak tu a ln ości nr 42.

„P A L L A D IU M ” (Z łota  7 ,9 ): „D ragon
W y ck ” . Pocz. sean sów : 15, 19, 31 i Zw. 
Zaw. o 17-ej.
„PO L O N IA ” (M arszałkow ska 66): „N a
trop ie  zbrodni” . Pocz. sean s. 13. 15, 19. 
21; Zw. Zaw. godz: W.

„SY R E N A ”  (In ży n iersk a  2): „B elita
ta ń czy ” . Pocz. godz. 15, 17. 21. D ia  Zw. 
Zaw. godz. 19.

„STY LO W Y " (M arszałkow ska 112) 
„C hłopiec z p rzed m ieścia” . Pocz. 13. la . 
17. 21. D la Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (S uzina  4 ): „O statn ia noc” .
Godz. 15. 17, 21, D la  Zw. Zaw. 19.

p o z o s ta ły m  sp o tk a n iu  : ć w ie rć f in a - j  6:1. W n ied z ie lę  w ięc  w  f in a le  p rz e -
ło jy y m  Z ab ro c łsk y  (CSR) zw ycięży ł jc iw n ic zk ą  J ę d rz e jo w sk ie j będzie  Cze 
B r a tk a  7:5, 11:9 'i 6:3. ch o slo w aczk a  M iskova .

W p ó łf in a ła c h  g ry  p o jed y n cze j I

W kilku zdaniach
Błyskawiczny turniej koszykarck.

W najbliższy sobotę 11 wrześnią br., 
AZS W arszawa organizuje na kortach 
w parku Paderew sk ego propagando­
wy tu m  ęj błyskawiczny piłki koszy­
kowej juniorek, W turnieju mogą 
wziąć udział także zespoły n ezrze- 
szone w PZPR.

In te re s u ją c o  zap o w ia d a  się m ecz 
dw óch  ś lą sk ic h  ry w a l:  A K S i R y m e- 
ra . A K S s tra c i ł  sw ą  d a w n ą  bo jo w ą  
fo rm ę  i p rz e s ta ł  być g ro źn y m  p rz e ­
c iw n ik iem  d la  d o b ry c h  d ru ży n . R y - 
m e r  ró w n ie ż , n ie  p rz e d s ta w ia  dziś 
g roźnego  p rz e c iw n ik a , je s t  n a to ­
m ia s t n a jb a rd z ie j  c h im e ry c z n y m  ze­
sp o łem  -wśród w szy s tk ic h  ligow ców  
N igdy  n ie  w iad o m o , k ie d y  R y m er 
m oże w y g ra ć , a  k ie d y  p rz eg ra ć . 
D la teg o  zb y t ry z y k o w n ą  je s t  r z e ­
czą p rz ep o w ia d an ie  w y n ik u  d z is ie j­
szego m eczu  obu  d ru ż y n  śląsk ich . 
O ile  n a p a s tn ic y  A K S d o p iszą  R y ­
m e r  s tra ć ; dw a  p u n k ty , sp a d n ie  i 
z a jm ie  je d n o  z o s ta tn ic h  m ie jsc  w 
tab e li.

D uże zn aczen ie  d la  lo sów  T a rn o - 
v ii i Ł K S  m a dz is ie jsze  sp o tk a n ie

vsm m szm m

N a jw ię k s zą  a trakc ją  dla gości z  Czectiosluumcji j e s t  polskie  
m orźe. N a  zd jęc iu  od lewej: m in .  S ło w ac ji  dr. O ka  li, prez. tow.  
P rzy ja źn i  P o lsko -S ło w a ck ie j  dr. S z y m o n o w ic z  oraz red. nacz. 

„Rudego Prawa'" N o w y  z m ałżonką .

Morderca Żydów sosnowieckich 
o dpow iada  za zbrodnie

SO SN O W IE C . — P rz e d  S ąd em  O - po lsk im , p rzez  z a rz ąd  a m e ry k a ń s k ie j 
k rę g o w y m  w  S o sn o w cu  rozp o czął sitrefy o k u p a c y jn e j, 
się p ro c es  F r ie d r ic h a  K u czy ń sk ieg o , j P o  o d c zy tan iu  a k tu  o sk a rże n ia  ze-
u ro d zo n eg o  w  R u m u n ii, jed n eg o  
p rz e s tę p có w  w o je n n y ch , k tó ry  ode­
g ra ł d e c y d u ją c ą  ro lę  w  e k s te rm in a ­
c ji Ż ydów  n a  te re n ie  Z ag łęb ia  D ą­
b ro w sk ieg o  i Ś lą sk a .

B ył on o rg a n iz a to re m  g e tta  w  
S o snow cu  i B ędzin ie. P rz e p ro w a d z a ł 
se lek c ję  Ż ydów , w y w o żo n y ch  do z a ­
k ład ó w  zb ro je n io w y ch  w  N iem czech  

do obozu k o n c e n tra c y jn e g o  w  O - 
św ięci-m iu i o sob iście  m o rd o w ał 
p rzezn aczo n e  n a  s tra c e n ia  o fia r)’,

z , z n aw a ł o sk a rżo n y . K u czy ń sk i do
w in y  się  n ie  p rz y z n a ję . T łu m aczy ł
się  on, iż n ie  w ie d z ia ł w  ja k im  oelu 
p rz e p ro w a d z a n e  by ły  se lek c je . B ra i 
u d z ia ł w ła p a n k a c h , u rz ą d z a n y c h
p rz ez  g estap o , a le  z ad a n ie m  jego  
by ło  ty lk o  sp ra w d z e n ie  z a św ia d ­
czeń  p ra cy .

O koło  20 św iad k ó w  w  c a łe j ro z ­
c iąg łości p o tw ie rd z iło  z a rz u ty , s ta ­
w ia n e  K u czy ń sk iem u .

R o z p raw ę  p rz e rw a n o , w  c e lu  s-pro-
K u czy ń sk i w y d a n y  zo sta ł w ład zo m  w a d ze n ia  d a lszy ch  św iadków ’.

W I E Ś C I  Z K R A J U
O C H O T N IC Z A  B R Y G A D A  SP 

W  G R Y F IC A C H

SZ C Z E C IN . N a te re n ie  w oj. szcze

c h w a le  P o w ia to w e j R a d y  N aro d o ­
w ej, w y d a ł r a d y k a ln e  z a rz ąd z en ia , 

_ I m a ją c e  n a  celu  w a lk ę  z a lk o h o liz -

c iń sk ieg o  zo sta ła  . z o rg an izo w an a  o- m em . I ta k  w  m y śl z a rz ąd z en ia  s ta -
ch o tn icza  b ry g a d a  S P . k tó ra  sk ła d a  y0815' tw, d n ‘ach  ^ v p ia t r o ^ t r u c z y c h .  
się  w y łą cz n ie  z o c h o tn ik ó w , w  w ię k -  j L
szosci z s ie ro t po p o leg ły ch  żo łn ie -  1 w o ln o  bed zie  p o d a w ać  a n i te ż  ^
rz a c h  W P. K o m e n d a  W o jew ó d zk a  S P , 
tw o rz ą c  b ry g a d ę  m ia ła  n a  c e lu  p rz y j j 
ście  m ło d z ieży  z po m o cą  w zd o b y c iu  i

d a w ać  a lk o h o lu .

S K A Z A N I ZA  N A D U Ż Y C IA
ty ch  k lu b ó w  Z w ycięzca  tego  m eczu  j zaw o d u . S tw o rz o n o  k o m p a n ię  rz e -  
w y b itn ie  p o p ra w i sw ą  lo k a tę  w  ta -  < m ie ś ln ik ó w , sk ła d a ją c ą  się  ze ś lu sa -

w  rzy , k o w a li, s to la rz y  i e le k t r o te c h n i - ,beli, zaś p o k o n a n y  zn a jd z ie  się

P O NIED ZIA ŁE K , 30 SIE R P N IA  
W arszaw a I

6,15 Dz. por. 6,30 Muz. por. 7,00 Skrót 
dz. par. 7,30 Muz. 8,20 „A nna U roleta- 
r iu szk a” . 8,35 M uj. por. 12,04 Dz. połudn. 
12,25 A rie i p ieśn i. 13,00 Muz. obiadow a. 
13,45 K om pozytor T ygod n ia . 15.30 Co w i­
d z ie liśm y  na D olnym  Śląsku” . 15,45 Muz. 
lekka. 16,00 Dz. popoludn. 16.30 W  letn ie  
popołudnie. 17,00 R ozm ow a o gw iazdach. 
17,15 P o lsk a  muz. w sp ółczesna. 18,00 Mó­
w i W ystaw a Ziem O d zysk an ych .‘ 18,05 K on  
cert rozryw kow y. 18,50 P ogadanka. 13,00 
„E m ancypan tk i” . 19,15 Muz. lekka. 19,43 
K onc. rozryw kow y. 21,05 Dz. w iecz. 22,00 
Muz. tan. 23,00 Ost. w iad. 23,10 Muz. tan.

l l a r i u a i  II
14,47 Konc. iy czeń . 17,00 Muz. rozryw k.

•    ' 18,20 UtW.17,30 Muz. popul. 18,05 P ieśni, 
skrzyp cow e. 19.00 W iad. dz. rad. 19,15 M u  
zyka. 19 30 K w adrans muz. lek k iej. 19,46 
„Son ata” — poem at. 30,10 M uzyka 'tan. 
j l , 05 Dz. w iecz.

CDKA prowadzi w - tabeli piłkar­
skiej ZSRR. M istrzostwa pilkarske 
Zw. Radzieckiego zbliżają się ku koń. 
cowi i sytuacja u góry tabeli wyjaś­
nia sję. Zeszłoroczny m istrz ' CDKA, 
który do niedawna zajmował środko­
we miejsce w tabeli, obecnie popra­
wiając się z meczu na mecz z pow ro­
tem zdobył pozycję leadera. CDKA w 
tej chw il1 znajduje się na pierwszym 
miejscu mając 31 punktów przed 
Spartakiem i Dynamo mosk ćwsk m. 
Walka o tytuł mistrza Zw, Radziec- 
k ego rozegra się, między tymi trzema 
zespołami.

Cztery rekordy świata strzelców

to w a rz y s tw ie  W idzew a, n ieo d w o ­
ł a l n i  sk azan eg o  n a  sp a d e k  z k lasy  
p a ń s tw o w e j. J e s te śm y  sk ło n n i t y ­
p ow ać  Ł K S  ja k o  zw ycięzcę, gd y ż  d r  u 
ży n a  ta  o s ta tn io  sk o n so lid o w a ła  się, 
g ra  z a m b ic ją  ; p o św ięcen iem , p r a ­
g n ąc  za  w sz e lk ą  cenę  u trz y m a ć  się 

wodnik w konkurencji sk ładającej się  w  I k la s ie  p a ń s tw o w e j.
z 3 pozycji uzyska) 539 pkt czyli o 9 !j  , j - R o zw iązan ie  z ag a d k i m eczu  W<-pkt. w ięcej od daw nego  rekordu , -,nir t?■ i dzew  — Z ZK  w  P o z n a n iu  m e  n a -
sw a a - j strę c z a  żad n y ch  tru d n o śc i, gdyż

W yrównanie rekordu św ,atow eg° j Z Z K  w y g ra  m ecz  i to w ysoko . C hy-
na 1000 m. Z nany ś re d n io d y sian so -j ba  d ru g i ra z  ju ż  n ie  u d a  się  W idze-
w ec francuski H ansenne na zaw odach w ow i p o w tó rz y ć  su k cesu  w io se n n e -  
lekkoatletycznych w Szw ecji w yrów - 1  go, k ied y  to  ło d z ian ie  n ie o c z e k iw a ­
na) rekord św iatow y na 1000 m., u z y - ln ie  p o k o n a li k o le ja rz y  p o zn ań sk ich
sku jąc  czas 2:21,4, b ijąc  w tym biegu 4:3.
Szweda G ustafsona. do k tó rego  nale- „  — , . „  ,
ża* dotychczas rekord  św ia ta  na ty m ' r îeoz-u Le&ie ~  . p l? “ ia ■ y m)

p isa liśm y  ju z  p rz e d  k i lk u  d n iam i.dystansie.

Warła—Cracovia 2:2 (0:1}
K R A K Ó W . W m eczu  p iłk i no żn ej 

o m is trz o s tw o  k la sy  p a ń s tw o w e j, po ­
z n a ń sk a  W a rta  z rem iso w a ła  z m ie j­
sco w ą  C ra co v ią  2:2 (0:1). G ra  s ta ła  
n a  b a rd z o  p rz e c ię tn y m  poziom ie
te c h n icz n y m , sp ra w ia ją c  zaw ó d  dzie 
s ięc io ty s ięcząe j ilości w idzów . Do

radzieckich. W czgsie m s trzo stw  strze  P rz e rw y  g o sp o d a rze  m ie li zdecydo- 
leckich Zw. Radzieckiego zostały po- w a n ^ p rzew ag ę . P o z n a n ia c y  po p rz e r
- . . - «( 4 ■ . - lin  A rłi**»ira*ł1i /ł rvl/\mi i *» a r)i i k An:bite 4 rekordy świata w strzelaniu z 
bioni myśliwskiej. W konkurencji gru 
pow ej' z trzech pozycji zespól Armii 
Radzieckiej osiągnął 2609 pkt., bijąc 
rekord światowy Szwajcarii o 2 punk 
ty. T$n sam zespól w pozycji s to jąc jj 
uzyskał 817 pkt. tj. o 7 pkt. więcej od 
rekordu świata. JŁawodnik Andrejew 
os agnął w pozycji sto jącej 176 pkt 
tj. o 3 pkt. więcej od rekordu św iato­
wego Szweda Johansona. Ten sam za.

w ie  p rzy sz li do  g ło su  i  z as łu żen ie  
z rem iso w a li. B ra m k i zd o b y li d la  C ra  
covia — S zew czy k  i P a rp a n  z k a r ­
nego , d la  W arty  — S k rz y p n ia k  i z 
k a rn e g o  G en d era .

Z ad a n ie  L egii, k tó ra  w y je c h a ła  do 
B y to m ia  z o sła b io n y m  n a p a d e m  
je s t  b a rd zo  ciężk ie . G o sp o d a rz e  są  
tw a rd y m  p rz e c iw n ik ie m  i z n a jd ą  
p o p a rc ie  u sw o je j pu b liczn o ści, k tó ­
ra  zaw sze  m o cn o  d o p in g u je  sw oich  
p u p iló w . L eg ię  w z ią ł w  sw e  ręce  
t r e n e r  W ac ław  K u c h a r . k tó ry  n ie ­
w ą tp liw ie  zaż eg n a  kć-Aastr-ofę g ro ­
żącą  w o jsk o w y m . A le  z d a je  się, żc 
ty m  ra z e m  jeszcze L eg ia  o d d a  2 
p u n k ty  go sp o d arzo m . (L tn)

OKAZJA
S p rz e d a m  M O T O C Y K L  z p rz y - 
c ze p k ą  m a rk i  H a rley , n a  chodzie. 
In fo rm a c je : O p a cz e w sk a  2, g a raż .

k ów . B ry g a d a  p ra c o w a ć  b ęd zie  p rzy  
o d b u d o w ie  zn iszczonej c u k ro w n i w  
G ry ficach . W b ry g a d z ie  te j tu rn u s  
trw a ć  b ęd z ie  4 m iesiące , po czym

O L SZ T Y N . S ą d  O k ręg o w y  w  P a ­
s łęk u  ro z p a try w a ł s p ra w ę  M arii L i­
p iń sk ie j i Jó z e fa  O rło w sk ieg o , fu n k  
c jo n a rju sz y  gm . sp ó łd z ie ln i „S am o ­
pom oc C h ło p sk a ” w  W iśn iew ie , gm . 
R óżan , pow . S u sz  —  o sk a rż o n y c h  o

c h ę tn i z o s tan ą  z a tru d n ie n i  na  s ta łe  n a d u ży c ia  p o p e łn io n e  n a  sz k o d ę  spół
w  o d b u d o w a n e j cu k ro w n i.

M E T A L O W C Y  O P IE K U JĄ  SIF, 
O Ś R O D K A M I M A SZ Y N O W Y M I

dzie ln i.

S ą d  sk a z a ł M a rię  L ip iń sk ą  n a  1 
ro k  w ięz ien ia , zaś Jó z e fa  O rło w sk ie ­
go n a  8 m ie s ię cy  w ięz ien ia .

W Y C IE C Z K I M O R S K IE  
D L A  PR Z O D O W N IK Ó W  PR A C Y

G D A Ń SK . N a o g ó ln y m  z e b ra n iu  i
w szy s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  S toczn i
G d a ń sk ie j, p o s ta n o w io n o  o b jąć  p a ­
t ro n a t  n a d  je d n y m  z o śro d k ó w  m a ­
szy n o w y ch . W y b ó r p a d ł n a  po łożo- ' B IA Ł Y S T O K . P o lsk a  ż e g lu g a  P rz y  
n y  w  o k o lićach  G d a ń sk a  o śro d e k  b rz e ż n a  w  B ia ły m s to k u  p rz y z n a ła  
m aszy n o w y  T o ru n ia . 10 b ia ło s to c k im  p rz o d o w n ik o m  p ra c y

N a te re n ie  w oj. g d a ń sk ieg o  p o n a d  b e z p ła tn e  b ile ty  na  w y c ieczk i m o r-  
70 p roc . fa b ry k  m eta lo w y ch  o b ję ło  sk ie  n a  s ta tk u  S /S  „ B en io w sk i”. Z 
p ro te k to ra ty  n a d  p rzesz ło  40 -m a  o- bile,tów  ty c h  sk o rz y s ta li  c z te re j  p rzo  
ś ro d k a m i m aszy n o w y m i. O g ó ln y  n a d  d o w n icy  b ia ło s to c k ie g o  p rz e m y s łu  
zó r n a d  t ą  a k c ją  s p ra w u je  Z w iąz ek  d rzew n eg o , t rz e j  z p rz e m y s łu  w łó -  
Z aw o d o w y  M eta lo w có w  i O K Z Z . i M enniczego , d w a j z e n e rg e ty c z n e g o  i

j je d e n  p rz o d o w n ik  p ra c y  z p rz e m y s łu  
N O W Y  R E K O R D  1 m eta lo w eg o .
R Y B O Ł Ó W S T W A  i

D A L E K O M O R S K IE G O
G D Y N IA . N ie d aw n y  re k o rd  p o ł- !

O P O L E  O T R Z Y M A  PL A N T Y

O P O L E . (tel. w ł.) Z a rz ą d  M ie jsk i
c ie"  p ob ił n a le żą c y  do  p rz e d s ię b io r-  ° Pr° Ja o p ra c o w a ł p lan  ro z ń u d  w y
s tw a  „D alm o r"  s ta te k  „ S a tu rn ia " ,  f a r k ° W n a  t e r f le m la S ta ' O pole  "t rz y m a ć  m a p o tężn e  p la n ty , k tó re  n a

w zó r p la n t  k ra k o w sk ic h  b iec  m a ją

je s t  c a łk o w ic ie  po lska .

k tó ry  p rz y w ió z ł o s ta tn io  p o łó w  118,5
to n  ry b . O b sad a  s ta tk u  „ S a tu r n i a " , p ‘a u l  — “  m e c  r

; g łó w n y m i u licam i m ia s ta , o d  u l.

O P O L E  W Y PO W IA D A  W A L K Ę  
P L A D Z E  A L K O H O L IZ M U

Zioła »G holek inaza«
H. Niemojewskiego

| N y sy  Ł u ży c k ie j do p o r tu  n a d o d rz a .i-  
sk ieg o .

j Je d n o c z e śn ie  p rzy  je d n e j  z g ło w -
|n y c h  u lic  p o w s ta n ie  p ię k n y  p a rk ,
k tó ry  p o sia d ać  będ zie  o b -z a r  okrł.o 

u -  10 h e k ta ró w . W re src ie  p rz y  ul 3
— —— Ma j a  zało żo n y  zo s tan ie  w ie ’k: gr_ 1

i jo rd a n o w sk i d la  dzieci. 
s to su je * s ię  p rzy  c h o ro b ac h  w ą tro b y , k a m ie n ia c h  żó łc iow ych  k a ta rz e  :
żo łąd k a  i k iszek , u p o rczy w y ch  z a p a rc ia c h , złe j p rz em ia n ie  m a te rii  szy° ie p Pr ” ' r nrz°nrn '>

i sk ł. ap t. L a b o r  F iz jo l.-C h em . „C h o lek i-  ,ne  zo stan  Juz w  n a c h o d z ą c y m  ro
k u

O P O L E  (tel. w ł.) S ta ro s ta  p o w ia ­
tu  o p o lsk ieg o , o p ie ra ją c  s ię  n a

a r tre ty  zm ie. S p rz e d aż  w  ap t.
n aza" . W arszaw a , M o k o to w sk a  50
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